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D z i e ń  K o l e j a r z a
j, 9zień i w nocy, w pogodę 1 nlepogo-

dzień powszedni i święto pełnią swo- 
“ powiedzialną służbę polscy kolejarze.

¡S:y ich wszyscy i cenimy ich pracę, 
że jest trudna, że wymaca wiel- 

y. Precyzji i żelaznej dyscypliny. Jak 
( -armym chyba innym zawodzie — waż- 
liejP jest każdy człowiek, każde najdrob- 
J5ze nawet ogniwo skomplikowanego 
L Nzrnu kolei. I jeśli z uznaniem stwier- 
[j7 '̂ że polska kolej pracuje dobrze —  
i j est to zasługa całej wielotysięcznej 

11 kolejarzy.
L° raz drugi w Polsce Ludowej obcho- 
L kolejarze swoje święto — Dzień Kole-

Obchodzą je wesoło na zabawach
¡¡japach artystycznych. Przodujący lu-

D, kolejnictwa otrzymują dziś wysokie 
[<tiaPienia państwowe, liczna zaś brać
(¡Jarska przyznane jej przez Rząd 
Ylfllne dodatki pieniężne za wyslu- 
!L at, wypłacane co roku z okazji 

Kolejarza. Jest to więc przede 
AWkim ich własna — kolejarska uroczy­
sk Ale w dniu tym wraz z nimi jest 
k społeczeństwo., lubimy bowiem i sza- 
1, '̂Py kolejarzy, wyniki ich pracy są na-

%

Wspólnym dorobkiem i wspólną dumą.
dorobek tegoroczny jest niemały. Wy-

S y choćby przypomnieć gorący okres
:As°w i kolonii dziecięcych, masowe 
:„'lazdy na Targi Poznańskie, a.następ­
ie lla Festiwal. Ruch pociągów odbywał

toll̂  tych dniach na ogół sprawnie, bez za- 
. °'vań. W pierwszym półroczu wykonali 

i j arze zarówno plan przewozów pasa- 
t , 1 ch, jak i towarowych z nadwyżką. 
« podkreślenie zasługuje zwłaszcza fakt, 
(¡^Oszczędzono w tym okresie blisko 
|t jys. ton węgla, obniżono współczynnik 
¡j u Wagonu towarowego o 6,4 proc., 
. Przeciętny ciężar brutto pociągu wzrósł 
'Proc.
e chodzi przecież nie tylko o pokazy- 

osiągnięć i o najsłuszniejsze choćby 
v*ły. Sami kolejarze wiedzą na.jle- 

% . w pracy kolei jest jeszcze sporo 
i SzPyrh niedomagań i na pewno mieli- 
>s ,arP za złe, gdybyśmy je pominęli mil* 

Jem. Trzeba zwłaszcza wskazać na dwa
> a.
j,j?yż można się np. godzić z tym, że do* 

potrafiono usunąć na kolei awarii, 
jj 2eciwnie, w ostatnich miesiącach ilość 
I ,n8Wet nieco wzrosła. Różnego rodzaju 
ti * awarie. Poczynając od takich rzeko- 

jak wypadanie wagonudrobnych“
... Vn __ aj. do najpoważniejszych, pocią-
i.dC" •

-  _____ ... ____  _______  .
i-^ch za sobą ofiary w ludziach. Pasa-
■- ,'vte, zakłady przemysłowe, przesyłają- 
L 0,cją swoje wyroby, mają do koleją* 
L.^łne zaufanie. Czy wolno zawieść to 
i ^Pie, dopuszczać do podrywania dobre- 
-¡^ienia polskich "kolei? A nawet jeśli 
jjde się wypadku w ludziach, każda
''ona"

. c°kiarze dobrze wiedzą, że awarie nie 
i nieuniknionym. Jeśli przestrzega
ę. Pełni dyscypliny pracy, jeśli każdy 
J ar?-: maszynista, konduktor, pracownik 

ruchu, postępuje zawsze zgodnie 
i, °'viążującym na kolei regulaminem — 
" la na pewno nie nastąpi. Wszystko za-

KSP.5a straty materialne, cóż zaś dopiero
nawet awaria pociąga przecież

a duża?

leży od ludzi, od postawy kolejarzy, od ich 
świadomości i odpowiedzialności.

I druga sprawa, o której właśnie dziś 
warto pomówić, kiedy to wraz z kolejarza­
mi całe społeczeństwo obchodzi ich święto. 
Pasażerami kolei są obecnie przede wszyst­
kim ludzie .pracy. Czy zawsze są oni w po­
dróży otoczeni właściwą opieką, czy zaw­
sze wagony są czyste i oświetlone, a zimą 
dobrze ogrzane? Czy możemy być całkowi­
cie zadowoleni z naszych dworców, ich czy­
stości, zaopatrzenia bufetów i kiosków? 
Pasażerowie oceniają przecież pracę kolei 
właśnie według tych wszystkich bynaj­
mniej nie drobnych spraw. Kolejarzom za­
leży zaś na tym, aby ocena ta była jak naj­
lepsza.

Skoro już mowa o stosunku do człowie­
ka, trzeba jeszcze parę słów powiedzieć 
pod adresem administracji kolei. Państwo 
ludowe przeznacza znaczne środki na to, 
aby kolejarzom z roku na rok lepiej się żyło 
i pracowało. Mają oni własną, szeroko roz­
budowaną służbę zdrowia, rośnie ilość 
przedszkoli i żłobków dla dzieci kole­
jarskich. Zwiększyła się znacznie ilość 
kolejarskich zespołów śpiewaczych, ta­
necznych i muzycznych, małe stacje 
obsługuje 13 wagonów - świetlic. Nastą­
piła również pewna poprawa warun­
ków odpoczynku w pokojach noclegowych, 
polepszyło się wyżywienie w stołówkach, 
zaopatrzenie w odzież ochronną itp. Nie 
zawsze jednak środki, jakimi rozporządza 
na ten cel administracja kolei, są należy­
cie wykorzystywane. Nie wykorzystuje się 
ich wszędzie tam, gdzie nie staje troski 
o człowieka i zapobiegliwej gospodarności.. 
Są to więc sprawy, którymi ze szczególną 
energią powinny się zajmować kolejarskie 
organizacje partyjne i związkowe.

Zbliża się najtrudniejszy czas w pracy 
kolei —  przewozy jesienne i zimowe. 
W okresie tym trzeba przewieźć o około 
16,2 proc. masy towarowej więcej niż 
przypada średnio na każdy miesiąc w roku 
bieżącym. Jasne jest, że jeśli w tym nad­
chodzącym okresie chce się uniknąć bra­
ków, występujących obecnie, trzeba się do 
niego dobrze przygotować. I tak np. ko­
nieczne jest skrócenie w IV kwartale br. cza­
su Obrotu wagonu towarowego o ponad 2 go­
dziny w stosunku do wyników uzyskanych 
w IV kwartale ub. roku. Jest to w pełni 
możliwe, ale pod warunkiem, iż wszystkie 
służby na kolei będą ze sobą ściśle współ­
pracowały, a każdy kolejarz będzie się wzo­
rowo wywiązywał ze swoich obowiązków. 
Kolejarzom muszą pomóc klienci kolei, od 
nich przecież przede wszystkim zależy, aby 
wagony były szybko zwracane, aby ich nie 
przetrzymywać przy załadunku 1 wyładun­
ku; aby nie było przestojów w pierwszych 
dniach miesiąca i spiętrzenia ładunków 
w ostatniej dekadzie.

Jest więc Dzień Kolejarza nie tylko uro­
czystym świętem wszystkich pracowników 
kolejnictwa —  jest on jednocześnie dniem 
mobilizacji. Można być pewnym, że jak 
zawsze dotąd, tak i obecnie wobec nowych 
zadań — kolejarze nie zawiodą. W dniu 
ich święta całe społeczeństwo życzy im 
serdecznie: powodzenia w pracy i życiu oso­
bistym, jak najlepszych wyników w walce 
o sprawne, niezawodne i oszczędne kolej­
nictwo.

% rzc  wykonają i honorem swe odpowiedzialne zadania
(entraîna Akademia w Warszawie z okazji „Dnia Kolejarza"

w ssii kongresowe.) 
V1! Kultury i Nauki im 
!c 'na w Warszawie odbyła 
tlij11 r.-)Ina akademia z okazy 
(v Kolejarza“. Piękną ol 

salę wypełniła ponad 
W^na rzesza przodujących 
ep ik ów  kolejnictwa ze 
Vt)jK|rh stron kraju — pra- 
* LCy służby ruchu, warszta 
p ło w y c h , biur i urzędów 

hi) c ter s t w a Kolei.
¡nie witani przez zgro- 

Jvrc'Vf;h zajmują miejsca w 
V luni akademii: członek 
V, Politycznego KC PZPR 

Rady Ministrów — 
*Lls,'pk .fóżwiak-Wilold, se- 
\!/ Kr PZPR — Władysław 
Sj n’ minister Kolei — Ry- 

Strzelecki, członkowie 
‘b  PRL, przedstawiciele 
•¡¡u ZG ZMP, Komitetu 
' Jaskiego i Warszawskie- 
'!“lj °rnitetu Wojewódzkiego 
W Stołecznej Rady Naro- 
i °raz zasłużeni kolejarze. 
:i jj szydiuin zasiadają rów- 
!iiv,^gacje zagraniczne: ko-
V  czechosłowackich z wi- 
;V„sh'em CSR — Janem
V  czele oraz kolejarzy 
łuckiej Republiki Demo

z podsekretarzem 
Szefem Zarządu Poli- 
' Wychowawczego Mi- 
" ’a Komunikacji NRD — 

Menzlem na czele, 
jtj, yhiię zagaił Przewodni- 
}, ^«uządu Głównego Zw. 
(L ' l'3corvników Kolejowych 

Skowroński.
' Ay burzliwymi oklaska­

n a ^ 8* gtos — Franciszek 
"'lVltoid. W imieniu KC 

Rządu PRL przekazał 
C ^n ym  na akademii oraz 
,|y. kolejarzom serdecz- 
^'drowienia.
v »Pnie minister Kolei
v

R. Strzelecki wygłosił referat, 
omawiający osiągnięcia i zada­
nia stojące przed polskim ko­
lejnictwem.

Długotrwałą owacją przyjęli 
zebrani odczytany tekst życzeń, 
nadesłanych z okazji „Dnia Ko­
lejarza“ przez ministra Kolei 
ZSRR — Bieszczowa.

W imieniu 300 tys. kolejarzy 
NRD braterskie pozdrowienia i 
najserdeczniejsze życzenia dla 
kolejarzy polskich przekazał ze­
branym Robert Men-/,cl.

Serdecznie witany, na trybu­
nę wchodzi przedstawiciel ko­
lejnictwa Czechosłowacji — Jan 
Kalina. Przekazuje on koleja­
rzom polskim serdeczne pozdro­
wienia i życzenia dalszych suk­
cesów.

Następuje uroczysty akt de­
koracji wysokimi odznaczenia­
mi państwowymi przodujących 
kolejarzy. Dokonujący aktu de­
koracji wiceprezes Rady Mini­
strów Franciszek Jóźwiak-Wi- 
toid i minister Kolei Ryszard 
Strzelecki składają odznaczo­
nym życzenia dalszych sukce­
sów w ich odpowiedzialne.; 
pracy.

Kilkutysięczna, rzesza pracow­
ników kolejowych, . zebranych 
na akademii uchwaliła tekst
listu do I Sekretarza KC PZPR 
Bolesława Bieruta.

„Przyrzekamy Ci Drogi Towarzy­
sz?« ' — czytamy m. in. w Uście — 
że nie będziemy szczędzić wysiłków, 
aby zwiększyć jeszcze bardziej
zdolność przewozową kolei. Bodzie­
my nieuslepliwie dążyć do polep­
szania warunków podróżowania, do 
podniesienia regularności i bezpie­
czeństwa ruchu pociągów, do obni­
żenia kosztów własnych eksploata­
cji kolei. W szczególności dolożymj 
starańJ aby rozpoczynające się 
przew/zy jesienno-zimowe były 
wykonane terminowo 1 bez zaha­
mowań.

fysekie odznaczenia dla zasłużonych działaczy 
,, ruchu rohoiniczcijo

z'“ią?ku z 50 leciem uro 
$  Znaczeni ¿ostali przez 
,V Państwa działalność 
'> Jb-Y.iną i zasługi dla ru 
ói-Dbotniczego Mateusz Ok- 

®l’6rn „Sztandar Pracy“ 11

klasy, Wadaw Skrzypkowskl —
Orderem „Sztandar Pracy“ II 
klasy i Roman Kornecki — 
Orderem „Sztandar Pracy" II 
klasy,

(PAP)

Na zakończenie akademii od­
śpiewano „Międzynarodówkę“. 

*
10 bm. 7, okazji „Dnia Kole­

jarza“ odbyło się w salach Urzę­
du Rady Ministrów w Warsza­
wie przyjęcie wydane przez 
Prezesa Rady Ministrów dla 
pr zod u j ących kolej a rzy.

Na przyjęcie przybyli człon­
kowie Biura Politycznego KC 
PZPR: Jakub Berman, Franci­
szek Jóźwiak-Witold, Zenon No­
wak, Roman Zambrowski; se­
kretarz KC PZPR Władysław 
Matwin, wiceprezesi Rady Mini­
strów — Tadeusz Gede i Stefan 
Jędrychowski, minister Kolei 
Ryszard Strzelecki, członkowie 
Rady Państwa i Rządu oraz 
przedstawiciele władz naczel­
nych organizacji społecznych.

I Zastępca Prezesa Rady Mi­
nistrów Zenon Nowak wzniósł 
toast, życząc kolejarzom dal­
szych sukcesów w ich odpowie­
dzialnej pracy dla dobra ludo­
wej ojczyzny.

Podczas przyjęcia przodujący 
kolejarze — maszyniści, pra­
cownicy parowozowni, warszta­
tów kolejowych, przedstawicie­
le wszystkich służb PKP w 
serdecznych rozmowach z człon­
kami Biura Politycznego KC 
PZPR, Rady Państwa i Rządu 
opowiadali o swych osiągnię­
ciach w pracy, trudnościach i 
najbliższych zadaniach. Przyję­
cie upłynęło w bardzo serdecz­
nej atmosferze. (PAP)

Rekord świata Iharosa 
na meczu W ęgry—Polska

W sobotę na budapeszteńskim 
Nepsladiome rozpoczął się mię­
dzypaństwowy mecz lekkoatle­
tyczny Węgry — Polska. Po 
pierwszym dniu zawodów pro­
wadzą Węgrzy (mężczyźni
(¡2:44; kobiety 36:24). Plonem so­
botnich walk był jeden rekord 
świata i 2 rekordy Polski. Au­
toren rekordu świata był Iha- 
ros w biegu na 5 km — I3:sn,s. 
a na listę rekordzistów Polski 
wpisali się Lewandowski, któ­
ry w biegu na 1500 m uzyskał 
wynik 3:43.L oraz sztafeta ko­
bieca « x 1 oo ni — 4?.2.

Sprawozdanie zamieszczamy 
na str. 6.

W A R S Z A W A

W ŁAD YSŁAW  BRONIEW SKI

Miasto kochane, piękne,

Premier t z w ,  rządu emigracyjnego 
w Londynie Hugon Hanke powróci! dc kraju

8 września powrócił do kra­
ju ob. Hugon Hanke, premier 
tak zwanego polskiego rządu 
emigracyjnego w Londynie, 
który sprawuje tę funkcję od 
początku sierpnia roku bieżące 
go:

Hugon Hanke po powrocie do 
kraiu /łożył następujące o- 
świadczenie:

Przed szesnastu laty, w wy 
niku klęski wrześniowej zna 
lazłem się za granicą. Dopóki 
trwała wojna służyłem w poi 
skich formacjach wojskowych 
we Francji i Wielkiej Brytanii. 
Po wojnie zajmowałem w [,on 
dynie na emigracji różne sta 
nowiska, między innymi, by 
tern prezesem Chrześcijańskiego 
Zjednoczenia Związków Zawo­
dowych oraz wiceprezesem 
Chrześcijańskiej Demokracji, to 
jest Stronnictwa Pracy. Od ro 
ku 1953 byłem ministrem w 
rządzie generała Odzierzyńskie 
go.

W iipcu roku bieżącego zosta­
łem przez pana Augusta Za 
leskiego zapytany, czy przyj­
mę stanowisko premiera pols 
kiego emigracyjnego rządu w 
Londynie. Stanowisko to przy 
jąłem na początku sierpnia.

Znając doskonale życie emi­
gracji naszej na Zachodzie, mia 
leni od dłuższego już czasu 
wątpliwości co do słuszności 
drogi, którą kroczy jej kierów 
nictwo Odczuwałem boleśnie, 
że z własnej winy jesteśmy od 
cięci od kraju, ze z każdym 
dniem coraz bardziej odrywamy

się również od szerokich rzesz 
emtgranckich. Afera Berga. 
WIN u, proces Lewszeckiego i 
szereg innych zjawisk, budziły 
rozterkę i nasuwały myśl, że 
nie służymy swoją pracą kra 
jowi.

Z każdym dniem widziałem 
wyraźniej, że politycy emigra 
cyjni wszystkie swe nadzieje 
wiążą z trzecią wojną świato­
wą. A ja nie chciałem trzeciej 
wojny, która musiałaby znisz­
czyć Polskę. Wstrząs jakim by­
ła konferencja genewska dla 
kierownictwa emigracji, wyjaś­
ni) nu z całą jasnością, że po 
za trzecia wojną kierownictwo 
emigracji nie ma żadnej linii 
politycznej, żadnej myśli poli 
tycznej.

Akcja repatriacyjna, zapocząt 
kowana przed kilkoma tygod­
niami przez władze krajowe, 
ukazała mi wtedv drogę wyj­
ścia dla cćilej emigracji pols­
kiej i dla mnie osobiście, dro 
gę powrotu do kraju.

Łudziłem s'ę. że wobec fiaska 
kursu na trzecia wojnę i wo 
bec zainteresowań,a, jakie no 
wa akcja repatriacyjna rządu 
budziła w szerokich rzeszach 
emigrantów, moż>- uda mi się 
doprowadzić do poparcia akcji 
repatriacyjnej przez rząd emi­
gracyjny. Toteż w sierpniu zwo 
latem specjalnie w tej sprawie 
posiedzenie Rady Ministrów, na 
którym zainspirowałem dysku 
się na temat akcji powrotnej. 
Pomimo głębokich wahań w 
łonie emigracji nie zdołałem 
pozyskać większości rządu lon­

dyńskiego na rzecz repatriacji, 
Nie poprzestając na tej próbie, 
zwołałem na 2fi sierpnia kon­
ferencję przedstawicieli wszy­
stkich ugrupowań politycznych, 
tworzących tzw. „Obóz zam­
kowy“ wraz z członkami rzą­
du.

Na tej konferencji ponownia 
przekonałem się ile sobkow- 
stwa i zawziętości jest wśród 
większości obecnych wobec 
sprawy powrotu do Polski.

W tych warunkach postano­
wiłem powrócić do kraju, aby 
w ten sposób dać przykład tym 
wszystkim, którzy jeszcze się 
wahają. Moją decyzję przyspie­
szyła zapowiedź oficjalnych 
czynników Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, że władze 
PRL nie będą wyciągały w gto- 
sunku do powracających żad­
nych konsekwencji za dawną 
działalność.

Niełatwo mi było podjąć tę'
decyzję, ale gdy wczoraj po 18 
latach tułaczki stanąłem na oj­
czystej ziemi, ogarnęło mnie 
ogromne wzruszenie. Powoła­
niem każdego Polaka jest żyć 
i pracować na własnej ziemi. 
Dlatego wierzę głęboko, dro­
dzy rodacy na obczyźnie, że 
wielkie rzesze polskich emi­
grantów powojennych pójdą ze 
moim przykładem, pójdą za gło­
sem swego serca, aby położyć 
kres swej niedoli, połączyć si? 
ze swoimi rodzinami i najlepiej 
służyć Polsce.

Hugon Hanke

Warszawa, dn. 9,IX.1955 r.

rosniesz,
twoje kontury, prawie, że miękkie, 
wiosną uuńośnisz.

Jak wiele trudu, miasto kochane, 
trzeba,
żeby zalepić każdą twą ranę
kawałkiem chleba
od ust odjętym, chętnie, ol chętnie
po to,
ażeby było
pięknie
ponad naszą robotą,

Warczą warsztaty, dymią kominy, 
płynie Wisła...
Nasza Warszawa! Nasze czynyt 
My potrafimy zmartwychwstać!

Hugon Hanke urodził się w 1904
r. w Siemianowicach na Śląsku 
w rodzinie górnika. W młodości 
należał do POW, brał udział w 
powstaniach śląskich, a w okresie 
międzywojennym był generalnym 
sekretarzem Związku Powstańców 
Śląskich.

W 1928 r. Hugon Hanke był Jed­
nym z bliskich współpi acowników 
Wojciecha Korfantego. Wspólnie z 
Korfantym zorganizował Narodowy 
Związek Powstańców Śląskich, bę­
dący przeciwstawieniem organiza- I 
c.li o podobnej nazwie, opanowa­
nej przez sanację.

Do 1939 r. Hanke był działaczem 
Chrześcijańskich Związków Zawo­
dowych — początkowo pełnił funk­
cję sekretarza okręgowego Chrze­
ścijańskiego Zjednoczenia Związ­
ków Zawodowych na Górnym Ślą­
sku, następnie był wiceprezesem 
Zarządu Głównego Chrześcijań­
skiego Zjednoczenia Związków Za­
wodowych w Warszawie. Jedno­
cześnie od 1937 r. był członkiem 
Zarządu Głównego i Rady Na­
czelnej Stronnictwa Pracy.

W 1939 r. powołany do wojska 
odbył kampanię wrześniową w sze­
regach WP, a następnie przedostał 
się do Francji i nadal służy' w 
I Polskiej Dywizji Grenadierów 
Po upadku Francji w 1940 r. do­
stał aię do niewoli niemieckie!. 
skąd uciekł 1 przedostał się do 
Anglii. Tu znów wstąpił do Wol­
ska Polskiego; służył w I Dywiz.ii 
Pancernej, przez pewien czas był

odkomenderoweny do dyspozycji 
wydziału krajowego ministerstw* 
spraw wewnętrznych w Londynie, 
a w 1947 r. został zdemobilizowa­
ny.

Po demobilizacji Hugon Hanko 
powrócił do pracy w Ch’.T.eścljflń- 
skich Związkach Zawodowych 1 
Stronnictwie Pracy na emigracji. 
Pełni funkcję prezesa Chrześcijań- 
sk ch Związków Zawodowych i pre­
zesa Komitetu Zagranicznego Stron­
nictwa Pracy (grupa SP związana 
z obozem IcgaHstycznym) Jedno­
cześnie kilkakrotnie wybrany był 
dó emigracyjnej Rady Narodowe^» 
a ostatnio do tzw. Rady Rzeczy­
pospolitej.

W 1953 r. wchodzi w układ emi­
gracyjnego rządu, na czele które­
go tt.ał Odzierzyński 1 pełnił funk­
cję ministra bez teki. W kolejnym 
rządzie Hryniewskiego był mini­
strem dla upraw Polaków na emi­
gracji.

Na początku gierpnJ* br. Hugon 
Hanke objął stanowisko premier* 
tzw. polskiego rządu emigracyjne­
go w Londynie.

Rokowania w Moskwie Chiny i USA osiągnęły porozumienie 
w sprawie repatriacji osób cywilnychMOSKWA (PAP). Dnia 10 

bm. o godz. 10 czasu moskiewt 
skiego rozpoczęło się drugie 
posiedzenie delegacji rządowej 
ZSRR i NRF.

Na wniosek szefa delegacji 
radzieckiej N. A.. Bułganina po­
siedzeniom przewodniczą kolej­
no szefowie obu delegacji. 10 
bm. przewodniczył kanclerz 
NRF dr K. Adenauer.

Na posiedzeniu omawiano w 
dalszym ciągu sprawę normali­
zacji stosunków dyplomatycz­
nych i handlowych, jak rów­
nież kulturalnych między 
ZSRR i NRF oraz inne zagad­
nienia.

Na posiedzeniu szef delegacji 
radzieckiej przewodniczący Ra­
dy Ministrów ZSRR N. A. Bul­
ganin złożył deklarację. 
Oświadczenia złożyli z kolei 
szef delegacji Niemieckiej Re­
publiki Federalnej, kanclerz fe-

deralny K. Adenauer oraz mi­
nister spraw zagranicznych Nie. 
mieckiej Republiki Federalnej 
H. von Brentano. Następnie prze 
mawiali członek Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. S. 
Chruszczów i minister spraw 
zagranicznych ZSRR W. M, Mo. 
łotow. Z kolei złożył oświadcze­
nie sekretarz stanu ministerstwa 
spraw zagranicznych Niemiec­
kiej Republiki Federalnej W. 
Hallstein.

Postanowiono uznać wymianę 
zdań o problemach ogólnych za 
zakończoną. Ministrom spraw 
zagranicznych obu krajów po­
lecono, aby uwzględniając do­
konaną wymianę poglądów, za­
jęli się przygotowaniem kon­
kretnych propozycji. (Na str. 
2 zamieszczamy oświadczenie 
N. A. Bulganina. Pozostałe o- 
świadczenia podamy jutro).

GENEWA (PAP). 10 bm. od­
było się kolejne posiedzenie 
ambasadorów Chin i USA.

Jak wynika z ogłoszonego 
po posiedzeniu komunikatu, 
rozmowy w sprawie repatria­
cji przez obie strony osób cy­
wilnych zakończyły się porozu­
mieniem. Komunikat stwier­
dza, że obywatele chińscy znaj­
dujący się w USA i obywatele 
amerykańscy znajdujący się w 
Chińskiej Republice Ludowej 
mogą — jeśli tego pragną — 
wrócić do ojczyzny. Porozu­
mienie określa warunki repa­
triacji i stwierdza, że intere­
sów obywateli amerykańskich 
będzie broniła W. Brytania, a 
interesów obywateli ChRL — 
Indie.

Wspólny komunikat ambasa­
dorów stwierdza m, in.:

Obywatele amerykańscy znajdu­
jący ale w ChRL i pragnący wrń. 
cić do USA mogą to uczynić; pod­
jęte zostaną odpowiednie kroki, 
aby mogli oni uczynić to Jak naj­
rychlej.

Jeśli którył * obywateli amery.
kańskich znajdujących sie w chRl. 
będzie uważał, że minio decyzji 
rządu ChRL napotyka on trudno­
ści przy wyjeździe do USA, to bę­
dzie mógł zawiadomić o tym 
charge d'affaires W. Brytanii wr 
ChRL 1 prosić go o zwrócenie sie 
w tej sprawie do rządu ChRl,. Na 
wniosek rządu amerykańskiego, 
rząd W. Brytanii hedzie mógt w 
każdym wypadku zbadać stan fak­
tyczny.

Jeśli któryś z obywateli amery­
kańskich znajdujących sie w ChRl. 
hedzie miał trudności finansować 
związane z powrotem do USA, rząd 
w. Brytanii udzieli mu niezbędnej 
pomocy.

Komunikat stwierdza także, 
że ambasador USA W. John-

son poinformował ambasador» 
ChRL Wang Ping-nana, ii rząd 
Stanów Zjednoczonych * podej­
mie takie same kroki w celu 
ułatwienia repatriacji obywa* 
teli Chińskiej Republiki Ludo­
wej. znajdujących się w USA 
i pragnących wrócić do kraju,

NOWY JORK (PAP). Prezy­
dent Eisenhower dowiedział się 
o porozumieniu osiągniętym W 
Genewie przez ambasadorów 
ChRL j USA w sprawie obu­
stronnej repatriacji osób cy­
wilnych — na posiedzeniu przy. 
wódców partii republikańskiej, 
Prezydent wyraził głębokie za­
dowolenie z powodu osiągnię­
cia tego porozumienie. Głębo­
kie zadowolenie wyraził rów­
nież rzecznik Departamentu» 
Stanu.

Senatorzy amerykańscy przybyli do Warszawy
10 bm. w godzinach wieczor­

nych przybyli do Warszawy na 
zaproszenie polskiej grupy Unii 
Międzyparlamentarnej senato­
rzy Stanów Zjednoczonych 
Ameryki z ramienia partii de­
mokratycznej: senator John J. 
Sparkman wraz z małżonką 
oraz senator Wiliam A. Purtell 
wraz z małżonką.

Na Dworcu Gdańskim sena­
torów amerykańskich powitali: 
przewodniczący polskiej grupy

Unij Międzyparlamentarnej po­
seł Oskar Lange, posłanka Ma­
ria Jaszczu kowa oraz poseł Do­
minik Horodyński. Obecnj byli: 
Ambasador Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki w Polsce Joseph 
E. Jacobs wraz z małżonką, 
radca Ambasady Frederick C. 
Oechsner wraz z małżonką oraz 
attache wojskowy Stanów. 
Zjednoczonych pik. Urey W. 
Alexander;

(PAP)

Pamięci Mariana Buczka
10 bm. — w rocznicę śmierci 

czołowego działacza KPP — Ma 
riana Buczka, który przed 16 
laty poległ w obronie stolicy w 
walce z hitlerowskim najeźdźcą 
— na cmentarzu w Oitarzewie 
pod Warszawą, gdzie znajduje 
się jego grób, zgromadziły się 
tysiące ludzi pracy, by złożyć 
hołd świetlanej pamięci wiei 
kiego rewolucjonisty i patrioty

Wokół pamiątkowej* płyty 
ustawiły się dziesiątki pocztów 
sztandarowych organizacji poli 
tycznych i społecznych, organi­
zacji party ;n.ych z zakładów 
pracy stolicy j woj. warszaw 
skiego oraz kompania honoro 
wa Wojska Polskiego z pocztem 
sztandarowym.

Do -zebranych przemówił se 
kretarz Warszawskiego Komite­
tu Wojewódzkiego PZPR — 
Krupiński.

„Wierność idei, odwaga, nie-

złomność i kryształowy charak­
ter, oto przymioty, które ce 
chowały Mariana Buczka — mó­
wi sekretarz WKW.—  W dniach 
wrześniowych 1939 roku, gdy 
sanacyjni dygnitarze obiadowa 
ni państwowym majątkiem 
uciekali zalcszczycką szosą Ma­
rian Buczek po wyłamaniu krat 
z więzienia w Rawiczu, pospie­
szył do serca kraju — do War 
sza wy, by wraz z oszukanym i 
zdradzonym narodem walczyć z 
hitlerowską nawałą. •

Dziś, gdy budujemy Polskę so 
cjalistyczną, piękna postać Ma 
riana Buczka niezłomnego ko 
munisty, patrioty, nieugiętego 
bojownika o sprawę ludu jest 
dla nas przykładem, jak trzeba 
walczyć i pokonywać stojące 
przed nami trudności“.

Minutą ciszy czczą zebrani 
pamięć wielkiego rewolućioni 
sly. (PAP)

Ostatni dzień pobytu marynarzy polskich
w P o r t s mo u t h

(TELEFONEM OD KORESPONDENTA „TRYBUNY LUDU" Z PORTSMOUTH)
W trzecim dniu wizyty nisz 

czycieli polskich „Burzy“ i 
„Błyskawicy“ w Portsmouth, ma 
rynarze nasi podzieleni na kil­
ka grup w dalszym ciągu zwie­
dzali urządzenia i ośrodki Bry­
tyjskiej Marynarki Wojennej 
oraz miasto. Część marynarzy 
zwiedziła bazę szkoleniową o- 
krętów podwodnych, część oglą­
dała stojący w porcie lotnisko­
wiec, inni zwiedzali koszary Ma­
rynarki Wojennej. Ponadto pra­
wie wszyscy zwiedzili history­
czny okręt — muzeum „Victo­
ry“ , na którym walczył ongiś i 
zginął admirał Nelson, Okręt 
ten zachowano i zrekonstruo­
wano pieczołowicie w takim 
stanie, w jakim ongiś służył 
on brytyjskiemu bohaterowi 
narodowemu; marynarze nasi 
obejrzeli prymitywne urządze­
nia żeglarskie i nawigacyjne tej 
epoki, pomieszczenia, mechaniz­
my. a nawet zachowane narzę 
dzia ówczesnego lekarza okręto 
wego. Do poruszania windy kot 
wicznej przy specjalnych dźwig 
niach stawało do pracy na tym 
okręcie 140 marynarzy nelso 
newskich. Zachowany harap z 
kilkunastu dyscyplinami oraz 
żelazne dyby do zakładania na 
nogi, wiszące na tym miejscu 
stanowiły dla zwiedzających

poglądową łekc:ę, jak ongiś 
utrzymywano dyscyplinę we 
flocie. Prymityw urządzeń wiel­
kiego żaglowca wzbudzał po 
dziw marynarzy dla żeglarzy, 
którzy na takich jednostkach 
dokonywali przed laty odważ 
nych i dalekich rejsów. W miej 
scu, gdzie nieprzyjacielska kula 
ugodziła ongiś wielkiego admi­
rała, marynarze nasi obejrzeli 
mosiężną tabliczkę pamiątkową, 
umocowaną na pokładowych 
deskach, a na najniższym po 
kładzie, tam, gdzie admirał ży 
cia dokonał, oglądali historycz 
ny obraz odtwarzający ostatnie 
chwile jego życia.

Marynarze nasi udali się do 
Portsmouth, aby obejrzeć cie­
kawsze obiekty miasta i kupić 
pamiątki oraz upominki. Do­
wódca grupy, komandor porucz­
nik Janczyszyn złożył wizytę 
lordowi • burmistrzowi portu, 
wręczając mu w imieniu poi 
skich marynarzy upominkowy 
karamarz, zrobiony z miniat.u 
rowych min morskich. W godzi 
nach popołudniowych maryna 
rze gościli na pokładzie „Bły­
skawicy“ grupę brytyjskich 
stoczniowców i techników z Co 
wes ze stoczni, która budo­
wała ten okręt. Razem ze 
stoczniowcami na pokład

okrętu przybył burmistr* 
tej miejscowości. Stoczniowcy 
brytyjscy z dużym zaintereso­
waniem i satysfakcją oglądali 
okręt zbudowany przez nich w 
łatach 1935 — 1937. Wyrazili 
oni marynarzom polskim uzna. 
nie za stan techniczny jędno- 
stki.

— Obraz „Błyskawicy“ , tego 
najbardziej udanego niszczycie­
la, jaki wyszedł z naszych war­
sztatów — powiedzieli goście —* 
wisi po dzień dzisiejszy w na­
sz,vch stoczniach. Przez całą 
wojnę śledziliśmy bohaterskie 
koie:e losu tego niszczyciela i 
byliśmy dumni z jego służby.

(Dokończenie na str. 2)

D Z I Ś  W  N U M E R Z E :
Sprawozdanie z konferencji 

prasowej z premierem tzw. 
rządu londyńskiego Hugonem 
Hankem

ADA.ii SIKORA*. Mickiewicz w 
„Trybunie Ludów“

(Js): Mniej gruzów — więcej 
zieleńców i boisk 

7.. SADKOWSKA: Czy niczego 
nie można zmienić w war­
szawskiej rzeźni?

MARIAN FODKOWINSKI: Fał­
szerze spod znaku Hakaty 

E. TROJANOWSKI: Casus Paulo



FH TRYBUNA LUDU

Fakty i wnioski

Pierw szy krok
Pierwszy punkt porządku

dziennego, odbywającej się w 
L>:" ; «• Gtitisw -amerykańskiej 
kmiercncji został załatwiony. 
ilJiinowy zakończyły się peł­
nym porozumieniem w spra-

repatriacji osób cywilnych 
oou stron.

Nie sprawdziły się przepo­
wiednie pesymistów, którzy na 
szpaltach rożnych gazet zachod- 
r th przepowiadali fiasko roz­
mów. Nie urzeczywistnił}’ się 
¡parzenia osławionej amerykań­
skiej „Chirta lobby" — grupy 
polityków szczególnie zaintere­
sowanych w kontynuowaniu 
agresywnej polityki-wobec Chin.

Pierwszy sukces chińśko-a- 
mcrykańsklch rokowań należy 
zawdzięczać przede wszystkim 
dobrej woli, jaką wykazały Chi­
ny, które dążą do rozładowania 
stosunków z USA i tym samym 
do odprężenia sytuacji na 
Dalekim Vtschodzie. Rząd chiń­
ski jeszcze przed rozpoczęciem 
konferencji zwolnił grupę lot­
ników amerykańskich, skaza­
nych za szpiegostwo. Parę dni 
temu zezwolenie na wyjazd z 
Chin uzyskało 12 obywateli a- 
merykańskteh.

Okazało się, że metoda roko­
wań może być z powodzeniem 
zastosowana również do roz­
wiązywania zaognionych sto­
sunków amerykańsko-chińskich. 
Jest to bardzo pocieszające 
zwłaszcza, że konferencja ma 
obecnie przystąpić do omawia­
nia 2-go punktu, tj. „innych 
spraw interesujących obie stro­
ny". Do spraw tych należą od 
dawna oczekujące rozwiązania; 
zagadnienie Taiwańu i problem 
przywrócenia Chinom należnych 
im praw w ONZ.

J. U.

D rugi dzień rokowań ZSRR  —  Niemiecka Republika Federalna Ostatni é ilm  poliytu marynarzy p o k ^  
w Portsmouth

(Dokończenie ze str. 1)

265 tysięcy osóto zwiedziła 
Targi Lipskie

BERLIN (PAP). 9 bm. na­
stąpiło zamknięcie Jesiennych 
Targów Lipskich.

W Targach wzięło udział 
7.575 wystawców, w tym 1.279 
z Niemiec zachodnich i 613 z 
krajów zachodnich. Targi zwie­
dziło około 265 tys. osób, w 
tym przeszło 13,5 tys. z Nie­
miec zachodnich oraz blisko 
5,5 tys. z 65 innych krajów.

Wartość transakcji zawartych 
przez NRD x wystawcami za­
granicznymi wyraża się liczbą 
706 milionów rubli, z czego na 
eksport przypada 425 milionów 
rubli, a na import — 281. War­
tość transakcji handlowych za­
wartych przez NRD z krajami 
zachodnimi wynosi po stronie 
eksportu 184 miliony rubli, po 
stronie importu 177 milionów 
rubli. ,

Transakcje handlowe między 
KRF a NRD obliczane były w
jednostkach obrachunkowych. 
Ogólna wartość tych transak­
cji wynosi 274 miliony jedno­
stek obrachunkowych, z czego 
na dostawy NRD do NRF przy­
pada 146 milionów, a na za­
kupy NRD w NRF — 128 mi­
lionów jednostek.

Adenauer
u wiceprzewodniczącego 
Rady Najwyższej ZSRR
MOSKWA (PAP). 10 bm. za- 

tępca przewodniczącego Pre­
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
U. P. Tarasów przyjął kancle­
rza dr K. Adenauera.

Kanclerzowi Adenauerowi to­
warzyszyli: minister spraw za- 
[ranicznych NRF von Brentano, 
ekretarz stanu W. Hallstein, 
ekretarz stanu kancelarii kan- 
lerza federalnego H. Globke 
szef protokółu poseł E. Mohr. 
MOSKWA (PAP). Delegacja 

sądowa Niemieckiej Republiki 
'ederalnej obecna była 10 bm. 
r Teatrze Wielkim ZSRR na 
rzedstawienlu baletu S. Pro­
of,ewa „Romeo 1 Julia",

Radziecka delegacja rolnicza 
opuściła Kanadę

OTTAWA (PAP). Ambasador 
ZSRR w Kanadzie D. S. Czwa- 
chin wydał przyjęcie na cześć 
radzieckiej delegacji rolniczej 
przebywającej w Kanadzie.

Ze strony kanadyjskiej na 
przyjęciu obecni byli minister 
spraw zagranicznych Kanady 
Pearson, minister dochodów 
narodowych McCann, wielu wi­
ceministrów i inne osobistości.

10 bm. radziecka delegacja 
rolnicza odleciała z Ottawy 
przez Nowy Jork do ojczyzny.

Przed opuszczeniem Kanady 
przewodniczący radzieckiej de­
legacji W. W. Mackiewicz zło­
żył na konferencji prasowej o- 
świadczenie, w którym stwier­
dził m. in.:

Przekonaliśmy »ię, te naród ka­
nadyjski wierzy w możliwość po 
kołowego współistnienia państw o 
różnych systemach społeczno-poli­
tycznych, te pragnie, aby mtęd*v 
naszymi krajami rozwijały się 
przyjazne stosunki ekonomiczne 1 
kulturalne.

MOSKWA (RAP). 10 bm. na 
posiedzeniu dclćgac.ii rządowych 
Związku Radzieckiego i Nie­
mieckiej Republiki Federalnej 
przewodniczący Rady Minist­
rów ZSRR N. A. Bułganin zło­
żył następujące oświadczenie:

W dniu 9 bm. wysłuchaliśmy 
oświadczenia kanclerza fede­
ralnego p. Adenauera, które 
przyjęliśmy z określonym za­
interesowaniem i które za 
sługuje na głęboką uwagę. 
Pan kanclerz mówił o dużym 
znaczeniu rozpoczętych tu ro- 
kowań, jak również o trudnoś­
ciach z tymi rokowaniami 
związanych. My również cał­
kowicie zdajemy sobie z tego 
sprawę.

Pan Adenauer oświadczył o 
swym pragnieniu, aby rokowa­
nia te były prowadzone w du­
chu całkowitej szczerości. M.v 
ze swej strony chcielibyśmy mu 
odpowiedzieć tym samvm.

Trudno nie zgodzić się ź 
wczorajszymi wypowiedziami 
na temat niebezpieczeństwo 
związanego z groźbą wybuchu 
nowej wojny w Europie.

Naród radziecki wie dobrze, 
czym jest wojna w dzisiejszych 
warunkach. Doświadczył on te­
go niedawmo, mimo że nikomu 
nie zagrażał, nie czynił zama­
chu na cudze ziemie i pragnął 
żyć w pokoju ze wszystkimi 
narodami. W ciągu czterech lat 
Wielkiej Wojny Narodowej lu­
dzie radzieccy doznali tylu nie­
szczęść, przeżyli tyle cierpień 
zadanych im przez najeźdźców 
i zbrodniarzy wojennych, że 
jeszcze obecnie w każdej ro­
dzinie radzieckiej wspomina 
się o tym z uczuciem głębokiej 
boleści 1 zrozumiałego protestu.

Wielkie straty i zniszczenia 
przyniosła wojna narodom 
Polski, Jugosławii i Czechosło­
wacji, narodom Francji i An­
glii, Belgii i Holandii. Narody 
całej Europy nie mogą zapo­
mnieć i nie zapomną zbrodni 
militaryzmu i faszyzmu nie­
mieckiego, które rozpętały dru­
gą wojnę śwdatową.

Naród niemiecki znajdował 
się w innej sytuacji. Jednakże, 
również jemu wojna w rezul­
tacie nie przyniosła nic oprócz 
olbrzymich ofiar i klęsk. Na­
leży przypuszczać, że obecnie 
naród niemiecki nienawidzi 
wojny tak samo jak naród ra­
dziecki. Jeśli się mówi o na­
rodach radzieckim i niemiec­
kim, nie należy wątpić, że ich 
myśii 1 uczucia — co do tych 
spraw — mająnapewmo wdele 
wspólnego. Jestem w każdym 
bądź razie zdania, że nie chcą 
one dopuścić do nowej wojny 
i sądzimy, że powinny one 
zbliżyć się, aby zapewnić po­
kój i bezpieczeństwo, czego 
pragną 1 w czym zainteresowa-

[ ne są wszystkie narody Euro- 
j py, i nie tylko Europy.

Przyrzekliśmy, że będziemy 
j szczerzy, musimy więc powie- 
| dzieć wam, przedstawicielom! 
Niemieckiej Republiki Federal- j 
nej, że po wojnie z częścią 

| narodu niemieckiego nawiązali- 
i śmy już dobre, przyjazne sto­
sunki. Te stosunki między 

| Związkiem Radzieckim a Nie-1 
j miecką Republiką Demokraty- j 
czną ułożyły się na trwałej i 
podstawie wszechstronnej !
współpracy i nie wątpimy, że j 
przyjaźń i współpraca między 

i Związkiem Radzieckim a Nie- 
| miecką Republiką Demokraty­
czną odpowiadają interesom 
zarówno radzieckiego, jak ii 

[ niemieckiego narodu. Stosunki 
te będą się również w przy- j 
szłości rozwijały na zasadzie i
równouprawnienia i wzajem­
nej nieingerencji do spraw 
wewnętrznych.

Związek Radziecki pragnie 
nawiązania normalnych stosun­
ków także z Niemiecką Repu­
bliką Federalną. Jesteśmy zda­
nia, że nie ma żadnych poważ­
nych argumentów — choćby 
szukano ich w najbardziej 
kunsztowny sposób — które 
mogłyby usprawiedliwić w o- 
becnych warunkach zwłokę w 
normalizacji tych stosunków. 
Zwłoka taka nie odpowiadaia- 

| by interesom ani radzieckiego 
| narodu, ani niemieckiego na- 
1 rodu. Kto dąży do pokoju, u- 
j trwalenia pokoju i kto rzeczy­
wiście pamięta, jak wiele ofiar 

i i nieszczęść przynosi wojna, 
i ten zgodzi się z koniecznością 
normalizacji stosunków między 
naszymi państwami.

W Niemczech zachodnich 
wygłasza się niekiedy przemó­
wienia, jakoby ze Związkiem 
Radzieckim należało rozmawiać 
„z pozycji siły“. O tego rodzaju 
argumentacji nie możemy mó­
wić bez ironii. Budzą o-ne tylko 

i śmiech, Kto jak kto, ale niemie- 
j cki Wehrmacht, Niemcy, naród 
niemiecki wiedzą, czym jest 
Związek Radziecki i co on re­
prezentuje w chwili obecnej..

Cóż można rzec o takich 
wypowiedziach na temat poli­
tyki „z pozycji siły“ wygłasza­
nych w Niemczech zachodnich?

Mówią tak zapewne ci, któ­
rym nie dość nawet lekcji dru­
giej wojny światowej. My, u- 
czestnicy obecnych rokowań, 
moglibyśmy, moim żdaniem, 
zgodzić się z tym, że gdyby 
ktokolwiek z nas zajął obecnie 
podobną pozycję, to rokowania 
rozpoczęte w Moskwie nie mia­
łyby żadnego sensu.

Delegacja radziecka z zado­
woleniem wita oświadczenie 
pana Adenauera, że Niemiecka 
Republika Federalna nie wysu­
wa żadnych „warunków wstęp­
nych“ do normalizacji stosun­

ków ze Związkiem Radzieckim. 
Byłoby to sprzeczne z kores­
pondencją którą prowadziliśmy 
i która poprzedziła rozpoczęcie 
tych rokowań. Nie leżałoby to 
w interesie ani narodu radziec­
kiego ani narodu niemieckiego.

Jeśli chodzi o dwa problemy, 
specjalnie poruszone w prze­
mówieniu kanclerza federalne­
go, to konieczne jest przedsta­
wienie punktu widzenia rządu 
radzieckiego na każde z tych 
zagadnień.

Spraw a jeńców  w o jennych
Jako pierwsze zagadnienie 

kanclerz federalny pan Ade­
nauer wysunął sprawę jeńców 
wojennych. Naszym zdaniem, 
zachodzi tu pewne nieporozu­
mienie. Żadnych niemieckich 
jeńców wojennych w Zwiążku 
Radzieckim nie ma. Wszyscy 
niemieccy jeńcy werenni zosta­
li zwolnieni i skierowani do do­
mu. W Związku Radzieckim 
znajdują się jedynie zbrodnia­
rze wojenni z 8. armii hitlerow­
skiej — zbrodniarze skazani 
przez sąd radziecki za szczegól­
nie ciężkie zbrodnie wobec na­
rodu radzieckiego, wobec poko­
ju i ludzkości. Istotnie, na dzień 
1 września pozostało w naszym 
kraju jeszcze 9.625 takich osób. 
Są to jednak ludzie, którzy we­
dług najbardziej humanitar­
nych norm i zasad powinni 
znajdować się w więzieniu ja­
ko zbrodniarze. Sa to ludzie, 
którzy utracili oblicze ludzkie, 
gwałciciele, podpalacze, mor­
dercy kobiet, dzieci, starców. 
Zostali oni zasądzeni tak j<ak na 
to zasługują przez sąd radziecki 
i nie mogą być uważani za jeń­
ców wojennych.

Naród radziecka nie może za­
pomnieć o tak ciężkich zbrod­
niach dokonanych przez te kry­
minalne elementy, jak rozstrze­
lanie 70 tysięcy osób w Kijowie 
w „Babim Jarze“ . Nie możemy 
zapomnieć o milionach rozstrze­
lanych, zaduszonych i żywcem 
spalonych ludzi w niemieckich 
obozach koncentrący :nyćh. Czyż 
można zapomnieć o tonach wło­
sów kobiecych uciętych z głów 
zamęczonych kobiet i złożonych 
w magazynach Majdanka. My, 
tu, obecni, widzieliśmy wszyst­
ko to, co było w Majdanku. W 
obozach w Majdanku i Oświę­
cimiu zamordowano przeszło 5 i 
pół miliona niewinnych łudzi. 
Naród ukraiński nigdy nie za­
pomni zgładzonych niewinnie 
ludzi w Charkowie, gdzie roz­
strzelano i zaduszono wiele ty­
sięcy ludzi. Mógłbym wymienić 
obozy koncentracyjne w Smo­
leńsku, Krasnodarze, Stawropo- 
lu, Lwowie, Poltawie, Nowgo- 
rodzie, Orle, Równem, Kownie, 
Rydze i wiele innych, gdzie 
hitlerowcy zamęczyli setki ty­
sięcy obywateli radzieckich.

Nie wolno zapomnieć niewin­
nych ofiar — zabitych, uduszo-

[ nych i żywcem pogrzebanych,
I nie wolno zapomnieć spalonych 
| miast i wsi, zamordowanych ko­
biet, młodych ludzi i dzieci, i 

| tych 9.626 ludzi, o których wspo 
I minąłem — to przestępcy, któ- 
| rzy dokonali tych potwornych 
i zbrodni.

Chciałbym następnie podkre 
| śl.ić, że gdybyśmy omawiali 
j sprawę tych przestępców, to 
trzeba by było, aby wzięli w tym 

| udział zarówno przedstawiciele 
j Niemieckiej Republiki Federal 
i nej, jak i przedstawiciele Nie 
' mieckiej Republiki Demokratycz 
nej. Sprawa ta dotyczy obu czę­
ści Niemiec. Ponieważ nie są- 

j dzimy, aby delegacja rządowa 
| NRF uważała dla siebie za po 
zadane omawianie sprawy w ta 
kich warunkach, z udziałem 

| przedstawicieli NRF i NRD to 
jasne jest, że nie jest celowe 

j czynić z tej sprawy przedmiotu 
obecnych rokowań.

Spraw a p r :yw r6ceniq  
jotifiości Niomiac

Podzielamy w pełni zdanie, że 
sprawa przywrócenia jedności 
Niemiec jest doniosłym narodo­
wym problemem narodu nie­
mieckiego. Rząd radziecki był 
zawsze i jest nadal zdania, że 
Niemcy należy zjednoczyć jako 
'ednolite, pokojowe, demokra- 
tyczne państwo. Prosimy, aby 
Pan nie wierzył tym, którzy 
przedstawiają sprawę tak, jak 
gdyby Związek Radziecki miał 
jakieś obawy przed zjednocze­
niem Niemiec jako pokojowego 
i demokratycznego państwa. W 
związku z pewną uwagą w tej 
sprawie we wczorajszym prze­
mówieniu Pana Kanclerza, uwa­
żamy, że należało złożyć to wy­
jaśnienie.

Nie bylibyśmy zupełnie szcze­
rzy, gdybyśmy nie powiedzieli, 
że od chwili ratyfikacji ukła­
dów paryskich na drodze zjed­
noczenia narodowego -Niemiec 
powstały takie przeszkody, któ­
rych można by było uniknąć. 
Pan wie dobrze, że Związek-Ra­
dziecki uprzedzał o tym niejed­
nokrotnie w okresie, gdy oma­
wiano układy paryskie, na mo­
cy których Niemiecka Republi­
ka Federalna przystąpiła do ta­
kich ugrupowań wojskowych 
jak blok północno - atlantycki 
i zachodnio - europejski sojusz 
wojskowy oraz na mocy których 
Niemcy zachodnie są obecnie 
remilitaryzowane. Nie jest dla 
nikogo tajemnicą, że te ugrupo­
wania wojskowe wymierzone 
są przeciwko Związkowi Radzie­
ckiemu i niektórym innym mi­
łującym pokój państwom euro­
pejskim. Faktu tego nie mogą 
zaprzeczyć słowa o rzekomo 
obronnym charakterze tych 
ugrupowań wojskowych.

Związek Radziecki musi się 
liczyć z sytuacją, jaka się wy­
tworzyła. I mimo to szukamy

możliwości przezwyciężenia po­
wstałych trudności i znalezie­
nia drogi chociażby stopniowe­
go zlikwidowania wszelkich 
ugrupowań wojskowych w 
Europie. Celom tym odpowiada 
wysunięta przez Związek Ra­
dziecki propozycja utworzenia 
ogólnoeuropejskiego systemu 
bezpieczeństwa zbiorowego. Na 
drodze stworzenia systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego, która 
prowadziłaby do likwidacji 
ugrupowań wojskowych w Euro 
pie, można znaleźć bardziej nie­
zawodny sposób rozwiązania 
obecnego problemu niemieckie­
go, łącznie z zadaniem przywró­
cenia jedności Niemiec.

Mówiono tu o zobowiązaniach 
czterech mocarstw odnośnie 
rozwiązania problemu niemiec­
kiego. Nie można z tym się nie 
zgodzić. Jednakże Związek Ra­
dziecki zawsze uważał, że roz­
wiązanie problemu niemieckie­
go łącznie z zadaniem przywró­
cenia jedności Niemiec jest 
sprawą przede wszystkim sa­
mych Niemcówą a więc w da­
nych warunkach zależy od 
wspólnych wysiłków Niemiec­
kiej Republiki Federalnej i 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Jak wiadomo, W Niemieckiej 
Republice Demokratycznej opi­
nię tę podziela przytłaczająca 
większość ludności. Byłoby rze­
czą zupełnie niezrozumiałą, 
gdyby Niemiecka Republika Fe­
deralna zajęła w tej sprawie 
stanowisko odmowne. Sądzimy 
mimo wszystko, że Niemcy z 
obu części kraju mogą znaleźć 
wspójnv język, znajdą czas. aby 
spotkać się ze sobą, że wspól­
nie pchną naprzód sprawę roz­
wiązania problemu niemieckie­
go przezwyciężając istniejące 
na tej drodze przeszkody.

Mamy nadzieję, że nasza 
obecna wymiana poglądów bę­
dzie pożyteczna zarówno jeśli 
chodzi o rozważenie całego pro­
blemu niemieckiego, .jak i bez­
pośrednio o normalizację sto­
sunków między Związkiem Ra­
dzieckim a Niemiecką Republi­
ką Federalną.

W końcowej części swego 
przemówienia Pan Adenauer 
potwierdził, że rząd federalny 
gotów jest omówić sprawę na­
wiązania stosunków dyploma­
tycznych, gospodarczych i kul­
turalnych między ZSRR a NRF. 
Jednakże nie powiedział on 
jeszcze jak ustosunkowuje się 
do wysuniętej przez rząd ZSRR 
propozycji nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych między 
naszymi krajami, otwarcia 
ambasady ZSRR w Bonn i 
ambasady NRF w Moskwie 
oraz wymiany ambasadorów. 
Chcielibyśmy usłyszeć zdanie i 
odpowiedź rządu Niemieckiej 
Republiki Federalnej na tę 
propozycję.
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W sobotę po południu
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wiła się tu nieliczna, zorgani 
| zowana grupa emigranoldch 
j szumowin. Usiłowali oni pro- 
| wekować marynarzy, lecz pro- 
! wokacje %e spaliły na panew­
ce.

Od szeregu tygodni w kiero- 
■wniczych politycznych ugrupo­
waniach emigranckdch panuje 

i zdenerwowanie i podniecenie. 
Osłabienie zimnej wojny, od­
prężenie międzynarodowe pod­
cina bowiem gałąź, na której 
te niebieskie ptaki uwiły swo­
je londyńskie gniazdo. Zdener­
wowanie potęguje się tym bar­
dziej, że wśród ogromnej, ucz­
ciwej większości rodaków na­
szych za granicą coraz poważ­
niej rozważa się i komentuje 
sprawę powrotu do kraju. Tak 
więc wizyta przyjaźni, z którą 
„Burza“ i „Błyskawica“ przy­
były do portu angielskiego, za­
niepokoiła emigranckie ugrupo­
wania polityczne. Usiłowały o- 
ne za wszelką cenę wykorzystać 
tę okazję do kampanii, która 
przeciwstawiłaby się natural­
nym. patriotycznym tendencj--"' 
większości. Tak więc do ataku 
poszła maszyna propagandowa. 
Ulotkami i indywidualnymi 
rozmowami, artykułami praso- 
wymi usiłowano dotrzeć do pali­

jskich marynarzy. M. in. na ła- 
jmach „Dziennika Polskiego“ w 
tych dniach umieszczono wy- 
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Uroczyste otwarcie VIII Festiwalu
Film ów Radzieck

10 bm. odbyło się w kinie 
„Moskwa“ w Warszawie uro­
czyste otwarcie tradycyjnego, 
ósmego z kolei Festiwalu Fil­
mów Radzieckich.

Uroczystość zgromadziła licz­
nych przedstawicieli świata 
kulturalnego stolicy, pracowni 
ków kinematografii polskiej i 
przedstawicieli prasy.

Obecny byl Ambasador ZSRR 
w Polsce Panteleimon Ponoma­
renko i delegacja WOKS, przy­
była do Polski na obchody 
MPPP-R.

Gości radzieckich serdecznie 
powitał prezes Centralnego U- 
rzędu Kinematografii — L. 
Borkowlcz, który jednocześnie
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W Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ

Oświadczenie delegata
NOWY JORK (PAP). 9 bm,

odbyło się kolejne posiedzenie 
Podkomisji Rozbrojeniowej 
ONZ. Przewodniczy! przedsta­
wiciel Stanów Zjednoczonych,
Stassen.

Po posiedzeniu Podkomisji 
przedstawiciel ZSRR A. A. So­
bolew odpowiadając r.a pytania . tr — jak 
korespondentów oświadczył:

„Na dzisiejszym posiedzeniu 
Oodkomisji delegacja radziecka 

| wskazała, że wciąż Jeszcze oczcku- 
! je od delegacji amerykańskiej od- 
| powied/i na pytania postawione
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pytania te dotyczyły poziomów, 
do których powinny być zreduko­
wane siły zbrojne pięciu wielkich
mocarstw i innych państw. ter- nych obejmuje 3
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Na sali obrad w czasie rokowań ZSRR — NRF

99

MOSKWA (PAP). W „Praw­
dzie" ukazał *ię artykuł Alek­
sandrowa. poświęcony rokowa­
niom ZSRR — NRF. W arty­
kule m. in czytamy:

Przedstawiciele prasy zwró­
cili uwagę na nieścisłości za­
warte w przemówieniu kan­
clerza federalnego K. Ade­
nauera, jakie wygłosił on 
na lotnisku dnia 8 września. 
„Pierwszy kontakt — powie­
dział kanclerz Adenauer — któ­
ry nawiązujemy przez nasz po­
byt w Moskwie, stanowić będzie 
początek ustanowienia normal­
nych, dobrych stosunków mię­
dzy Związkiem Radzieckim a 
Niemcami“.

Przede wszystkim — pisze 
Aleksandrów — trzeba podkre­
ślić, że pan Adenauer nie mo­
że występować w imieniu ca­
łych Niemiec, lecz mo­
że mówić jedynie w imieniu 
Niemiec zachodnich — Niemiec­
kiej Republiki Federalnej.

Prawda ”  o rokowaniach ZSRR — NRF
Wszyscy wiedzą również, że 

normalne, dobre stosunki mię­
dzy ZSRR a Niemcami zaczę­
ły się kształtować natychmiast 
po zakończeniu wojny. Świad­
czy o tym dobitnie znany pow­
szechnie fakt, że między ZSRR 
a NRD ukształtowały się dobre 
przyjazne stosunki.
’ Jeśli zaś chodzi o Niemiecką 

Republikę Federalną, to z nią 
rzeczywiście nawiązuje się obec­
nie pierwszy kontakt, który — w 
czym całkowicie zgadzamy się 
z kanclerzem Adenauerem — 
może i powinien stanowić po­
czątek nawiązania normalnych, 
dobrych stosunków między 
ZSRR a NRF.

Wszyscy wiedzą — pisze da­
lej Aleksandrów — że ZSRR 
zawsze byl i pozostaje zwolen­
nikiem przywrócenia jedności 
Niemiec jako państwa pokojo­
wego i demokratycznego. Nie 
można jednakże nie liczyć się 
z poważnymi przeszkodami, któ

re powstały na tej drodze po 
wejściu w życie układów pa­
ryskich. Daremne były pró­
by wybielania tych układów. 
W myśl tych układów dokonu­
je się remilitaryzacji w Nie­
mieckiej Republice Federalnej 
I włącza się ją do znanych u- 
grupowań militarnych. Reali 
zacja układów paryskich stwa­
rza nową sytuację, której nie 
można ignorować.

Jednocześnie nie można nie 
liczyć się również z tym, że jak 
niejednokrotnie podkreślał rząd 
radziecki — rozwiązanie prob­
lemu zjednoczenia Niemiec jest 
sprawą przede wszystkim sa­
mych Niemców, przy czym trze­
ba się Uczyć z realnymi warun­
kami istnienia Niemieckiej Re­
publiki Federalnej i Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej, 
oraz że rozwiązanie tego waż 
nego zagadnienia powinno być 
zgodne z odpowiednimi poro­
zumieniami międzynarodowymi,

dotyczącymi zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa w Europie.

Jak stwierdza Aleksandrów, 
w tych warunkach donio­
słej wagi nabiera główne za­
danie rozmów —- nawiązanie 
bezpośrednich stosunków dy­
plomatycznych i handlowych, 
jak również kontaktów kultu­
ralnych między obu państwami, 
tym bardziej, że pomyślne roz­
wiązanie tego problemu przy­
czyni się do uregulowania nie 
rozstrzygniętych spraw, w któ­
rych zainteresowane są obie 
strony.

Rozumie to również wielu 
działaczy w Niemczech zachód 
nich. Nie jest rzeczą przypadku, 
iż liczne dzienniki zachodnio- 
niemieckie wzywają obecnie 
kanclerza Adenauera, aby rea­
listycznie ustosunkował się do 
wypełnienia swej misji w Mo­
skwie i ostrzegają go przed 
błędnymi krokami

CAK lelefolo z Moskwy

Pomoc USA Portugalii 
na wydatki wojskowe w Gos

DELHI (PAP). Korespondent 
dziennika „Daily Times“ dono 
si z Karaczi. że USA zamierzają 
udzielić rządowi portugalskie­
mu pomocy finansowej w wy­
sokości 7 milionów dolarów 
„na wydatki związane z, obroną 
Goa i innych posiadłości portu­
galskich w Indiach“.

zakazu broni atomowo.! w ramach 
ORólncjro programu rozbrojenia, 
zaprzestania doświadczeń z bronią 
atomową, jak również powzięcia 
przez państwa zobowiązania, że

formac i i dotyczący^ 
aro
rykłyd!7jcutavu - ' •

dane o broni atorno - 
dorewej. pcid^

Następne posiddf®^
wejścia w życie porozumienia i misji odbędzie Sl̂

Prasa brytyjska domaga si  ̂
redukcji wydatków wojskoU'}(

LONDYN (PAP). Wiele dzień-| kę brytyjską. 
ników brytyjskich domaga się ] kreślą, że 12 Pr 'c’ 1
zmniejszenia wydatków na ce- i przemysłu metalowe^ ,,<•
le wojskowe. j cele wojskowe. >ff]eSr^0\.

Organ kót gospodarczych I Dziennik „Daily ^  "
„Financial Times“ pisze, że o-j w artykule redakcj i

wydatki wojskowe ; szc: „rr,gromne

USA uzbrojq 10 nowych 
dyw izji lisynmanowskich

LONDYN (PAP). Ambasador 
Korei południowej w Waszyngto­
nie Yang Yoo Chan żakom unłko- 

i wał 1« hm., że amerykańskie koła

wynoszące 1.537 milionów fun- „znów wkroczyi.łimv 
tów szterlingów — co stanowi hości gospodarczych*

, , 1 , , ■ , w dziedzinie wyda"*' poK01około 1/3 budżetu — wywiera- moRą flnpon.^c nam • r 
ją ujemny wpływ na gospedar-1 tych ¡rudnośct".

B. sułtan Ben Jussef 
plan Faure’a w sprawie Maroko

PARYŻ (PAP). W Atsirabe 
(Madagaskar) zakończyły się j Ben

e rrá^í e ? d •Porożu mi en i e za u ® . J « «  
m Jussefem a Pr/’V<*o P1

rozmowy między delegacją rzą- ! lsm-i rządu fi-ancr--;1 ■ ; tr.1’
wojskowe wyraziły zgodę na wy- | du francuskiego z gen. Cartoux ! widuje zawarcie m

! posażenle 30 rezerwowych dywizji 
lisynmanowskich. Mają one otrzy­
mać kompletne uzbrojenie wojsk 
piechoty oraz czołgi i ciężkie dzia­
ła.

W i r i s e  haf t  sb l a t t » » .

Nowy numer czasopisma 
„0  trwały pokój, 

o demokrację ludową!“
BUKARESZT (PAP). Ukazał sic 

u kolejny 36 (357) numer czasopi- i 
ma „O trwały pokój, o dftmekrt- ) 
•ię ludową!“, który m. in.- za- j 
ci er a:
Artykuł wstępny pt.: „Nieza- 

hwiana potęga krajów demokracji 
udowej“, artykuły: czło-rika Biura 
»ontycznego KC Rumuńskiej Partii 
Robotniczej zastępcy przewodni- 
:zącego Rady . Ministrów RRL 
t. Constaniinescu — „Droga bu- 
owy socjalizmu“; członka Sekre- 
ariatu Włoskiej Partii Komuni- 
tycznel G. Amendola — „O pracy 
ekcji Włoskiej Partii Komuni- 
tyćznej“ ; sekretarza generalnego 
:C KP Indonezji D. N. Aidita — 
Zbliżające się wybory powszech- 
e a zadania Komunistycznej Par­
li Indonezji“ ; Pablo Nerudy — 
Wraz t ludem“, wiadomości z ży- 
ia partit komunistycznych i robot- 
iczyeh. .Tan Marek pisze na t«-
ą r,. •: „Antykomunistyczny
eakcjonistów Ameryki Łacińskiej“.

?? Powodzenie rozmów w Moskwie
zależy od Adenauera 99

BERLIN (PAP). Powodzenie 
albo fiasko rozmów w Moskwie 
zależy od Adenauera — pisze 
w artykule m temat rozmów 
delegacji rządowej NRF w Mo­
skwie zachodnio - berliński 
„Wirtschaftsblatt“ . Jedynie sta­
łe rozmowy między Niemcami 
zachodnimi a ZSRR stworzą 
przesłanki dla rozwiązania 
wielkiej sprawy niemieckiej —- 
połączenia obu niemieckich 
państw.

Jeśli odprężenie międzynaro­
dowe — piszó „Wirtschaftsblatt" 
— które zaznaczyło się w cią­
gu ostatnich miesięcy, nie od­
bije się również na stosunkach

i między Niemcami zachodnimi 
a ZSRR wywoła to wrażenie, że 

I stało się tak wskutek uporu 
j kanclerza federalnego.

Jest publiczną tajemnicą — 
stwierdza pismo — że Ade- 

I nauer w ocenię polityki Me- 
j sktyy nie wykazał dotychczas 
wielkiego talentu. Jego uwagi 
i przewidywania na temat roz­
woju aktualnych wydarzeń w 
fej dziedzinie rzadko cechowała 
znajomość rzeczy.

ił!
Przewodniczący Związku 

Niemców W. Elfe* oświadczył, 
że rozmowy w Moskwie prowa-

I dzone być muszą przez, delega­
cję NRF w duchu porozumie­
nia.

W piśmie mieszkańców 11 
miast i gmin Westfalii, skiero­
wanym do Adenauera, czytamy 
m. im.:

„Jesteśmy zdania, że dalsze u- 
trzymywanie w mocy układów pa­
ryskich i paktu północno-atlantyc­
kiego z jednej strony a układu 
warszawskiego z drugiej — nie 
przyczyni s.ię do utrwalenia poko­
ju w Europie i zjednoczenia Nie­
miec. Zamiast tego należy stwo­
rzyć ogólnoeuropejski system bez­
pieczeństwa zbiorowego, w którym 
mogłyby uczestniczyć wszystkie 
państwa, niezależnie od Ich ustro- 

j jów społecznych i politycznych“.

KP Indonezji wzywa naród 
do walki o lepszy był

PEKIN (PAP). W Indonezji 
nastąpi! ostatnio znaczny wzrost 
cen artykułów spożywczych. W 
diugiej połowie sierpnia ceny 
artykułów spożywczych wzrosły 
o 5 proc. Wzrost cen szczególnie 
dał się we znaki ludności pra­
cującej.

10 bm. KC KP Indonezji wy­
dało do narodu indonezyjskie­
go odezwę, w której wzywa go 
do walki przeciwko wzrostowi 
cen, o polepszenie warunków 
bytu szerokich warstw ludności. 
Rząd Harahapa — głosi odezwa 
— nie dotrzymał swej obietnicy 
dotyczącej obniżki ceru

Keferat w zonego am erykańskiego  
w Akadem ii Nauk ZSRR

MOSKWA (PAP). Przebywa­
jący w Moskwie uczony ame­
rykański profesor Uniwersytetu 
Haiwardzkiego H. Berman wy­
głosił 9 bm. w Instytucie Pra­
wa Akademii Nauk ZSRR refe­
rat na temat studiowania pra­
wa radzieckiego w USA.

Uczony amerykański zazna­
czył, że pobyt w ZSRR wzboga­
ci! go nowymi doniosłymi wia­
domościami 7. zakresu ustawo­
dawstwa radzieckiego 1 życia 
obywateli Kraju Rad.

¿du c ; cf
cją a Marokiem -uK ‘ „  JUtyjr 
jemnej pomocy“. n;e W- 
zgodził się na F o k a m it  
tronowej i rządu nia ^ e 
go. Zobowiązał ;

sprawie rozwiązania problemu j nej mogącej ”>z

na czele a b. sułtanem maro­
kańskim Mohammedem Ben 
Jussefem, zesłanym na Mada­
gaskar po detronizacji w 1953 r.
Dzienniki piszą, że Ben Jussef
zaaprobował plan Faure'a w I udziału w dz:ata’nrs, ty si-'— . ]

ii
marokańskiego. Rząd francus- I interesom Francji •" “nC,ty" 
ki zgodził się pod pewnymi zobowiązał się r.r' ■■■ “j 
warunkami na przeniesienie Ben \ swych praw do troi 
Jussefa do Francji. 1

Pisrlnmenimrzyści brytyjscy w Po’ - r ‘?
W drodze 

nek z obrad 
Unii

powrotnej, z Hclsi- | 9 bm. opuścił .*,* ¿o
d 44 Konferencji | się w drogę powroti-ó prJ'U. 

Międzyparlamentarnej, ; dynu, deputowany _ ¡̂cni3 
przrbvł 1° bm. do Warszawy i skiej Izby Gmin ż ,/nr?' l>.r

' ‘ odulC ;

Kronika dyplomatyczna
Poseł Nadzwyczajny 1 Mini­

ster Pełnomocny Iranu w Pol­
sce Ismail Med.jdi złożył wizy­
tę pożegnalną Ministrowi Spraw 
Zagranicznych Stanisławowi 
Skrzeszewskiemu.

Poseł Medjdl złożył również 
wizytę pożegnalną Wicemini­
strowi Spraw Zagranicznych 
Maria nowi Naszkowskiew u.

(PAP)

członek Brytyjskiej Izby Gmin I bour Party, prze"' 
z ramienia partii konserwaty- i misji Izby. dżuda: 
stów. Sędzia Pokoju — Cyril j — p. Henry Hynd 
Osbornc. I

' (P/

W  kilku zdaniach
*  KOWT JORK. Delegat Grecji [ a DELHI. Na 

w ONZ złożył wniosek, aby spra- ! so dziennika ..tndiJ 
wa przyznania ludności Cypru pra- | kazała sic wiadomo ^  :i.

bK\r

wa do samostanowienia została u-
się mauui"' . («

lia zamierza Pfz/Ähafx in d ł^  pij;
mieszczona na porządku dziennym w i swą posiadłość ' ¿ii) 
obrad X sesji Zgromadzenia ogól- zachodnim wybrzeżu ,.j "■ ;,j,c\r ' 
------  i * RZYM. Rząd " ‘"„¡inego NZ.

^  ANKARA. W 
10 bm. w greckim kość 
ksąndretcie (południow 
eksplodowały ładunki dynamitu 
podłożone przez nieznanych spraw 
cńw.

jl *" JUf

n"°c£ ,e *W\ , T  I «"w y.?arufąU.cVhosiV;%^,ir«’ pty 

*i piułs/pnip ; û

Zgodnie z decyzją rządu turec- I miotem

pre
wi(
nie z po ro/.M mi en 

października

rr 'r :ïf* îü. „ |ol>°-pr tr..tcw. .. fUy*
ro8":,

br« l — m k°r-n 
tstefeo, 1» bm. znśtaJ zamknięty pa- mntllwte szrreklm? 
wllnn Hirerkt na Błt*ilsynarniJow3"i:h portu stosowni. H0 i 

Targach w Salonikach. I atu międzynarodowe®
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Odznaczenie przodujących kolejarzy Chcę dać przykład tym wszystkim 
którzy się dotychczas wahają ”

Kimiersncjn prasowa i premierem „nada londyńskiego" Higonem Hcinkem
W sali Stowarzyszenia Dzień- ( (Odczytuje. Tekst pisma

nikarzy w Warszawie w dniu ¡podajemy poniżej).
10 hm. zgromadzili się licznie i Red. Bańkowski (PAP): 
polscy i zagraniczni korespon- j % oświadczenia poronnego ' 
denci. Za chwilą rozpocznie się | z tego listu można już po 
konferencja prasowa z premie

Podczas centralnej akademii z okazji „Dnia Kolejarza“, przodujących kolejarzy udekorował orderem 
„Sztandar Pracy“ członek Biura Politycznego KC PZPR, wiceprezes Rady Ministrów 1'ranciszek 
Józwiak-Witold. Na zdjęcia odznaczeni kolejarze (od lrwe.1): Andrzej G-obelny, forrnirrz ręczny ZNTS  
w Łapach, Antoni Mazur, starszy maszynista parowozowni głównej Lublin, Feliks Parysek. naczelnik 

parowozowni Łódź — Olechów, Jan Zyszka, St. ustawiacz trakcji Tarnowskie Góry

można
'wziąć opinię o zata i wrzenia ch ;
Prtno Prezesa. Czy jednak niej 
mógłby Pen Prezes roś kon- j 
kretniejszego powiedzieć o | 
swoich zawierzeniach po po- | 
t.crocie do kraju?

Prezes Hanke:
Jestem oszołomiony tym co ! ¡-'¿// nr 

zobaczyłem w Polsce. Przed

W liście do Zaleskiego mów; ; jątkiem słów zachęty: u bisku- 
o «»bie: „Wracam, zachowując ; pa Gawliny, którego każde ka- 
swój stary światopogląd, opar- j ząnie syczy nienawiścią do 
ty na wierze chrześcl,iwis?Uej. Polski ludu pracującego, w

Rzymie i u „ambasadora BP 
przy Watykanie", pana Pappe-

a niewa'■tpli-
także i właściwe " n̂ £cji 

rzez

Or4?r ..Sztandar Pracy“ II klasy 
ourzyma!;: -Jan Dajbor — maszyni­
stą "z DOKP Warszawa, Andrzej 
Grobelny — iormlerz z Zakładów 
Naprawczych Taboru Kolejowego 
w Łapach, Kazimierz Johan — ro­
botnik z Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego w Gliwicach, 
Wincenty Jończyk — maszynista 
z DOKP Szczecin. Franciszek Ko­
smowski — maszynista z DOKP 
Poznań. Feliks iJńura — odpra- 
wacz pociągów z DOKP Stall.no- 
g"ód, Antoni Mazur — maszynista 
z DOKP Lublin, Feliks Parysek — 
naczelnik parowozowni Łódź — 
Olechów, Jan 35yszka — ustawiacz 
z DOKP Staltnogród.

Krzyż Oficerski Orderu Odrodze­
nia Polski otrzymali: Adam fłran-
flel — zastępca dyrektora Central­
nego Zarządu PiY.edaleblcrstw U- 
Piugowych „Orbis“, inż. Leon Ge­
horsam — dyrektor Instytutu Na­
ukowo . Badawczego Kolejnictwa, 
inż. Józef Kwiatkowski — radca 
Ministerstwa Kolei.

Krzyż Kawalerski orderu Odro­
dzenia Polski o-trzymal-1: inż.
Wieńczysław Bujalski — z biura 
rozbudowy DOKP Stalinogród. 
inż. Tadeusz Kablcz — wicedyrek­
tor departamentu w Minist er stjwic 
Kolei. Czesław Kobus — naczel­
nik wydziału DOKP Warszawa, 
Zygmunt Korycki — dyrektor

, DOKP Krakowy inż. Edward Kop­
ciński — wicedyrektor departa­
mentu w Ministerstwie Kolei, dr 
Bronisław Krajnik —. naczelnik 
wydziału zdrowia DOKP Poznań, 
Wincenty Lccznarowicz — dyrek- 

! tor departamentu w Ministerstwie 
Kolei, Włodzimierz Melnyk — dy­
rektor Zakładów Naprawczych Ta- 

| boru Kolejowego w Opolu, inż.
Henryk Szmidt — wicedyrektor 

i DOKP Kraków, dr inż. . Robert 
Szajer — naczelny Inżynier Cen­
tralnego Biura Studiów i Projek­
tów Ministerstwa Kolei. inż. Win­
centy Wojtecki — zastępca dyrek­
tora Centralnego Zarządu Kolejo­
wych Zakładów Produkcyjnych.

rem „rządu londyńskiego“ Hu 
gonem Hanke, o którego powro­
cie do kraju poinformowała nas 
ranna audycja Polskiego Radia.

Jest godzina 16. Na salę 
wchodzi mężczyzna w si­
le wieku, ubrany starannie, 
w brązowym garniturze. Roz­
poczyna się zwykły rytuał 11939 r. przebywałem przez pe~ 
toreporterski. ale po chwili 8 a- wien czas w Warszawie, przy­
śnie oślepiające światło reflek- jeżdżałem tu co trzy miesiące, 
torów, i Hugon Hanke — mimo Dziś nie umiałem poznać War- 
widocznego na twarzy wzruszę, j szawy. Stała się cudem. Nie 
nia — odpowiada rzeczowo na : wiem gdzie jestem. Warszawa 
kolejne, gęsto padające z sali j rię zmieniła. Nie wiem jeszcze 
oyt-ania ! co ńedę robił. Wiem jedno

Mówi' swoim twardym, w i chcę z Wami wspólnie praco- 
oiągu 16 lat na obczyźnie prze 
chowanym — chciałoby się | 
rzec. ocalonym pośród londyn- j

Jestem też daleki od komuniz­
mu''.

Szanujemy tę szczerość. I 
ni* razi nas bynajmniej takt,
że działacz polityczny, wyro­
sły w obcych nam poglądach spo 
łecrnych, przyznaje się do 
wierności tym poglądom. Nie

©‘go.
Dzięki czemu jednak Hugon

I wszystko to
i wie
wysnute z Genewy oraz z 
repatriacyjnej, pod ets.i P “ 
Rząd Polskiej RaeczypcsP0. ^  

; Ludowej i Front Narodem} 
i zaważyło na decyzji Piel *
! „rządu londyńskiego'1.

Hanke, premier „rządu londyn- Zdając sobie sprawę i^ 
skiega“ . potrafił przegnać wid- : wiedzialności ciążącej "L ^ -c

dlatego, że górę wzię-
grac.ia powrze.smowa7 

, kilku potężnym silem.
ła w nim miłość do Polski, u- 
7nanie jej osiągnięć i miejsca, 
które sobie zdobyła Polska w 
świście — i uznanie prawdy, 
że miejsce Polaków jest w tej 
Polsce.

Rozumiemy również, że Hu­
gon Hanke na pierwszej konfe-

dÄ m oma. którymi osaczona jest. emi- ; właśnie jako na
Dzięki ministrze tego „rządu" a u-- „e 

j jego premierze — Hugon y 
, . . , . . , podjął tę decyzję równ.ez i r
Jest. wsrod ruch me tylko. t0 „bv stab sli? — jak 

dręcząca tęsknota za Polską. .J pr7;vkSadem ‘dla. tych « «W -  
ale i przedzierająca się przez Wch> ¿tórav tam, n i emig,'hAt 
•kurtynę kłamstw siła prawdy ;-jeszcze się wahają. Aby fl0 Ąf, 
o Polsce, którą ludzie obłąkani (x;wagi tym, którzy iefZC;®;ern 
klasową nienawiścią obrzucają uginają pod brzeancp- y
biotem, a która lśni ogromnym kłamstw o Polsce: t,ym._

Warszawa serdecznie powita dożynkowych gości
Apel Stołecznego Komitetu Frontu Narodowego

Stołeczny Komitet Frontu
Narodowego wystosował apel 
dc ludności Warszawy. Apel 
głos i m. in.:

18 września miasto nasze 
pi-zybierze znów odświętny
wygląd. Ulice i place zapełni 
wielotysięczna rzesza gości — 
przodujących chłopów i robot­
ników rolnych z całego kraju.

W roku 10-lecia, w ostat­
nim roku planu 6-letniego-
lud pracujący wsi, a wraz z 
nim cały naród, obchodzić bę­
dzie doroczne święto Central­
nych Dożynek w swej boha­
terskiej Stolicy!

Z wiosek, spółdzielni pro­
dukcyjnych i PGR-ów przy­
jadą do Stolicy ludzie od płu­
ga i traktora, aby podzielić 
się z ludem pracującym miast 
wspólnym bochnem chleba, 
aby poszczycić się plonem 
10-lecia. Barwny i radosny 
korowód dożynkowy ukaże 
historyczne przemiany wsi 
polskiej, przebyty szlak pra­
cy i doświadczeń, wiodący do 
wspólnego celu — ogólnego 
wzrostu dobrobytu i kultury, 
utrwalenia siły naszej Ojczy­
zny i światowego pokoju.

Warszawa otwartym sercem 
powita swych gości.

Każdą nową cegłą murarz 
warszawski umacnia pokój, 
każdą nową schodzącą z ta­
śmy maszyną robotnik war­
szawski pomnaża nasze osią­
gnięcia, każdym nowym sno­
pem zboża chłop polski pod­
nosi dobrobyt narodu. Wy­
zwolony lud polski raz na za­
wsze uczyni niepowtarzalną 
tragedię „września klęski“.

Zjednoczeni we Froncie 
Narodowym przy budowie no­
wego sprawiedliwego" ustroju, 
ostoi potęgi i dobrobytu na­
szej ukochanej Ojczyzny, nie 
lękamy sie trudności i p zeci- 
wieństw. Fundamentem na­
szej siły, cementem spajają­
cym naród w posąg z jednej 

i bryły jest sojusz robotniczo- 
chłopski. Plon mazowieckich 
czy śląskich pól jest wspólnymi 
-naszym plonem, wspólną ra­
dością — jak ogólnonarodo­
wym dobrem jest budowa 
pięknej Stolicy, godnej rosną­
cego w siły narodu.

W dniu Centralnych Doży­
nek zamanifestujemy zrozu­
mienie głębokiej treści tego 
sojuszu. Na Stadionie 10-lecia.

wzdłuż szpalerów warszaw­
skich ulic niech kwiatami i 
oklaskami objawi się żywe 
uczucie milionowego miasta. 
Wspólna radość, wspólna za­
bawa w dniu święta obfitych 
plonów!

Warszawa powita swych 
drogich gości z całą swą ser­
deczną gościnnością. Pamięta 
ona o trudzie chłopskim, o 
wkładzie ludu pracującego 
wsi we wspólne narodowe 
dzieło.

Serce Warszawy towarzy­
szyć będzie chłopom w pracy' 
i troskach przy realizacji no­
wego 5-letniego planu w rol­
nictwie, planu, któi-y zwięk­
szając produkcje rolną o dal­
szych 22 proc., przyczyni się do 
podniesienia stopy życiowej 
całej ludności pracującej 
miast i wsi. Warszawa życzy 
braciom-chłopom nowych, bo­
gatych plonów, życzy' im sta­
łych zwycięstw w walce o 
wielki urod7.aj.

Niech żyje i umacnia sie 
sojusz robotniczo-chłopski, 
fundament naszej siły i do- 
brobvtu!

STOŁECZNY KOMITET
FRONTU NARODOWEGO

sfciej i emigracyjnej mgły i 
błąkań — akcentem śląskim. 
W słowach jego uderza nie tylko 
ów akcent śląski, ale i rów­
nież akcent szczerości. Mówi o 
trudnych sprawach i zjawi­
skach politycznych.

Lecz ta treść polityczna zro­
śnięta jest. nierozerwalnie z tre­
ścią po prostu ludzką: z prze

_ | wać — to jest. jedyna myśl, któ­
rą mogę wypowiedzieć.

Red. Sawicka (AFP):
Co Pan Prezes chciałby ro­

bić w najbliższej przyszłości? 
Prezes Hanke:
Teraz chciałbym zobaczyć

troje dzieci moich i żonę.
Red. Kętrzyński („Słowo

Powszechne“)
Pan Prezes wspomniał już o

zwycięskim trudem wolnego „wymordowali s>e już doSJfvw-
emlgracji bez żadnego

kona się, iż rząd ludowy jest 
również jego rządem, rządem 
wszystkich Polaków, gdziekol- 
wiekby sie znajdowali.

Czy decyzja powrotu do Pol­
ski przyszła premierowi „rzą­
du londyńskiego“ łatwo? Z pe-

^ m ó w l ł^ w w ^ r z a d “ ”  Ate i ł buduiącee°  Si>eializm narodu, emigracji nez zau..«*- - , ldPf ) 
i,e. mówił. „v> - ■ " • Jest wśród nich również siła ticgo rezultatu i 1k*ż
wierzymy, ze Hugon Hanke- prze- , wawdy 0 emigracji, „W ciągu korzyści dla siebie ł dlsi ^ .

ych dziesięciu łat zrozumiałem, ; —jak się wyraził w czasie ^  
e nasza droga na emigracji nic j ferencji prasowej Hugon ■

prowadzi do Polski, że Polsce 
szkodzimy, a nie pomagamy. 
Chcieliśmy mówić w imieniu 
Polski, a okazało się, że nie ro­
zumiemy czego naród chce" —

I dlatego, po 16 latach
bU*
ro­gu, pu • r0-

Ojczyzny i cto y  ¿¿lS.

wnością n:e. Był przecież .{ pjsze Hugon Hankę.w liście do 
jednym z tych, którzy długo I ¡zaleskiego

rozmowie z Arcybiskupem \ przekonywali innych że wra- j ' stawka na wojnę. jako naj. 
Gawliną i innymi osobistością- | esc nie należy By! zarazem j Wy^SZy sens polityki przywód- 
rni katolickimi. Chciałbym się I jednym z tych. których n,e- j C(̂ w oni:grac.yjnycłi; powiązania

kań, do -JH, 
dżiny — do żony i ir°.t 
ciaków, z których, góŷ  ■ • • 
czai Polskę, najstarszy 
( lata, a najmłodsze, co dzi?

rJ»I
za

życiami i uczuciami Polaka, . ¿oteiedeied, czego Pan Prezes i prawdopodobnymi oszczerstwa-
i spodziewał się po tej rozmo-który po 16 latach rozterki . 1 _

zagubienia w historii i święcie j wj f,ą
Prezes Hanke:

mi, kłamstwami i bredniami — 
straszono. Straszono — jak 

I mówi Hanke — „niewypowie- 
Niewątpliwie powodowała j dzianymi strachami“ , 

byty słowa, którymi zakończył i mną przede wszystkim chęć j j u  ̂ nawet wtedy, . gdy w 
swą odpowiedź: „Dzisiaj War- | dowiedzenia się o ich stano- I nlrn tak mocno zakiełkowała i 
szawy nie umiałem poznać. wiska w sprawie tak _ważnej | Wze*7.ła myśl o powrofee do

kraju, szukał naiwnie rady

odnalazł drogę powrotu do Oj­
czyzny. Wyrazem tych uczuć |

polityką (i nie tylko z poli­
tyką) niemieckich odwetow­
ców, zdążających do zaboru 
polskich ziem; brudna robota 
za brudne pieniądze (w rodza­
ju afery w Berg), godząca w , „ . ----  ------  . ...
bezpieczeństwo i życie narodu j waliby poglądy i -i® .U-¡ĵ y

Warszawa stała się dla mnie iak powrót do kraju. Zdawa- ju> ał.ctłVCT1 4IQłVVłllc lw ,M|UVŁUtł;in , ..... -
cudem. Nie wiem jeszcze do-1łem sobie sprawę, że jest to je- | która by go podtrzymała w je - ! wiek byłby poglądów, rozniecić dowej — jest tu, ty,,v>

— wszystko to musi w każdym ! w 
uczciwym Polaku, jakichkol- przewinień

4 lata. a nijminu#«., .¡póy,
mąż wychodzi, bajukaio » • sW 
jak Się mówi na :emier
— powrócił ostatni P 
.rządu londyńskiego“.

, , _ i vnyWierzy on głęboko , in. 
również — że za n;m P°-p^sce. 
ni. Bo Polska jest tu, w pg 
I miejsce Polaków czują na- 
polsku — jakiekolwiek ,x‘ ; „;ejc

— - • 1 i ^ f br s,przeszłości dopuścili . ju.
wobec władzy, ^

kladnle co będę robił. W dyny moment dla nas, emi 
każdym razie chcę z wami grantów, który należy wyko- 

i wspólnie pracować“. | rzystąć dla powrotu.
Nie brak było w czasie tej i Chciałem usłyszeć w tej ma- 

I konferencji i momentów, gdy I ferii opinię czynników duchow- 
! zarówno Hugona Hankego, jak i nych; myślałem, iż najwięk- 
zebranych korespondentów o- | szym autorytetem będzie .T. 
garniała szczera wesołość. Tak ; E. ksiądz Arcybiskup Gawlj- 
np dowiedziawszy się z jed- j na. Od dawna kiełkowało 

j nego z pvtań dzienni,karskich. | we mnie myśl, by z nim 
I że skonsternowany „Londyn“ się spotkać. Jednakże kiedy 
! sugeruje iż został... porwany, j z nim rozmawiałem, odmo- 
i Hanke' śmiejąc się oświadczył: | słem wrażenie ze moje po- 

W te i chwili dopiero dowie- stu la ty nie będą przez mego 
duje się o tym. Nie byłem ani popierane. Chciałem szukać in- 

1 K ' anj Pic jestem ¡nycih możliwości, udałem się
którego prze- | do Rzymu, by tam znaleźć lep-

porwany 
Mikołajczykiem

Tak samo , jak zboże
W porównaniu z wynikami w 

skupie zboża, osiągniętymi w 
ostatnich tygodniach, znacznie 
gorzej przedstawiają się obo­
wiązkowe dostawy zwierząt 
rzeźnych. Z obowiązkowej do­
stawy na miesiąc sierpień wy­
wiązali się chłopi zaledwie w 57 
proc., et i obecnie nie widać w 
tej dziedzinie wyraźniejszej po­
prawy. Np. rolnicy niektórych 
województw wykonali do 7 
września miesięczny plan do­
staw dopiero w granicach 4 — 
5 proc. Takie tempo odstaw 
zwierząt rzeźnych grozi niewy­
konaniem planu miesięcznego, 
a tym samym niedostarczeniem 
ludności miast i ośrodków prze 
myślowych odpowiednich ilości 
mięsa i tłuszczu.

Największe zaległości w obo­
wiązkowych dostawach żywca 
powstały w województwach: lu­
belskim. białostockim, warszaw 
skim i koszalińskim. IV żadnym 
z tych województw chłopi nie 
dostarczyli w sierpniu nawet po­
łowy tej ilości żywca, jaką prze­
widywał ustalony z nimi na po­
czątku roku terminarz dostaw.

Tak małe wyniki w obowiąz­
kowych dostawach żywca spo­
wodowane zostały głównie za­
niedbaniem tej sprawy przez

pracowników aparatu skupu, 
gromadzkie rady narodowe i 
aktywistów wiejskich, którzy 
skierowali cały swój wysiłek 
wyłącznie na skup zboża, a za­
pomnieli, że w zaopatrzeniu 
ludności miast w mięso i tłuszcz 
mają równie duże znacze­
nie jak chleb. Typowym przy­
kładem jednostronnej — kam­
panijnej pracy w dziedzinie 
skupu jest woj. białostockie. 
Jest ono jednym z trzech woje­
wództw, które w sierpniu prze 
kroczyły plan skupu zboża, na 
tomiast w dostawach żywca 
zajmuje ono przedostatnie miej­
sce w kraju, gdyż plan obowiąz 
kowych dostaw żywca wykona- 

j ny tam został zaledwie w 44,3 
| proc. Pow. Białystok pierw- 
! szy w kraju przekroczył 90 
proc. rocznego planu dostaw 

[ zboża dla państwa mając je- 
i dnocześnie bardzo poważne za- 
j ległości w żywcu. Jeszcze dziś 
i wśród pracowników prezydiów 
niektórych GrRN tego powiatu 
panuje przekonanie, że „naj­
pierw' zboże, a dopiero potem 
żywiec".

Takiej samej z gruntu nie­
słusznej zasadzie hołduje więk­
szość prezydiów GrRN i akty­
wistów wiejskich w pow. Gar­

wolin w woj. warszawskim, 
zwolnionym już również od 
miarek j odsypów.

Do powiatów, które nie za­
niedbały tak ważnej sprawy jak 
obowiązkowe dostawy żywca 
należą m. in. Rawicz w woj. 
poznańskim oraz Aleksandrów 
Kujawski w woj. bydgoskim. 
W pierwszym z tych powiatów 
zorganizowano ostatnio kilka 
zbiorowych odstaw żywca. 
Sprawami skupu żywca zaj­
muje się także w swej codzien­
nej pracy większość prezydiów 
GrRN i aktywistów wiejskich w 
województwach olsztyńskim i 
rzeszowskim.

Zaległości, jakie powstały 
w dostawach obowiązkowych 
żywca w wielu województwach 
można jeszcze bez większych 
trudności wyrównać, przy jed­
noczesnym systematycznym «wy­
konywaniu planów skupu in­
nych artykułów. Sprawa ta jed­
nak -— jak to stwierdza Min. 
Skupu — wymagać będzie od 
pracowników aparatu skupu, rad 
narodowych i aktywistów wiej­
skich zajęcia się sprawami do­
staw żywo* w tym samym stop 
niu co realizacją dostaw zboża.

(PAP)

sze zrozumienie w tej sprawie. 
I tam tego zrozumienia nie 
znalazłem, co mnie wreszcie 
umocniło w przekonaniu, że 
•am winienem stać się przy­
kładem powrotu i dlatego po­
wróciłem.

Red. Kętrzyński:
Jeśli chodzi o decyzje powro­

tu do kraju, czy odegrało tu 
jakąś rolę ocena sytuacji kato­
lików w Polsce?

Prezes Hanke:
Śledziłem życie Polski z od­

dalenia na podstawie enuncja- 
ten element, 

I który pan poruszył, odegrał 
pewną rolę w mojej decyzji. 

Wyrobiłem- sobie sąd, że jeśli 
nie znaj-

wieźli w jakiejś walizce'
A!e powtórzmy kolejno py­

tania dziennikarzy oraz odpo­
wiedzi, które na nie padły.

&
Red. Korotyński („Życie

Warszawy“):
W jaki. sposób Pan Prezes 

wrócił do kraju, czy zwracał 
się Fan do władz polskich?

Prezes Hanke:
Pojechałem za specjalną mi­

sją. mianowicie na osobistą 
rozmowę z księdzem Arcybi­
skupem Gawliną w Rzymie, 
którego jednakże spotkałem w P ło w ych  i 
Paryżu, i z którym rozmowę 
przeprowadziłem na temat
w «śme sprawy, . i idzie o mój program,
Chciałem usłyszeć jego zdanie k  zadnvch {^ n ośc i. 
w tej materii. Rozmawiałem Rcd. Korotyński („Życie War- 
z nim krótko na lotnisku Orły I ... 
w Paryżu, w obecności rekto-1 ‘ ,
ra misji polskiej w Paryżu i I czenje 
w obecności rektora semina- 1
rum duchownego_ w Paiyżu. | wont czyli sugeruje porwanie, j obczyźnie. 
Rozmowa te nic zadowoli*» ¿e chcą zrobić z nas
mnie. Po tej rozmowie udałem - ¡yory,ccczy.

Pan Zaleski złożył oświad- 
ie nie wyobraża sobie. 

I ;ż mógł pan wrócić z własnej
i
’icą

go postanowieniu — tam gdzie j w końcu zbawienny odruch pa- i Polsce 
mógł znaleźć wszystko, z wy- I triotyzmu. j

tu,

W-

Pismo Hugona Hankego 
do Augusta Zaleskiego

Szanow
Jako pcw 

Prezes Rady 
HP na uchodźstwie poczuwam 
się do obowiązku zawiadomić 
Pana o mojej decyzji powrotu 
clo Kraju. Pragnę w tym liście 
wyjaśnić Panu, jak również 
wszystkim Polakom na obczy­
źnie, jakie motywy skłoniły 
mnie do tego kroku.

sumienia wszystkich Polaków, ni­
że strony Pana, Panie Pre- j Uważani, że

do twórczej pracy.
jest te >eaL-......— --j - ——> - —  — — i — - - — — . - _ . , |ysiąci

zydencie, oraz ze strony nie-|okazja dla dziesiątków 
których osób blisko Pana sto- j ludzi poniewieranych i !)rdyna 

był wprawdzie, odruch wanych na emigracji. • kari-rodzj'jących, „ r. i ,, , - - - -. -... - ....
protestu, ale słaby. Potępił Pan i okazja połączenia sź  /„„dziel' 
bergowców, ale nie zdołał ich lnami i skończenia z bez a»
Pan posta ,vić przed Sądem Inym życiem na obczyzń" _ pjU 

Podejmując w swym sumie- obywatelskim. Obóz legali- | go ważyłem w swym "u V ,eni. 
niu pil długich wahaniach de-isjvcznv orzoszerił do norzadku te decyzie. zanim ją P" —tr.ntu po niu.jcn w anamacn uc- «styCzny przeszedł do porządku . tę decyzję, zanim .IB. 1 ■, rok,
cyzję powrotu do Kraju kiero- i dziennego nawet nad takimi Niełatwo przyszedł mi !u, 'Ijorn 
wałem się najlepiej pojętym | jaskrawymi faktami, jak dzia- Panie Prezydencie. •* sngt* 
interesem publicznym. ra" | łalność Lewszeckiego i innych, nastąpił po oświadczeń«11 ^
cam, zachowując swój stary 
światopogląd, oparty na wierze 
chrześcijańskiej. Jestem też da­
leki od komunizmu. Uważam, 
że moje polityczne poczyna­
nia, w których sprawy Polski 
i dobre imię Polaka stoją na 
pierwszym miejscu, że te moje 
polityczne poczynania odpowia­
dają mojemu światopoglądowi.

Pan Prezydent zna dobrze 
moją drogę życiową od wrze­
śnia 1939 r. Służyłem w Pol­
skich Siłach Zbrojnych dopóki 
trwała wojna, a po wojnie 
wierzyłem początkowo, że słu­
sznie postępuję pozostając na

pił po oswiaaczc. . -■ %virr
szawy, nawołującym o o U 
tu. Zrozumiałem wtedy- z~ 
ży na 
los w

kiego
W ostatnim roku z każdym 

niemal miesiącem życia na ob­
czyźnie przekonywałem się. że
emigracja rozbija się- na coraz , . . . .
więcej zwalczających się grup I C7fhają z niepokojem 
i grupek politycznych, które 
przestały służyć sprawie Pol­
ski.

Bierność wobec tych zjawisk 
świadczyła, że hasła obozu le- 
galistycznego stały się fikcją.
Jakże można mówić o obronie 
interesów Narodu Polskiego.

rozumiałem wreuj ■ - „  za 
i mnie odpowiedziąln'*órZy 
rielu tysięcy ludzi, A

------- ją z niepokojem h ,.8Cji
jak my, kierownicy eljl , iaCej 

'postąpimy w tak decjn .
chwili.

Na wrzesień 
znaczony szereg pus>«-•-- 
konferencji, ale pomim^ 
stanowiłem wyjechać w ' 
Panic Prezydencie. Bd

eśnieJ; 
' ciei^

kńnfs-

Siew żyta
We wszystkich już prawie 

województwach trwa siew żyta. 
ale liczba gospodarstw, które 
rozpoczęły siew tego zboża ozi­
mego jest niewielka. Niewielki 

¡też jest Jeszcze obszar zasia­
nych pól.

Przodują PGR-y, które wszę­
dzie rozpoczynają siew najwcze­

śniej. Piei"wsze meldunki o za­
kończeniu siewu żyta złożyło kil 
ka PGR ów kieleckich. W woje­
wództwie tym są także gospo­
darstwa indywidualne, które 
zasiały już wszystko żyto.

W Wielkopolsce natomiast 
siewoi żyta i pszenicy jeszcze 
nie rozpoczęto. (PAP)

Nowoczesna Dzielnica Mieszkaniowa 
w Zawierciu

CZĘSTOCHOWA. „Argenty­
na" — tak zwano przed wojną 
w Zawierciu najbardziej za­
niedbaną. znajdującą się na u- 
boczu dzielnicę robotniczą.

Dziś, w miejscu dawnej „Ar­
gentyny“ wyrosło nowoczesne 
osiedle mieszkaniowe, na te­
renie którego mieszka już blis­
ko 400 rodzin robotników huty 
„Zawiercie", Zawierciańskich 
Zakładów Przemiału Baweł­

nianego i Innych «składów.
Czynne jest przedszkole oraz 
sklepy 1 placówki usługowe.

Ostatnio w osiedlu tym zo­
stał oddany nowy blok miesz­
kalny. Znajdują się tam w bu­
dowie dalsze dwa bloki. W cią­
gu najbliższych lat nowe osie­
dle w Zawierciu rozrośnie się o 
przeszło 2.890 izb dla blisko 
tysiąca rodzin. (PAP)

Pierwsze polskie aparaty 
do wierceń poszukiwawczych

STALINOGRÓD. W Zabrzań- 
kiej Fabryce Maszyn Górni- 
zych znajduje się w produkcji 
ierwsza prototypowa seria a- 
aratów wiertniczych do wier- 
eń poszukiwawczych. Są to 
owoczesne. wysokosprawne a- 
araty, produkowane po raz 
ierwszy w kraju.
Dokumentację «parstów

,-iertnic.zych opracowało na 
odstawie radzieckich wzorów

Gliwickie Biuro Konstrukcji 
Maszyn Górniczych. Aparaty te, 
wiercące do 100 metrów głębo­
kości. znajdą zastosowanie 
przede wszystkim przy poszu­
kiwaniu złóż rud żelaza.

Pierwsza partia 5 aparatów 
wiertniczych wyprodukowana 
zostanie w Zabrzailsklej Fab­
ryce Maszyn Górniczych jesz­
cze w b iel roku. (PAP)

Delegacja WOKS-u 
zwiedziła Pałac Kultury 

i Nauki
Członkowie delegacji WOKS 

z. ministrem Szkolnictwa Wyż­
szego ZSRR, doktorem nauk 
technicznych, deputowanym do 
Rady Najwyższej RFSRR — 
W. P. Jelutinem na czele zwie­
dzali 10 bm. Pałac Kultury i 
Nauki im. Józefa Stalina. Gości 
oprowadzali: dyrektor Pałacu 
Kultury i Nauki — St. Bar­
szczewski oraz jeden z radziec­
kich budowniczych Pałacu — 
inż arch. W. Bogdanów. Rów­
nież członek Prezydium Aka­
demii Architektury ZSRR, lau­
reat Nagrody Stalinowskiej — 
prof. L. W. Rudniew — projek­
todawca PKiN oglądał dzieło, 
którego jest współtwórcą.

(PAP)

51 q pszenicy z ha
ODAtfSK. Prawdziwi* r#knrdowy 

plon ps r, *ni(ty ozimej osiągnęła 
Stacja Selekcji Roślin w Dębinie, 
w pow. Malbork. Z 10-hektarowe- 
go pola obsianego pszenicą odmia­
ny „srebrzysta“ zebrano tam 510 
q ziarna, czyli przeciętnie po 51 q 
* ba. (PAP).

Marynarze chińscy 
na praktyce w  Polsce
SZCZECIN. W Szczecinie 

przebywa grupa chińskich ma­
rynarzy, którzy przyjechali do 
Polski, b‘y zapoznać się z pra­
cą naszych ratowników przy 
wydobywaniu wraków. W gru­
pie marynarzy chińskich, któ­
rzy przechodzą praktykę, na po­
kładzie statku ratowniczego 
„Smok", znajdują się nurko­
wie, nawigatorzy, dźwigowi, 
motorzysta l inni specjaliści,

s:.ę do Rzymu, gdyż chciałem 
uzyskać audiencję u Ojca Sw. 
w sprawie sytuacji no emigra­
cji. Miałem dłuższą rozmowę z 
ambasadorem Pappee na ten 
temat. Jednakże doszedłem do 
przekonania, że i tam nie zna­
lazłem zrozumienia.

Mój stosunek do kwestii re­
patriacji panowie znają z o- 
świadczenia, które dziś wygło­
siłem przez radio. Doszedłem do 
przekonania, że nie mo już żad­
nych możliwości przekonania 
w tej materii moich kolegów i 
postanowiłem wrócić do kraju. 
Zgłosiłem się do Ambasady w 
Rzymie, prosząc by Ambasada 
pomogła mi do powrotu do zie­
mi ojczystej, którą opuściłem 
przed 16 laty we wrześniu 1939 
roku. Zgodnie z wiadomościami, 
które dochodziły na zachód o 
przygotowaniu wszelkich możli­
wości,. zezwalających na szyb­
ki powrót do kraju, poiiTÓt ten 
został mi bardzo szybko umo­
żliwiony i dlatego znajduje się 
dziś wśród Was.

Red. Wójcicki („Trybuna Lu­
du“):

Bardzo nas interesuje, jak 
teraz ustosunkowują sie ludzie 
na emigracji do możliwości po­
wrotu, zwłaszcza że w prasie 
emigracyjnej obserwować moż­
na swego rodzaju kampanię 
terroru i zastraszania tych, któ­
rzy chcieliby wrócić. Bardzo 
nas interesuje jak zapatrują się 
na możliwości powrotu do kra­
ju „szeregowi■" emigranci.

Prezes Hanke:
Niewątpliwie u wszystkich 

nas — Polaków na emigracji 
była dążność do powrotu do 
kraju. Jednakże panowie wie­
dzą o tym, że była tam pro­
wadzona propaganda, idąca w 
kierunku odmawiania, zastrasza­
nia, że istnieje sytuacja, która 
uniemożliwia powrót. Nie mogę 
wymżić jak nas straszono. Nikt 
wśród przywódców politycznych 
nie miał odwagi otwarcie i wy­
raźnie postawić zagadnienia, że 
do kraju można wrócić, że na­
leży pracować wspólnie z Wa­
mi przy budowie ojczyzny. Ob­
serwując to na przestrzeni dłuż­
szego czasu, doszedłem do prze­
konania, że powinienem być 
przykładem, pokazać tę odwagę 
i wrócić do Was, do kraju.

Red. Osterloff (United Press):
Czy Pan Prezes uprzedził 

pana Zaleskiego o swojej chęci 
powrotu do kraju?

Prezes Hanke:
Mogę w tej chwili odczytać 

to, oo do Pana Zaleskiego aapl-

Prezes Hanke:
Nie zapoznałem się jeszcze z 

treścią tego Oświadczenia. Nie 
byłem porwany ani nikt. mnie 
nie zmusił do powrotu. Nie je­
stem Mikołajczykiem, by (prze- 
wieziono mnie w walizce. 
Przybyłem samodzielnie.

Red. Zieliez („Żołnierz Wol­
ności")

Pan Prezes wspomniał o ro­
dzinie w kraju. Czy miał Fan 
z nią kontakt?

Prezes Hanke:
Kiedy opuściłem kraj — naj­

starszy syn miał 4 i pół roku. 
Dziś najstarszy ma 21 lat, a 
najmłodsza córka, która była, 
jak mówią u nas na Śląsku, 
„bajurką" jest dorosłą panną 
i ma wyjść za mąż. Z moją ro­
dziną korespondowałem, byłem 
w ciągłym kontakcie i to rów­
nież odegrało rolę w mojej de­
cyzji.

Red. Karłowicz („Świąt“ )
Czy w środowisku emigracji 

w Londynie i w rozmowach 
prywatnych spotkał się Pan 
Prezes z takimi samymi na­
strojami, jak te, które Pana 
skłoniły do powrotu do kraju?

Prezes Hanke:
Tak, spotkałem sią. Nie­

wątpliwie po moim kroku 
sprawa powrotu ożywi się. Na 
emigracji istnieje po prostu 
pewien paniczny strach przed 
pierwszym krokiem. Ja go zro­
biłem. Ludzi, którzy mają ta­
kie same przekonania jak ja, 
są setki, a może tysiące, Tylko 
bali się być pierwsi.

Red. Kętrzyński („Słowo 
Powszechne“)

Jakie, zdaniem Pana, będą 
konsekwencje Pana powrotu do 
kraju dla sytuacji politycznej 
emigracji?

Prezes Hanke:
Zdawałem sobie sprawę z

konsekwencji, jakie moja de­
cyzja spowoduje w Londynie. 
Niewątpliwie będzie tam wiel- 
kie zamieszanie. Świadczy o 
tym choćby już to, co mówi się 
o moim rzekomym porwaniu. 
Będą sugestie różnego rodza­
ju, różne fantazje będą ogła­
szane. Wielu emigrantów za­
stanowi jednak fakt, że w Pol­
sce, którą ogłoszono za kraj 
prześladowań — mam możli­
wość publicznego przemawia­
nia do Was.

*
A tem*, w świe-He tych py­

tań 1 odpowiedzi, zMtenńwmy 
się: kim jest Hugon Hanke? Co 
Oznacza — ( jaką wagę poli­
tyczną i moralną ma — jego 
powrót do 'kraju!

Ale w ciągu dziesięciu lat 
poznałem dokładnie nasze ży­
cie na emigracji! W ciągu tych 
dziesięciu lat zrozumiałem, że 
nasza droga na emigracji nie 
prowadzi do Polski, że Polsce 
szkodzimy, a nie pomagamy. 
Chcieliśmy mówić w imieniu 
Polski, a okazało się, że nie 
rozumiemy czego naród chce. 
Nie pomogliśmy w • odbudowie 
Kraju zniszczonego, przez woj­
nę i ze zgrozą dziś myślę, że 
nawet w pewnym stopniu prze­
ciwdziałaliśmy tej odbudowie. 
Ileż goryczy sączyła myśl, że 
staliśmy się igraszką w ręku 
mocarstw, którym dobro Pol­
ski i naszego narodu nie leży 
na sercu, bo Polska jest. dla 
nich pionkiem tylko.

Gorszące kłótnie, trwonienie 
pieniędzy publicznych i ślepe

jeżeli w naszych szeregach pa-!m°Sć s*ć spodziewać ’ je vł 
noszą się ludzie tego typu Co ; r« nc3‘ w LonĆ;iainegc’
Sopicki, Okulicz, Orwid-Bulicz I oprawie wydawania oUC; amltó' 
i inni. którzy prowadzą kon- ‘̂ "Sanu .stronnictwa  ̂ •••_ jt w 
szach ty z wrogimi Polsce czyn- |wego"? Albo po kornej

ą gotowi ‘od- i ¡»Prawie ożywienia a™  liętej 
dać niemieckim odwetowcom i Narodowego, Jiaa.?z •- ^¿ę
inkami z Bonn i są gotowi on- f  •• •• *-■ •• —  , r0n

bu Narodowego, naa'7-«1.- j
Ziemie Zachodnie, wywalczone j przez afer<5 Bergu i 
krwią polską i zagospodarowa- I Ikzech ? ppCiJ"
ne ciężką pracą polskiego ro- : Sprawując swój wz^a.%oł^  
botnika i chłopa? ¡wałem się do odpowteo'- tJ-.

Szukając linii politycznej ugru- ■vobec narodu ™ losy. sf 'v ‘'rop 
powań emigracyjnych, znajdo- |siW  Polaków — ,ułat^.jecif
wałem właściwie tylko nadzie- 1 proszonych po całym .c-yznS

nę .światową. "a !ctl 'os *. w 'śiz z wji
zna

wiecZ'ję na trzecią wojnę światową. , - . , w,„-
Toteż nic dziwnego, że Konfe- tedyme niezawodna. pj, 
rencja Genewska'stała się- dla ¡«otrwałą. nieprzemuUó-w (f^-c 
naszych kół w Londynie praw- ;le« °  uzna,em- ze * ° v  ■ , i beż' 
dziwą katastrofą ¡kres niedoli, zakłamaniu

Podczas lat ostatnich, wie- 1 pl°dnej' Pożerającej ."O s k ie jPodczas 
dzionydziony wewnętrzną potrzebą i

Swtoim własnym . 
do Polski chcę dać

„nilu P°*

negowanie wszystkiego, Co się ! ̂ frhowując 
dzieje w Kraju, podcinały za­
ufanie emigrantów do przy­
wódców emigracji. Rosła nie­
dola i beznadziejność wśród 
emigracji, a równocześnie co­
raz więcej działaczy emigra­
cyjnych ześlizgiwało się na 
drogę współpracy z wywiada­
mi, przeszło na obcą służbę i 
zaangażowało się we wrogiej, 
dywersyjno-wywiadowczej ro­
bocie przeciwko Polsce. Taka 
sprawa Bergu i istnienie całe-

iem życie Kraju. Czytywałem 
regularnie prasę krajową. Wy­
wnioskowałem, że propaganda ■ lvrn ... vstki kiór/w >*“ ••• ao

liziwego' 'obrazu' ł S f  ^

inchowuiac ^  ze !u ^ c . w y c h ' n »locnowując wiary swym po- ' ¡i _ ~K«r „„ .„„im Prz'v,
m o k ^ a ^ L ^ n te n ^ 11“ ^ 1 de: Wadem* aby w A  cte ^

cy całego narodu. 1 nie tylko ^
¡poważałem i szanowrłeh1- ,p0p- 

Obecnie możliwości powrotu I zumie motywy mojego
treiC^stają się realniejsze niż kiedy- j wania i osądzi je bezsh'f 

kolwiek. Nie podobna już dłu- i Proszę również, by z , V"pa»'
żej zamykać oczu na fakt. że ¡niniejszego listu zechciał 
Kraj ma poważne osiągnięcia w ¡Prezydent zapoznać R̂ nci« w. 
wielu dziedzinach. Swą pozycję dę Rzeczypospolitej i Pr7'e yjp 
w świecie i osiągnięcia Kraj wic.ieli grup politycznych c ■ 
zdobył bez naszego udziału. O- j nych na emigracji.

Echa lachodnie 
o powrocie do kraju 

Hugona Hankego
LONDYN (PAP). Wszystkie 

czołowe agencje zachodnie za­
mieściły ze znacznym opóźnie­
niem wiadomość o powrocie do 
kraju Hugona Hankego, pre­
miera tzw. polskiego rządu e- 
migracyjnego w Londynie.

Agencja France Presse oraz 
zachodnio - niemiecka agencja 
DPA streściły oświadczenie 
Hankego oraz jego list do „pre­
zydenta" Zaleskiego. Reuter 
poda! również wiadomość, że 
„prezydent“ Zaleski był 
„wstrząśnięty" wiadomością o 
powrocie do Polski Hugona 
Hankego. Informacje o powro­
cie do kraju Hankego zamieści­
ły -również agencje AP i UP.

Wielu dziennikarzy w Lon­
dynie zwróciło się do rzeczni- 
ka trw. -polskiego rządu emi­
gracyjnego z prośbą o wyjaś­
nienia w’ sprawie Hugoną Han­
kego. Rzecznik ów oświadczył, 
m. in.: „Nie wiem, gdzie pre-

9 bm. w późnych godzinach 
Wieczornych na stację granicz­
ną w Zebrzydowicach przyje­
chał pociąg wiozący kolejną 
27-osobową grupę Polaków z 
Francji. Na twarzach wszyst­
kich widać wzruszenie, gdy po 
raz pierwszy od wielu lat od­
czytują napisy w języku pol­
skim.

— Tatusiu czy to już Pol­
ska? — pyta kilkuletni Rome- 
czek urodzony we Francji. Wi­
dzi swą ojczyznę po raz pierw­
szy w życiu. Ojciec jego Stani­
sław Czarny, będąc przed woj­
ną bezrobotnym, wyemigrował w 
1938 r. do Francji. Przez 18 lat 
nie widział ojczyzny. Po jego 
skromnych bagażach widać, że 
we Francji niewiele lepiej mu 
się powodziło niż w Okresie 
bezrobocia w kraju.

Po odpoczynku w punkcie 
repatriacyjnym, wracający, do 
kraju opuścili Zebrzydowice, 
udając się do swych rodzin, 

rnler przebywa, lecz jeśli Jest lub do punktu w Szczecinie, 
prawdą, te jest w Warszawie, gdzie przebywać będą parę dni 
te niewątpliwie znalazł się tam do chwili załatwienia dla nich 
nie z własnej woli", [pracy.

Po latach tułaczki -  znowu w Ojczyźnie _
9 bm. w nóźnvch eodzinach Na rv%lr)aa-»i« «taflrii ..C*e°iłkNa pokładzie statku ••'fUaCłj 

wrócił do kraju po 1* _lax %ir 
pobytu na obczyźnie.
Turcji, inżynier chemik P 
niusz Janiszewski. ^

— W końcu sierpnia 1*** £„)«* 
opowiada inż. Janiszewski o 
Jach swego losu — imtuirm y. 
bllizowany t jako facUoivier * gté' 
(’zieloni 4o grupy Inżyniff®' ' i,jto' 
rym ówczesne rtowńdzt.wo i ,¡1*eteru i:F

ówczesne
we zleciło produkowanie . . 
celów leczniczych. Vi r , tegó
wyprodukowaliśmy ani 1*” * rań'
środka lak potrzebnego n'* p.v 
nych na froncie żołnierzy. jjiiie 
re dni przenoszono nas ' 
miejsce, gdyż wróg szybko łVoJ' 
pował. Gdy zrozumieliśmy' ‘ v jB* 
na jest przegraua. chcieli . .„ (jy  
z Zaleszczyk wrócić do „„„wsfl® 
Jednak przymusowo 
nas do Rumunii, gdzie Prz -Wave*® 
tom kilka miesigey. 
przed aresztowaniem przez Tjircil‘ 
rowców, wyjechałem do rj»żKicB 
Spędziłem tam przeszło 1» c 5 
I gorzkich lat. ro"*'

w  fabrykach tureckich U * micC' 
lem razem z Inżynierami ’ »nr-żz'łivHm.t 1 \ B*®**7. erll*kiml przybyłymi z .„Citykr, Jaś*
choć, jak wykazywała prak'y o' 
lem większy zasób wiedz?
JómoSci spraw fachowych p0ja'
— otrzymywałem pobory 
wę niższe. »«zd*

i  estem szczęłllwTi 
wróciłem do ojczyzny.

n*r***°
{raD
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T> ewolucja 1848 r. była w.aż- 
. ’■nylri wydarzeniem w życiu j 
Mickiewicza. Na fali wyzwo­
leńczego zrywu „Wiosny Lu- 
Qów“ dokonał się głęboki prze- 
’°ib. ideowy w jego poglądach. 
®?ia to jednak droga trudna. 
Pełna rozlicznych wahań, a 
c’ ęsto i rozterki duchowej. 
Stare, zakorzenione poglądy nie 
Ustępowały automatycznie. Po­
wracały i dawały o sobie znać 
'v ujęciach nowych, osłabiając 
'Mi siłę i przenikliwość. Szyb­
ki. burzliwy rozwój świadomo­
ści politycznej nie od razu 
rąajdował wyraz w katego­
riach teorii.

Rewolucję 1843 r. spotkał 
•Mickiewicz buntem przeciw to, 
" ’iańazczyżnfe przerastającym

faktyczne zerwanie. Dusi! 
śię on bowiem w zatęchłej at­
mosferze. Wyrywał się do wal­
ki,. działania. Nie mógł już 
wtedy zamknąć się w „klasz­
torze. własnego wnętrza“ (do 
C;'ego wzywał w okresie towia- 
Piżmu). Pragną! przecież wy­
zwolenia ojczyzny, pragnął 
sprawiedliwości społecznej. I 
zdawał sobie coraz wyraźniej 
*Pi-awę z tego, że ziemska wol­
ność i ziemska sprawiedliwość 
Wymaga wałki realnych ziem­
skich sił, stósówtfnia ziem­
skich środków. Rwał się więc 
do polityki. Stąd była w nim 
"  jak mówi Libelt — „oo- 
rbopność do bezpośredniego 
zstępowania do czynu, bezpo­
średniego przelewania myśli 
w rzeczywistość“ .

Jednak program Mickiewicza
tym okresie był jeszcze bar­

dzo płynny i nieskrystalizo- 
mąny. Wymagał konkretyza­
cji. pełnej odpowiedzi ną py­
tani? „co czynić?“. W sformu- 
'PWaniu tei właśnie odpowiedzi 
Parnoglą Mickiewiczowi rewo-
•Jcia ] 84!ł r.

Z radością przyjął poeta 
fuch ludny'. Dostrzegł w nim 
’ -dyną możliwość zlikwidowa­
nia niewoli' narodów, . nędzy i 

Ujarzmienia mas ludowych, 
uczył się Mickiewicz rewolucji, 
v'z'oogacał i rozwijał swój pro­
gram w oparciu'o' doświadczę»
1 is jej zwycięstw i klęsk. Każ­
dy zaś dzień dostarczał więcej 
■jiateriału do przemyśleń niż 
dziesiątki lat „spokoju“ .

Lecz Mickiewicz był człowie, 
|:i?m obcym kontemplacji. Nie 
tylko badał. i analizował — 
'v.ychodzi} naprzeciw rewolt)- 
cłi. by) jej uczestnikiem, wal- 
'zył słowem i czynem o jej 
"rycięstwo, podjął sztandar 
•demokracji walczącej“ , 
i ata 1818—49 to okres ogrom- 
*~nej aktywności poiitycz-

w „Trybunie Ludów f l

nej Mickiewicza. Stworzył on 
„Legion włoski“ , ową — jak 
pisał do Mazziniego — ..armię 
republikańską i socjalistycz­
ną“. Legion, który w imię brać 
terśtwa ludów miał walczyć o 
wyzwolenie Wioch. Z jego też 
pomysłu i inicjatywy powsta­
ło pismo codzienne — „Trybu­
na Ludów“. A było to pismo, 
które głosiło konieczność wspól­
nego i solidarnego działania lu­
dów w walce o wyzwolenie 
narodowe, potrzebę zespolenia 
rewolucyjnych wysiłków w 
walce o zbudowanie „ustroju 
społecznego zgodnego z nowy­
mi potrzebami ludu“.

¡jt
W artykule programowym, 

otwierającym pierwszy numer 
„Trybuny...“ pisał Mickiewicz: 
..Położenie Europy jest ta­
kie, że odtąd staje się nie- 
podobieństwem, by jakiś lud 
kroczył' odosobniony po dro­
dze postępu, pod grozą, że ssę

od władzy uprzywilejowanych, 
arystokrację i sięgnąć do me­
tod rewolucyjnych.
\ | ickiewicz wyjaśniał tę myśl 
i-’  l  w pięknym artykule „Wio-, 
chom brak pieniędzy“. Pisał, że 
aby rozwinąć .walkę, należy wy­
właszczyć arystokrację, wska­
zywał na skarby kościelne. 
Lecz nie była to tylko sprawa 
środków potrzebnych do wal­
ki. Majątki te — dowodził Mic­
kiewicz — stanowią fundusz 
kontrrewolucji i „środki, któ­
re dziś rewolucjoniści odrzuca­
ją, jutro posłużą reak­
cji do zdławienia wolności“.

Ci sami ludzie, „którzy zabi­
li rewolucję polską :— ary­
stokracja —* rewolucji ice Wło­
szech zadali cios w samo ser­
ce“.

Ta.k więc łączyi, Mickiewicz

ocenę przyczyn klęski Włoch 
z oceną przyczyn upadku po­
wstania listopadowego. Spowo­
dowała je arystokracja, owa 
ukryta w każdym narodzie si­
ła „Świętego przymierza“.

Analiza rewolucji 1848 roku 
pozwoliła Mickiewiczowi nie 
tylko w nowy sposób ująć tezę 
o solidarności ludów, to pod­
stawowe osiągnięcie polskiego 
ruchu, demokratycznego, ale i 
wypracować , w zarysie pro­
gram rewolucji narodowo-wy­
zwoleńczej. A miał to być w 
przekonaniu Mickiewicza pro­
gram przyszłej polskiej rewo­
lucji!

Jednak w tych „pewnikach“ 
jest jeszcze wiele niejasności. 
Ogólnikowe jest tu jeszcze o- 
kreślenie arystokracji, mało 
precyzyjny program społeczny 
wałki narodowo-wyzwoleńczej.

Krytyka burżuazji francuskiej
sam zgv hi­ naraża... ąr tym spo- A lerobern spí'dv’e w-ñó’v r “.
lida iności starego świata, blo- mu ją
kowi rzsdów i rs-akc-v.illych Micku
klas P>zec wstawia ! Mickie wieź wiem

ralnego oburzenia na zło ist-

hasło' rewolucyjnego sojuszu 
ludów. Uważał, że tylko wspól­
na akcja, tylko wspólny poryw 
może zapewnić triumf wolno­
ści i postępu.
rl 1eza o solidarności ludów nie
» była cha Mickiewicza ha­

słem nowym. Analiza rewolucji 
i jej doświadczeń zmieniła jed­
nak i wzbogaciła treść tego ha­
sła, pozwoliła głębiej sprecy­
zować określenie ludu. dostrzec 
klasy, wydobyć na jaw anta­
gonizmy. przeciwstawić s:ę 
koncepcji solidaryzmu klaso­
wego.

W tym kierunku uczyni! 
Mickiewicz ogromny krok na­
przód.

„Lud — głosił Mickiewicz — 
to znaczy robotnik i żołnier-.
bluza i mundur".......Intel we
u:7 rickoym słowa znaczeniu, to 
znaczy Ind, który dotychczas 
nte mógł czytać książek",
...prawdziwy Ind, kutry or-c
ziemią, który kuje żelazo, któ­
ry tka płótno, i iedwab" tn 
,,łtld~ e be; pozycji społeczne i, 
bez ur-ędów. Indzie be- nnrwi- 
ska" to „chłopi, ludność wiej­
ska“ i ich brawa „proletariu­
sze paryscy, chłoni miejscy".

Jeżeli kiedyś, hasto solidar­
ności ludów było u Mickiewi­
cza hasłem walki tylko prze­
ciw rządom — to teraz im bar­
dziej precyzowało sie ki. wwo 
ujęcie ludu — tym wyraźni"i 
dostrzegał Mickiewicz, sojusz­
ników rządów ,v określonych 
Siłach społecznych.

całokształtu doświadczeń

we Francji, świadomość no­
wych konfliktów. I dlatego te­
zę, żę w walce o wolność lud 
powinien odrzucić współdziała­
nie arystokratów, uzupełniła i 
wzbogaciła teza nowa. Wro­
giem sprawy wolności ludu 
jest wielka burżuaz.ja. Ona to 
wespół z arystokracją stanowi 
siłę główną i ostoję istniejące­
go porządku.

Mickiewicz przeprowadził w
.Trybunie....“ pełną rewo-
lucyjnogo żaru i pasji kry-

| niejace i nieprzejednaną kry- 
i tykę, u jawnia słabość teorety­
czną poglądów Mackiewicza. 

I Rzeczywiste konflikty ukazy­
wały się Mickiewiczowi w 
zmistyfikowanćj formie jako 

i kontrowersja postaw morąl- 
j nych.

Trzeba jednak podkreślić.
| że w „Trybunie...“ konflikty 
| moralne przestają być li tylko 
sprawą duszy człowieka, stają 
się konfliktami postarz moral­
nych, związanych z określony­
mi silami społecznymi. Lud 
jest uosobieniem moralności 
prawdziwej, klasy panujące 

i nosicielem zła moralnego. Wal-

F r z e c iw  d y n a s t b m ,  k s ią ż ę t o m  

s r y s t o k r a t o m

k o k * —»!•</

U numerze 25 „Trybuny" 
’  dat Mickiewicz cząstko- 
? podsumowanie nauk rewo- 
:ji. pisząc: „Ostatnie rewaln- 
i wykazały pewne prawdy 
lityczne, które odtąd pouzirt- 

być przyjęte za pewniki..., 
'd... ma prawo uważać za 
’Oich przyrodzonych wrogów 
■ęystkie stare dynastie... Lud 
Winien nie ufać wysokim 
stoin?kom Kościoła... W koń- 

powinien odrzucać współ 
iałanie arystokratów“ ... Lecz. 
t powiedzieliśmy, było to 
Zsumowanie cząstkowe. O- 
' „pewniki“ nie ob ę’y ca 
fsztaltu doświadczeń Mic- 
Jwicza. Dalszy rozwój 
i tylko poszerzył i wzbo 
,'ił ich treść, ale i do- 
1 nowe. Sformułowanie każ- 
go z tych pewników ozna- 
iło zakończenie pewnego e- 
3U rozrachunków ideowych, 
‘taczało zerwanie ze starymi 
tami i iluzjami.
\ więc lezą pierwsza — 
żyrodzonymi wrogami ludu 
wszystkie dynastie. Mićkie- 

-z zawsze starał się podkre- 
ć nieprzejednaną sprzeczność 
eresów ludów i monarchów.
5 podkreślenie tej przedw- 
Wności w ogóle .jako zasady 
gadało czasem w konflikt z 
mami szczegółowymi. Niekie- 

Mickiewicz,. powodując się 
zjami, głosił wiarę w misję 
ejową, a nawet rewolucyj- 
. określonego monarchy, 
zzyjal temu fakt. że Mickie- 
cz nie dostrzega! wyraźnie 
ísowej podstawy władzy, 
itego w i latach trzydzie- 
eh, skłonny byl twierdzić, 
w zwycięstwie powstania li- 

Pariowego ogromną rolę ma. 
‘by odegrać utworzenie, mo- 
rchii. T dlatego jeszcze w o- 
-sie redagowania „Trybuny“ 
dział w Karolu Alberc.e 
'zyszlego oswóbodzićiela na- 
ifwości włoskiej", cz'o-
eka. który jest wyrazicielem 
Reprezentantem ludu. Alé 
tebieg rewolucji włoskiej roz- 
al; ten miraż. Z jeszcze, jed- 
?o. zawodu życiowego zrodzi! 

pewnik, że wrogiem ludu 
wszelkie stare dynastie, 

cz teijaz Mickiewicz poszedł 
- dalej; konieczność wojny 
łów przeciw starym dyna- 
óm przekształciła się w jego 
?ciu w konieczność wojny 
teciw. tgonom wszelkim. Je- 
óą konsekwencją ruchu lu­
ty winny stać się republiki, 
teza druga — lud powinien 

dowierzać wysokim dostoj- 
tom kościoła. Mickiewicz do- 
żegł. w hierarchii kościelnej 
Usznika „Świętego przymie- 
*" oporę reakcji europej- 
'ej.
Krytykę papiestwa wzmocnił 
'dobitni!, przezwyciężając ilu- 
■ ó możliwości przeksztatce- 
' funkcji społecznej oficjal­
no kościoła. Krytyka ta sta­
ła ślę wyjaśnić dlaczego ko- 
ó! jest: wrogiem sprawy lu­
ty, Oto — twierdził Mickie- 
cz — papież jest przede 
^żjstkim. monarchą świeckim,

jest wyzyskiwaczem i ujarzmi­
cie! em ludu. „Według pojęć 
katolików urzędowych)... Rzy­
mianie. moją być niewolnikami, 
przykutymi do gleby kościel­
nej prywatnych dóbr papie­
ża; niechaj wiec pracują, by 
żywić jego dwór, niech opla. 
co.ja. jego wojsko i służbę dy 
plomatyczną“.

W- trosce o utrzymanie 
istniejącego stanu posiadania, 
w dążeniu do zachowania do­
tychczasowej pozycji społecz­
nej, kościół stara się uwiecz­
nić stan nędzy i ujarzmie- 
ńia narodów, poszukuje so­
juszników i obrońców, którzy 

i dadzą gwarancję:, „uspokoje­
nia kardynałów jako książąt 
kościoła, co do losu ich dola- 
ryj i ocaliłoby majątki i rodzi 
nu wiotkich posiadaczy beni 
ficjów kościelnych“.

Łączy się kościół oficjalny 
z silami kontrrewolucji. Stano­
wi on zaporę na drodze do 
wolności ludów, jest jednym 
z ich ujarzmicieli. W „uwiel­
bieniu kapitału“ występuje 
przeciw' „demonowi rewolucji“ . 
Autorytetem i sankcją religu 
pragnie usprawiedliwić zlo ist­
niejące, uwiecznić je. Wal­
ka przeciw tyranii „Świętego 
przymierza“ jest zarazem wal­
ką przeciw hierarchii kościel­
nej, jest walką z kościołem o- 
ficjalnym.

T wreszcie teza ostatnia — lud 
* powinien odrzucie współ- 

i działanie arystokracji. W zro­
zumieniu tej tezy Mickiewicz 
wykroczył radykalnie poza 
swoje dotychczasowe stanowi- 

I sko. Coraz jaśniej dostrzegał.
I że hasło jedności wszystkich 
i klas i warstw jest iluzją, 
mrzonką. W ten zaś sposób 

I sprawa wyzwolenia narodowe- 
[ go '' stawała się sprawą okre- 
I słonych sił, ściśle związaną z 
j przebudową społeczną, z za­
stosowaniem środków i metod 
rewolucyjnych. Siła uderzenia 
winna się zwrócić przeciw za­
borcom, a!e też i przeciw we~

| wnętrznej kontrrewolucji, owej 
głównej opoce obcego panowa­
nia. Tych prawd nauczyło Mic­
kiewicza życie.

Siedzi! przecież i analizował 
przebieg walki o wyzwolenie 

i Wioch i musiał sobie odpowie- 
| dzieć na pytanie, co stało się 
przyczyną klęski. Ciągle po­
wracała bolesna kwestia oceny 
przyczyn upadku powstania li­
stopadowego. Odpowiedzi zaś 
poszukiwał Mickiewicz z całą 
pasją i wysiłkiem, zdawał so­
bie bowiem sprawę z tego, że 
vć niej zawiera się pogląd na 
to. jak działać i walczyć, aby 
zwyciężyć.

Jedna tylko droga — zda­
niem Mickiewicza — prowa­
dziła do ocalenia Wioch. Nale­
żało działać zgodnie z intere­
sem i potrzebami ludu, prze­
kształcić walkę wyzwoleńczą 
w rewolucję prawdziwą, a 
„w rewolucji trzeba być rewo­
lucjonistą, kto nim. nie jest, u- 
pada". Należało więc odsunąć

ANTONI UiiiECtłOWSKl: Mickiewicz wkracza na czele Legio- 
nu włoskiego do Mediolanu

tykę burżuazji francuskiej. 
Piętnował jej egoizm i tchó­
rzostwo, widział w niej oporę 
kontrrewolucji. Łączyła się ta 
krytyka z protestem przeciw 
kapitalizmowi, uderzała w wy­
zysk i nędzę mas ludowych.

Analizując sytuację we 
Francji po rewolucji lutowej 
Mickiewicz dostrzegł dwa sta­
nowiska, dwa obozy. Pierwsze 
— to stronnictwo ruchu, rewo. 
lucji, drugie to stronnictwo za­
stoju.

To drugie pragnie powstrzy­
mać rewolucję, poprzestać na 
uznaniu istniejącego stanu rze­
czy, stara się oddzielić Francję 
od ogólnoeuropejskiego ruchu 
ludów, by związać ją z obo­
zem kontrrewolucji europej­
skiej i położyć kres wszelkim 
socjalnym przekształceniom we 
Francji. Kogo jednak repre­
zentuje to stronnictwo? Wo­
bec ludu Francji reprezentuje 
jego ujarzmicieli, sprawców 
nędzy i poniżenia, finansistów 
i .przemysłowców, kupców i a- 
rystokratów. Łączy tych wszy­
stkich ludzi obawa przed re­
wolucją, nienawiść do ludu, 
troska o utrzymanie stanu po­
siadania i zagrożonej pozycji 
społecznej łączy ich „dogmat 
interesu“.

Występują oni przeciw wszel. 
kim próbom naruszenia stanu 
istniejącego, bowiem trzeba 
„ratować kasę“, bowiem rewo­
lucja „naraziłaby na szwank 
wszystkie majątki“ , albowiem 
„kupiec musi sprzedawać, fa­
brykant fabrykować“;
\\ " szelkie deklaracje ideoło- 
’ ’  gów burżuazji, mówiąc o 

wolności i postępie, są tylko fra­
zesem. Dyktuje ten frazes lęk 
i obawa przed ludem, bo — 
„tym co ich skłania do mówie­
nia tak wiele i tak dobrze jest 
zawsze strach“.

W gruncie rzeczy — twier­
dzi Mickiewicz — hasłem 
sztandarowym, określającym 
postawę, działanie i program 
burżuazji;^ motorem ukrytym 
jej czynów jest egoizm. Cała 
jej doktryna streszcza się w 
pytaniu „ile to przyniesie“ , 
słowa główne w jej języku to 
„sprzedawać i brać“. Symbo­
lem burżuazji jest giełda — 
owa „świątynia egoizmu“. 
„Giełda — pisze Mickiewicz — 
to najświętszy przybytek egoi­
zmu, codziennie składa się tam 
w ofierze, krew ludów dyskon­
tując zwyżkę“.

Ale to ujęcie pełne szlachet­
nego patosu i głębokiego po­
tępienia, wielkie — silą mo-

[ ka ludu z burżuazią znajduj'’ 
w ten sposób swoją sankcję i 
uzasadnienie.
!VT ieprzejednana jest sprzecz-

' ność interesów ludu i bur­
żuazji. To burżuaz.ja zwichnęła 
kierunek rewolucji i zatopiła 
ją we krwi robotników Paryża. 
Powstrzymując rewolucję zdy­
skontowała jej osiągnięcia.

Lud dokonał rewolucji luto­
wej, obalił monarchię i „dal 
władzę ludziom, którzy mu 
przysięgli przywrócić utraconą 
slatoę, ulżyć jego nędzy, uwol­
nić od wyzyskiwaczy i prze- 
dajnych dawnego ustroju“. Lu­
dzie ci; zawiedli nadzieje i za­
ufanie, ludu. Miast wojny o 
wyzwolenie ludów ogłosili so­
jusz z rządami, ciemiężyciela- 
mi ludów, zamiast wyzwolić 
lud od ludzi przeszłości, połą­
czyli. się z nimi. Zamiast przy­
nieść ludowi wyzwolenie od 
nędzy — utrzymali ją. Jeżeli 
zaś lud osiągnął jakieś zdoby­
cze to może je zawdzięczać 
tylko sobie, własnej walce.

Bliżej wyjaśniał Mickiewicz 
tę myśl w artykule o osiedlach 
robotniczych. Podkreślał, że 
projekt budęwy tych osiedli 
nie jest aktem humanitarnym 
burżuazji, że „to duch rewolu­
cyjny i socjalny zmusił kapita­
listów“ do tego, że robotnicy 
„chwytając za broń dla poło­
żenia. kresu powszechnemu 
cierpieniu i nędzy... oni, którzy 
nie mieli gdzie ułożyć głowy, 
zdobyli prawo do życia w o- 
siecllach".

Mickiewicz przestrzegał za­
razem robotników przed kapi­
talistami, pisał, że przez nie­
znaczne ustępstwa materialne 
kapitaliści chcą spowodować, 
aby robotnicy „odłączyli się od 
powszechnej sprawy proleta­
riatu“ i żę będą starać się „po­
służyć tą instytucją (osiedli ro­
botniczych A. S.) jako armią 
przeciw socjalizmowi“ ...

Wiele uwagi poświęcił Mic­
kiewicz sytuapji chłopstwa 
francuskiego. Widział w nim 
przecież podstawową siłę naro­
du, gwaranta i twórcę jego 
dalszych losów. Z oburzeniem 
powstawał na ucisk i nędzę 
mas chłopskich, demaskował 
jej rzeczywistych sprawców.

Reakcja — pisał — wystę­
puje w imię obrony własności 
chłopskiej przed rewolucją i 
socjalizmem, w rzeczywistości 
zaś „dąży do wyzucia go (chło_ 
pa A.S.) ze wszystkiego co po 
siada“, składając cały ciężar 
podatków na barki chłopa, do­
prowadzając go do ruiny i po­
niżenia.

Napoleońskie iluzje i złudzenia
ID rzeprowadzając krytykę bur- 
•*- żuazji, widząc przyszłość i 
wielkość Francji. w jej ludzie, 
chłopach, robotnikach, Mickie­
wicz nie pojmował wyraźnie 
podstawowego konfliktu nowej 
epoki, konfliktu proletariatu i 
burżuazji. Mimo tego, że był

we Francji, patrzył na nią z 
perspektywy Polski, chwytał 
więc. i z wielką silą wydoby­
wał kwestię chłopską, tę cen­
tralną kwestię ruchu antyfeu- 
dalnego i narodowo _ wyzwo­
leńczego, nie zdając sobie w 
pełni sprawy z odmienności

sytuacji we Francji. Ta per- 
spektywa prowadziła do błęd­
nych ocen, 7. niej płynął uto­
pijny postulat władzy dla chlo_ 
pów, republiki chłopskiej. Ale 
miarą przenikliwości teorety­
cznej Mickiewicza jest fakt, że 
coraz bardziej narastało w je­
go stanowisku zrozumienie 
wielkiej roli robotników, pro­
letariuszy w „odnowieniu“ 
Francji.

Przeciwstawiając się repu­
blice istniejącej, głosił Mickie­
wicz potrzebę nowej republiki. 
Miała to być republika, która 
poprowadzi wojnę o wyzwole­
nie ludów. Miała to być repu­
blika, która natychmiast i to 
radykalnie zajnre sie poprawą 
sytuacji ludu. zlikwiduje nę­
dzę. Miała to bvć republika, 
która zerwie z ludźmi przeszło­
ści. obali podstawę ich siły — 
„miliard“ 1 wreszcie rrrala to 
być republika z prezydenturą 
Ludwik a X apoieon a.

Doszliśmy do swoistej ogra­
niczoności Mickiewicza, ogra 
niczoności obiektywnie osłabia­
jącej rewolucyjny walor jego 
koncepcji. Wiele jednak spraw 
i nieporozumień złożyło się na 
ów kult, Napoleona czy, ściślej 
„idei napoleońskiej“ .
I V  brew prawdzie historycz- 
* ’  nej widział Mickiewicz w 

postaci Napoleona rzecznika i re­
prezentanta zasad Wielkiej Re­
wolucji Francuskiej, szermie­
rza rewolucyjnego braterstwa 
ludów. Tę oceno rąkpoleóna I 
przenosił na Ludwika Napole­
ona i sądził, że nrsią jego jest 
renl:/ac!a rewolucyjnej „idu 
napoleońskiej“ , idei rewolucji 
franou ;k:ej.

Uznane misji Ludwka Na­
poleona miało też swoje uwa­
runkowani w koncepcji teore­
tycznej Mirktewicza. w stale 
powracajacych i n gdv c!o koń­
ca nieprzezwyciężonych ele­
mentach mesiamzmu. Jednak 
sprawą najważniejszą bvln na­
rastające rozczarowanie M c- 
kiewicza do wyników rewolucji 
lutowej, ocena Ludwika Napo­
leona z punktu widzenia inte­
resów określonej klasy —- 
chłopstwa francuskiego.

...10 grudnża (dzień wyboru
Ludwika Napoleona A. S.) by­
liśmy tego samego zdania co

j iud“ — pisze Mickiewicz. Ilu­
zje chłopstwa francuskiego 
przesądziły o zwycięstwie wy­
borczym Ludwika Napoleona. 
Wybierając go. chłopstwo są­
dziło, że znajdzie w nim wy­
zwoliciela z jarzma kapitału, 
wybawcę od lichwiarzy i po­
borców podatkowych. Wybie­
rając Napoleona chłopstwo u- 
patrywało w nim ratunek i 
przywileje dla siebie i swojej 
parceli, protestowało przeciw 
nędzy, w swoim wyobrażeni! 
gromiło republikę bogaczy. W 
rzeczywistości jednak republika 
z prezydenturą Ludwika Napo­
leona stała się jeszcze bardziej 
kontrrewolucyjna. W rzeczy­
wistości Napoleon nie reprezen­
tował intei esów chłopstwa fran­
cuskiego. Dojście do władzy Na­
poleona umocniło tylko dykta­
turę burżuazji.

Mickiewicz, podzielał te ilu­
zje i złudzenia chłopstwa fran- 
cuskiego. a pogłębiała je wia­
ra. że wybór Namleona ozna­
czać bedzte proklamację wojny 
republiki francuskiej o wyzwo­
lenie ludów, że wybór Napo­
leona zwielokrotni szanse wy­
zwolenia Polski. Odpływ fali 
rewolucyjnej w Europie, kieski 
ruchów narodowo - wyzwoleń- 

! ezych skłaniały do tych ma- 
I rżeń i iluzji.
| f  '  iążko przeżywał Mickiewicz 
| załamywanie się swojej wia­
ry w Ludwika Napoleona. Z ca­
łą pasją i żarem głębokiego prze. 
konania walczył z Napoleonem 
rzeczywistym o swoją wizie 
Napoleona, realizatora „idei 
napoleońskiej“ . Apelował, prze­
strzegał, groził. Ileż osobistego 
zawodu podyktowało wreszcie 
określenie Ludwika Napoleona 
jako jednego z. podkomendnych 
cesarza rosyjskiego.

Lecz Mickiewicz nigdy nie 
zerwał ostatecznie z iluzjami 
napoleońskimi. Jeżeli zdawał 
sobie nawet sprawę z tego. 
kim .jest Ludw!k Napoleon, to 
zawsze pozostawały złudzenia 
kim on może być, kim on po­
winien zostać.s

To stanowisko oddalało Mic­
kiewicza od innych rewolucjo­
nistów. osłabiało siłę rewolu­
cyjnego programu Mickiewi­
cza, mąciło jego klarowność.

ZBIGNIEW PRONASZKO: Adom Mickiewicz

Socjalizm utopm y Mickiewicza
J A ostrzegając antagonizmy spn-
* ■* leczne. podział na siłv po­
stępu i reakcji głosił Mickie­
wicz konieczność rewolucji. 
Ona to stanowić miała jedyną 
drogę do szczęśliwego życia. 
Lecz. Mickiewicz, nie tylko u- 
znnwal konieczność rewolucji, 
usiłował przewidzieć jej kieru­
nek, określić plan jej przebie­
gu. Dostrzegał on ogromne róż­
nice między krajami Eiu-opy i 
to wywarło wielki wpływ na 
jego program. Przewidywał w 
nim trojakiego rodzaju rewo­
lucje: narodową, politvczną i 
socjalna. Głosił ich współzależ­
ność. określa! kolejność i wza­
jemne powiązanie.

Główny nacisk kładł Mic­
kiewicz na rewolucje narodo­
we i polityczne. One to miały 
przecież przynieść wolność na­
rodom, zlikwidować ustrój feu­
dalne - absolutny, rozbić pod­
stawową siłę reakcji europej­
skiej — carat, znieść „Święte 
przymierze“ . Realizując te za­
dania rewolucje narodowe i po­
lityczne utorują drogę rewolu- 
c i  socjalnej: „przed dojściem 
do przekształceń socjalnych 
— pisał —- oczekujemy obu 
przedwstępnych i wspńlzwiąza. 
nych ze sobą rewolucji“ .

Do zwycięstwa jakiejkolwiek 
rewolucji konieczna jest wspól­
na i solidarna akcja ludów. 
Rozproszone działania są z gó­
ry skazane na klęskę. Tak 
więc z.ryw wolnościowy naro­
dów- uciemiężonych musi zo­
stać poparty przez równolegle 
rewolucje polityczne w krajach 
zaborczych i wojnę rewolucyj­
ną republiki francuskiej.

Terminologia użyta przez 
Mickiewicza nie powinna 
wprowadzać w błąd. Rewolu­
cje narodowe i polityczne są 
też w jego rozumieniu re­
wolucjami socjalnymi, zwra­
cają się bowiem nie tyl­
ko przeciw rządom, mają ude­
rzyć w arystokracje i przywi­
leje, ogłosić zasady wolności i 
równości, zaprowadzić republi­
ki. Słowem mają to być rewo­
lucje na podobieństwo Wielkiej 
Rewolucji Francuskiej, w ska­
li ogólnoeuropejskiej. Nato­
miast w terminologii Mickiewi­
cza rewolucja socjalna oznacza 
rewolucję „socjalistyczną“ , sta­
nowi ona bezpośrednią per­
spektywę tylko dla Francji. 
Orogram rewolucji wypraco-
*  wany przez Mickiewicza jest 

pełen niedomówień, stanowi 
raczej nieskrystalizowane prze­
czucie, marzenie. Byl to pro­
gram, w którym pozornie 
mało mówi się o Polsce. Ale 
byl to program dla Polski. Tak, 
iak sprawą Polski czyni! Mic­
kiewicz kwestię ogólnoeuropej­
skiej rewolucji, tak też, spra­
wą rewolucyjnej Europy czy­
nił wyzwolenie Polski. Te dwa 
zagadnienia wiązał Mickiewicz 
nierozdzielnie. Mickiewicz są­
dził, że na fali rewolucyjnych 
poruszeń zrodzi się nowy ustrój 
społeczny, ustrój szczęścia po­
wszechnego i dobrobytu. Ten 
nowy ustrój byl w jego rozu­
mieniu celem ostatecznym walk 
rewolucyjnych.1

Z protestu przeciw nędzy i 
poniżeniu mas, z krytjdri sta­
nu istniejącego wyrastał idea! 
socjalistyczno _ utopijny. So­
cjalizm w zrozumieniu Mickie­
wicza miał być ustrojem ide­
alnym, realizującym w życiu 
normy moralności prawdziwej. 
Mickiewicz wierzył w triumf 
socjalizmu — pisał przecież, 
że „w olęlm łtidóto... istnieje

ferment socjalistyczny, który 
nie przestanie burzyć mas", 
że odpowiada on nadziejom i 
dążeniom mas.
Coćjalizm— zdaniem Mickie- 

wieża — jest przeciwstaw­
ny istniejącemu społeczeństwu, 
może powstać tylko w drodze 
jego rewolucyjnego przekształ­
cenia. Dlatego też zwrócił się 
z atakiem przeciw reformisty- 
cznemu socjalizmowi drobno- 
mieszczańskiemu, socjalizmowi 
doktrynerskiemu, który, jak 
mówi Marks, „usuwa ze swej 
fantazji rewolucyjną walkę 
klas“. Krytykując Consideran, 
ta pisał Mickiewicz: „Wszelki 
systemat... będzie jeno czczą 
utopią, dopóki będzie zamie­
rza! rozwiązać zagadnienia ó- 
gólnoludzkie na drodze poko­
jowej... przyznajesz Pan, że 
społeczeństwo składa się ze 
zgangrenowąnych żywiołów 
wzajem sobie wrogich, że ist­
nieją tylko niewolnicy i cie­
mięzcy. ofiary i kaci. a chcesz 
uszczęśliwić ludzkość przez 
wprowadzenie harmonii mię­
dzy dobrem a złem... chcesz 
Pan aby ukoronowani wyzy­
skiwacze lub kapitaliści ustą­
pili przed logiką twych dora- 
dzeń?...“.

W  tej pryncypialnej i zasad-
* ’ nicze.j krytyce ujawnia się 

cala siła stanowiska Mickiewi­
cza. Socjalizm byl dla niego 
kategorią walki, a nie apelu, 
był ideałem usprawiedliwiają­
cym działanie rewolucyjne, 
głoszącym jego konieczność i 
nadającym mu sens. Wyrasta­
jąc „z odczucia tego, co w 
naszym życiu jest niepełne, o- 
kaleczale, nienormalne, a za­
tem tego co nieszczęśliwe“ słu­
żyć miał przekształceniu owej 
„rzeczywistości smutnej i po­
nurej“ .

Lecz byl ten socjalizm uto­
pią i, jak każda utopia, nie 
wzniósł się do zrozumienia rze_ 
czywistego mechanizmu dzie­
jów. Jednak łączył się z kry­
tyką nieprzejednaną i pasją 
demaskatorską. Łączy! się ze 
zrozumieniem faktu, że droga 
do szczęśliwej przyszłości pro­
wadzi tylko przez walkę i re­
wolucję. I sam ten ideał — 
owo nieskrystalizowane marze­
nie — mobilizował do walki 
przeciw istniejącemu społe­
czeństwu. Na tym polegała je­
go historyczna rola i znacze­
nie.

*
\ rtykuły Mickiewicza z „Try- 

i  V buny Ludów“ są jednym 
z najpiękniejszych dokumen­
tów naszej myśli postępowej 
XIX w. Wiele wprawdzie w 
nich niejasności, błędów, ilu­
zji. Ale jakże żywa i silna jest 
ich tendencja rewolucyjna. 
Ona to określa postawę Mic­
kiewicza i jeżeli mylił się on 
i błądził, to mylił się i błądzi! 
jako rewolucjonista.

Mimo goryczy klęsk 1 nie­
powodzeń walk rewolucyjnych 
zachował Mickiewicz wiarę 
w przyszłe zwycięstwo. Sądził, 
że nawet klęska nie jest bez 
jutra, że stanowić będzie ona 
prolog do nowej burzy dziejo­
wej. Wierzył w lud, uważał, 
że jest on twórcą dziejów, a 
przekonanie to w ciężkich 
chwilach klęsk nie pozwalało 
załamywać się, rodziło pew­
ność, że sprawa wolności, spra­
wiedliwości i braterstwa naro. 
dów — zwycięży.

ADAM SIKORA

Wierszę poetów białoruskich

M A K S Y M  T A N K

Na nowogrodzkiej górze
Tu drży jeszcze wiew 

Minionych wiatrów, co po świecie gnały 
Obłoki Jego myśli, Jego śpiew,
U Jego okna listowiem szumiały.
Wszedłem w noc Dziadów na górę, gdzie On 
Stal niegdyś — w gęstej mgle dąbrowa brodzi. 
Wawelski — mówią — że porzuca schron 
I że do ziemi swych ojców przychodzi.
Pewnie mu smutno wśród grobowców tam,
Więc sarkofagi rzuca, kolumnady 
I nocą w blasku gwiazd powraca sam —
Słucha Świtezi prastarej ballady.
Lub na ruiny, gdzie stał Jego dom,
Gdzie się iskrzyła Jego zorza młoda,
Idzie, by skończyć swój pośmiertny tom 
O krwawej zemście, zemście Wallenroda.
Nie chciałem płoszyć obecnością swą 
Jego powrotu na ojczyste wzgórze,
Słuchałem tylko, jak potężnie grzmią 
Słowa jak z brązu i pieśni jak burze.
Myślałem, że to przyśnił mi się sen,
Lecz tam, gdzie przegrzmiał Jego śpiew natchniony, 
Ziemia wśród ruin zieleni się znów,
A wroga każdy grób od Jego słów 
Czernieje — gniewem, jak ogniem spalony.

24.X.1946.

JAK U B  K O LA S

Przełożył LEOPOLD LEW IN

Do braci Polaków
Rodzeni btacia i sąsiedzi!
Polacy, ludu wyzwolony!
Niechaj pieśniami dźwięcznej miedzi 
Wzejdą przyjaźni naszej plony.

Niech pył pokryje zapomnienia 
Lata niewoli, lata krzywdy.
Razem — w promienne pokolenia!
I już nie rozstać nam się nigdy!

Przyjazne kraje i narody 
Powiedzie w marszu pieśń serdeczna. 
Niech się rozwieje cień niezgody!
Niech nas połączy przyjaźń wieczna!

Przełożył LEOPO LD LEW IN
Luty 1947.

P O K R Ó T C E
CHOPIN I... WÓDKA

(7.) ...Żelazowa 
Wola... Rozległy 
park pełen kwia­
tów na wiosnę i 
latem, mieniący 
się całą gamą 
kolorów jesienią.
Kąpią się w rse- 
ce Utracie wiot­
kie gałązki wierz 
by płaczącej. W 
giębi parku, u- 
kryty cały w 
zieleni niewielki
(tomek. Z otwartych okien płyną 
dźwięki Nokturnu...

Ale nie tylko tego rodzaju wra­
żenia czekają nas w Żelazowej 
Woli. Oto w płynące spod palców 
pianisty akordy wplata się dźwics 
jakiś inny — ni to śpiew, ni to 
zawodzenie, ni to pohukiwanie. Pn 
chwili zaczynamy rozróżniać na­
wet słowa... (przytoczyć ich nie 
można są bowiem bardzo niecen­
zuralne). Dźwięki te płyną ze znaj­
dującej się tuż u wejścia do par­
ku gospody. Goście podniesieni na 
duchu większą ilością spożytego 
tam alkoholu załatwiają między 
sobą porachunki.

Cóż? Można i tak. Można było 
gospodę z wyszynkiem umieścić 
tuż przy wejściu do muzeum. Mo­
że nawet bardziej konsekwentne 
byłoby umieszczenie Jej w zabyt­
kowym domku. Przecież już pocz­
ciwy Nos w „Weselu“ stwierdził 
autorytatywnie, że „Chopin, gdyby 
Jeszcze żył, to by pił...“.

KOLHNA POZYCJA: UJEJSKI

(a) Trzeba przyznać, że w pu­
blikowaniu i wskrzeszaniu wybra­
nych utworów naszych klasyków i 
pisarzy ubiegłego wieku wydawnic­
twa nasze mają znakomite osiąg­
nięcia I prześcigała sie w cennych 
edycjach. Od pomnikowych wydań 
Kochanowskiego, Mickiewicza, Sło­
wackiego poczynając, a na dzie­
łach takich pisarzy, jak Święto­
chowski, Sygietyński. Witkiewicz, 
Nledżwiedzkl, Sakowski, Gruszecki, 
kończąc — rośnie nieustannie po­
czet ważnych wznowień dorobku 
naszej literatury.

Ostatnio Wydawnictwo Literackie 
zasiliło ten dział dwoma tomami 
..Pism wybranych“ Kornela Ujej­
skiego, wybitnego romantycznego 
poety polskiego (1823 — 1897 r.J. Do­
konany trafnie wybór — na który 
składają słe nie tylko tak ongiś 
popularne wiersze 1 poematy auto­
ra ..Gęśli Jeremiasza“, „Skarg Je- 
remłego“. ..pleśni Salomona". „Me­
lodii biblijnych", lecz również frag­
menty publicystyczne, zupełnie dziś

[zapomniane, a wartościowe 1 zawle- 
j rające silne akcenty postępowe. — 
poprzedza w-stęp, piorą Antoniego 
Jopka, wstęp, który Jest właściwie 
obszernym studium o życiu i 
twórczości Ujejskiego, pierwsza 

| współczesną praca, określającą po­
zycję UJejsk^go w literaturze kra- 

1 Jowego nurtu romantyzmu. Ta c*»n- 
na praca w niemałym stopniu 
zwiększa rzeczową wartość „Pism 
wybranych“. Szk«da, że nie odpo­
wiada jej dość tandetna szata wy­
dawnicza.

KIEDY NAPRAWIMY 
TO ZANIEDBANIE?

(a) Po dobrej 
książce o wybit­
nym, a zbyt ma­
ło znanym uczo­
nym Marianie

Smoluehowskim 
(Armin Teske:
„Marian Smo- 
Jtichowski PWN) 
pojawiła się z 
kolei popularna 
opowieść o in­
nym, głośnym 
swego czasu. a 
również nieco 
zapomnianym u- 
czonym i eks­
ploratorze pol­
skim — Ignacym Domeyce (Józef 
Bero: „Na ziemiach Ajmarów 1
Araukanów“, Nasza Księgarnia),

| filomacie, przyjacielu Mickiewicza 
i („Zegota") i najwybitniejszym uczo- 
! nym w Chile w XIX wieku. £yci©- 
} rys Domeyki czyta się jak pasjo­
nującą powieść (cóż hy to był ra 

| film biograficzny i). Autor zręcznie 
! wydobył z niego elementy przygód 
! i egzotyki. Oczywiście, taka zbele­
tryzowana opowieść nie może za- 

; siąpić wy czerpującej, naukowej 
I monografii, na którą działalność 
Domeyki w- pełni zasługuje i któ­
rej brak Jest poważnym zaniedba- 

! nlem.

SARTRE PO ROSYJSKU
! (r) W pierwszym numerze nowe*
! go czasopisma radzieckiego ..Lite­
ratura zagraniczna“ ukazał się 
przekład znanej i u nas sztuki Jean 
Paul Sartre‘a „Ladacznica z zasa- 

! darni“. Sierpniowy numer cza- 
I sopisma „Znamia" zawiera prze- 
I kład nowej sztuki Sartre‘a pt. 
..Niekrasow“, wystawionej niedaw­
no w Paryżu. Tytuły sztuk brzmią 
po rosyjsku inaczej, niż w orygl- 

j nale: ..Ladacznica z zasadami" uka- 
i zala się pod tytułem „Lizzie“, zaś 
„Niekrasow“ pod tytułem „Tylko 

i prawda". Autorami przekładu są O.
| Sawicz i Il ia Erenburg. J. P. Sartre 
autoryzował przekład. Niebawem 
nowa sztuka $3rtre4a wystawiona 
zostanie w moskiewskim Teatrzt 
Satyry.

V
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Zjtotatnika Warszawy

hy szybkiej obsługi 
powstają zbyt wolno

Jfottlego roku przybywają 
""’Sikańcom stolicy nowe 
/“kuracje, jadłodajnie, ka- 
f lrnie, Z zadowoleniem 
JJ'vHłli więc warszawianie, 
tarcic restauracji 1 kawiar- 

» na Starym Mieście, na 
‘U)M, „kombinat gastronomi- 
¡yr na Placu Wareckim, re- 
•^»ację w hotelu „Warsza- 
T .  w hotelu na pl. Koiwty- 

i w Innych punktach 
J^ta. Są to lokale duże, no- . 
I^Sejnle wyposażone, <*stc- 
5c*n!e urządzone, 
i, Cnotce Warszawskie Za- 

Gastronomiczne uru- 
ynilą nowy wielki zakład 
¿• r̂onomiezny w pobliżu pl.
^kkiela; przygotowywane 
S * inne lokale.
( dokucza jednak mieszkań- 

stolicy brak tego rodzaju 
■ącówek ' gastronomicznych, 

szybkich barów samoob- 
,“8owych. Prawda, przy nie- 
fjych lokalach Istnieją już 

bary. Są jednak małe, 
j‘łs*ie, wybór posiłków często 
ht w nich przypadkowy. Po- , 

W stolicy jest nieliczna 
, “  zakładów zajmujących się 
i,,to'Vą sprzedażą posiłków.
kystlde te bary jednak n 1 e 

¡^Pokajają potrzeb miesz­
k ó w  miasta, którzy chcą 

prosty, nleskomplikowa- 
zimny czy gorący posiłek 
szybko.

, ̂ '«Jednokrotnie pisaliśmy o 
| tr*ebie uruchomienia w sto- 
$  nowocześnie wyposażo- 
Juto (niegorzej przynajmniej 
S uruchamianych obecnie 
'ojklch restauracji) placó- 

Jk gastronomicznych, nasta- 
r'°nych wyłącznic na baro- 
(,? obsługę konsumentów.
, "ndzrl tu o zakłady duże, w 
Jfych sprzedaż posiłków 
^ vWałaby się — powiedzmy 
¡ systemem taśmowym: przy 
?"nytn stoisku np. zupy, przy 
l^kpnym — drugie dania —
■ Eary takie powinny dys- 
t1n°Wać s t a ł y m  wybo- 

Posiłków, tak, by knnsu- 
U«cl wiedzieli, co mogą w 
^ym  z nieh kupić.
. “"•estety, nic nie wskazuje 
lS to, by w roku obecnym 
r..F taki otworzono. Urucho- 
P*enip tak pomyślanego baru 
^"obsługowego, rzeezywi- 

* ..s z y H k 1 e g o“, pla- 
“k się dopiero w roku... 1951 

,, budynku, który zosta lie
'Obudowany.
j "obrze, że w planach zabu- 

stolicy uwzględnia się 
¿“"•eczność budowy tego ro- 
l*J1 zakładów. Ale gorzej, 
ń "••‘wicie się w praktyce ro- 

»by w istniejącej już sieci 
Akadów gastronomicznych 
Isk na  ̂ odpowiednich zmian, 
3  iak (ego sobie życzą mle- 

»ńey Warszawy. Na przy-
IV, ?'* restauracja „Klubowa“, 
i'^Zeząea się u zbiegu al. Jc- 
t̂ olimskich i ul. Pankiewl- 
¡Ą a więc w pobliżu dworca 
¿^miejskiego, aż się prosi, 
,, ipi lokal zamienić na 
iai k1“ bar. Jest takłeh lo-
i* Więcej na terenie miasta.

V, , , lk więc, witając z zacin­
an iem  nowe placówki 
i;,.“®, wypada jednak powie­
k i .  że oczekiwanie war- 
. »Wian na szybki, samoobslu- 
rt?  bar trzeba by skrócić! 
tts!* bowiem 1VZ G mają 
J^bi na uruchamianie Ro­
ję '1 restauracji, to powinny 
m "łłeć także na uruehomie- 
se baru z prawdziwego zda-

Jhitaje się, że te postulaty 
^^zkańców stolicy mocniej 
^  dotychczas powinien 
ag kó fio serca Wydział Han- 
u Prezydium St. RN. 

w (wj)

Mnisi gmzów— więcej zieleńców I
ło 70 tys. osób. Najwięcej, bolborzu, gdzie od 10 dni pracują
około 12 tysięcy ludzi, porząd­
kowało i niwelowało tereny 
Centralnego Parku Kultury 
nad Wisłą, który z każdym ro­
kiem staje się coraz ładniejszy 
Przybywa w nim drzew, krze­
wów, alejek i trawników

Mało kto z warszawiaków wie Iwej postanowili uporządkować 
coś o ulicach: Strusiej, Polarnej. ! ulice. Każdego popołudnia pra- 

I czy Związkowej. Znają je, ale jcują ochotnicy. Samochody
z nienajlepszej strony mieszkań- przywoza lesz do umocnienia
cy dzielnicy Wawer. Wiosną i j nawierzchni. Mieszkańcy Wa- 
jestęnią niezbyt twarda na-jwta, jak i wielu innych dziel- ! 
wierzchnia tych ulic, położo- lnic stolicy, starają się zrobić 

1 nych na krańcach stolicy, za- j  jak najwięcej.
j mienia się w grząskie błoto. i Na terenie stolicy podczas | Wzięto się także do porządko 

W tych dniach mieszkańcy pierwszych dziesięciu dni wrze- ! wan-ia miejSC j placów, których
nie zdążano uprzątnąć przed 
Festiwalem.

W tej pracy porządkowej naj­
lepiej chyba spisują się miesz­
kańcy Woli. W kilkunastu 
punktach m. in. przy trasie 

I W-Z, usuwa się resztki gruzu 
ji oczyszcza pobliski teren. Co- 
I dziennie na budowę stadionu 
LZS — Jelonki przybywają eki­
py ochotników. 7 bm. była tam 
¡grupa pracowników Zakładów 
[Gazownictwa z własną orkie- 
| strą. Spisali się, według opinii 
fachowców świethie.

Na terenie Warszawy buduje 
ię obecnie kilkanaście boisk

Strusiej, Polarnej 1 Związko- .śnią pracowało ochotniczo oko-

■"& ¡S® 
-A ^

W  ogrodach i parkach wre praca
Koto R. Dukiewicz

sportowych, placów do gier i 
zabaw. Duże boisko do piłki 
nożnej i siatkówki powstanie Jtowych 
przy ul. Krajewskiego na Zoli- | drzew.

okoliczni mieszkańcy. Zarząd 
Zieleni Miejskiej zobowiązał się 
że urządzi tutaj zieleńce i usta­
wi ławki. Podobne boisko spor­
towe powstaje przy ul. Skary­
szewskiej, na Ochocie. Mokoto­
wie i w innych dzielnicach.

W tym roku mieszkańcy po­
szczególnych dzićlnic porząd­
kują przeważnie własne tere­
ny i to koncentrując się na 
dwóch lub trzech najważniej­
szych punktach. Prace społecz­
ne mieszkańców Mokotowa 
koncentrują się przeważnie przy 
placu na skrzyżowaniu ul. Pu­
ławskiej i Racławickiej oraz 
przy ul, Narbutta. Można . więc 
mieć nadzieję, że obydwa place 
będą oczyszczone w ciągu mie­
siąca.

Liczba pracujących ochotni­
czo na placach i ulicach War 
szawy zwiększa Się z każdym 
dniem. Wraz z nimi przybywa 
miastu uporządkowanych ulic. 
na których już nie będzie biota, 
przybywa zieleńców, boisk spor- 

kwiatów, krzewów i 
(js)
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Rys. J. Mirski

Kilkanaście zespoló w urba- | pilica, gdyi tui pod naipbrt- | rai mą się zabudowa otocze­
ni stów i architektów biedzi się I chnią jezdni znajduje się tunel j tego skrzyzwanio.^

kolei średnicowej.

W każdym razie dobrze,

a d m i n i s t r a c j i  do p r o d u k c j i
Wnioski komisji, dotyczące I Również niektóre centralne 

zmian organizacyjnych w przed- zarządy zbyt formalnie, potiak- 
siębiorstwie, nie tylko pomogą towały realizację Uchwały. Po

Kiedy w warszawskich fabry­
kach powstały komisje, które 
w myśl czerwcowej Uchwały 
Prezydium Rządu zajęły się 
usprawnieniem administracji, 
okazało się, że nie tylko można, 
ale trzeba wiele zmienić.

usprawnić pracę, ale pozwolą 
na skierowanie do produkcji 
ludzi, zatrudnianych dotychczas 
w administracji. Przy warszta­
cie lub w gospodarstwie rolnym 
zdobędą oni nowe kwalifikacje.

Aby jednak komisje te mogły

Tak na przykład komisja przy za­
kładach inr. Róży Luksemburg do­
szła do wniosku, że utrzymywanie
odrębnych działów P-4 i P-13 nie . , „ r „w niz Dra(.e fa-
jest konieczne l postanowiła je naprawdę usprawnić pracę 
połączyć... pozwoli to na m niej- ¡bryki, muszą scisie współpraco- i 
szenie ilości pracowników admini- ,vaę 7, całą załogą. Pracą ich

musi kierować organizacja par-stracyjnych.
Nadmierne rozbudowanie komó­

rek administracyjnych doprowa­
dziło np. w Warszawskich Zakła­
dach Mechanicznych nr 2 do te­
go, ż,e urzędnicy działu zaopatrze­
nia pracowali „sobie“, a pracow­
nicy zajmujący sig dostawami z 
fabryk — kooperantów — „sobie“. 
Spotykali sic za to czasem w... 
pociągu, wiozącym ich do jedne­
go miasta i do tej samej fabryki: 
jeden jechat np. w sprawie su­
rowców, drugi W’ sprawie detali!

IV zakładach tych komisja zna­
lazła 20 pracowników z wykształ­
ceniem inżynieryjno - technicz­
nym, którzy nie byli odpowied­
nio wykorzystani w biurach, a w 
bezpośredniej produkcji bardzo 
się przydadzą.

tyjna.
Są niestety wypadki, że rea­

lizację Uchwały potraktowano 
wybitnie administracyjnie. Nie­
które komisje pracują zza biur­
ka. Tak jest np. w Elektrocie­
płowni Żerań. W niektórych 
fabrykach organizacje partyjne 
zupełnie nie interesują się rea­
lizacją uchwały.

W Warszawskiej Fabryce Wyro­
bów Metalowych sekretarz orga­
nizacji partyjnej nie zapoznał z 
treścią Uchwały nawet członków 
egzekutywy.

prostu „odfajkowują“ tę akcję 
przez wysianie fabryce limitu 
ludzi, których należy przesunąć 
do produkcji. Tak postąpił np. 
Centralny Zarząd . Przemyślu 
Wyrobów Precyzyjnych. Są i ta­
kie centralne zarządy i minister­
stwa. które dotychczas w ogó­
le nie zajęły się tą sprawą, nie 
dostarczyły do niektórych pod­
ległych sobie fabryk nawet 
tekstu Uchwały oraz odpowied­
nich zarządzeń. Można tu wy­
mienić chociażby takie mini­
sterstwa. jak Ministerstwo 
Energetyki, lub Ministerstwo 
Przemyślu Motoryzacyjnego.

Trzeba jeszcze wymienić nie­
które instytucje, które nie do­
ceniają konieczności zlikwido­
wania administracyjnych prze­
rostów.

Centralny zarząd Przemyślu Ma-

oddzielne jednostki, aczkolwiek 
komisja uznała możliwość 1 ko­
nieczność ich poiączenia.

Czerwcowa Uchwala Prezy­
dium Rządu — tu nie admini­
stracyjna akcja, którą 
załatwić zza biurka i skwito­
wać przesunięciem do produk­
cji z tego czy innego zakładu 
pewnej ilości ludzi. Uchwal* 
ta wymaga szerokiej akcji 
uświadamiającej. Do realizacji 
tej Uchwały trzeba wciągnąć ca­
łą załogę. Przy jej pomocy do­
konać gruntownego przeglądu 
komórek administracyjnych i 

\ zanalizować przydatność i kwa­
lifikacje poszczególnych pra­
cowników umysłowych. Głów­
nym celem Uchwały jest prze­
cież zapewnienie bardziej fa­
chowego i sprawnego kierowni­
ctwa produkcją. O tym nie 
powinni zapominać ani kierow­
nicy przedsiębiorstw7, odpowie­
dzialni za jej realizację, ani se-

obecnie nad rąożliwie jak naj­
lepszym rozwiązaniem układu 
komunikacyjnego na skrzyżo­
waniu al. Jerozolimskich z ul 
Marszałkowską. Najbliższe ty­
godnie zdecydują, jak ostatecz­
nie będzie wyglądać komuni­
kacja v) tym punkcie naszego 
miasta. Idealnym rozwiązaniem 
byłoby, rzecz jasna, skrzyżo­
wanie dwupoziomowe. Nieste­
ty, realizacja tego zamierzenia 
wydaje się co najmniej wąt-

roz-

ie
dostrzeżono wreszcie groiące, 
wskutek rozwoju motoryzacji, 
niebezpieczeństwo „korków“.

W porę wstrzymano się
przed postawieniem domów na 
skrzyżowaniach al. Jerozolim­
skich z Marszałkowską. Po

Rysunek przedstawia 
'> wiązanie, zaproponowane przez 
\ grupę inżynierów z Gdańska 
(praca nr 25). Z leu-cgo dolne­
go rogu w stronę górnego pra­
wego biegnie ul. Marszałkow­
ska w kierunku pl. Zbawicie­
la.

Proponowane przez urbani­
stów ścięcia, rogów ułatwią po­
jazdom skręty w prawo. Dwie

wyborze i zatwierdzeniu naj- ) wysepki na środku matą 
lepszego rozwiązania przystą- | zmniejszyć kolizyjność, powsta- 
pią do pracy architekci, którzy i jącą wskutek skrętów Ul lewo.

W  ż ł o b k u  mi e j s k i m nr  8 s t r aszy

szyn Budowlanych chce np- pozo- ¡kretarze podstawowych organ!stawić w warszawskich ZąkladacH partyJnych>
(Sad.)

Mechanicznych nr 2 dział zaćpa 
trzenia i dział kooperacji jako davie

N o w a  zajezdnia t ramwajowa
ló bm- otwarte przy ul. Woro­

nicza nową warszawska zajezdnie 
tramwajową. W tym dniu wyjecha! 
na ulice pierwszy pociąć tramwa­
jowy, udekorowany z okazji uro­
czystości zielenią. W  - nowej za­
jezdni mieści się 1SĆ wozów, a 
setkę wozów lokować można na 
pobliskiej stacji postojowej.\ W za­
jezdni dokonywane będą przeglą­
dy, naprawy i mycie wozów tram­
wajowych. W związku z urucho­
mieniem nowego obiektu stara za­
jezdnia przy ul. Puławskiej zosta­
nie zlikwidowana. W trakcie za­
twierdzania znajdują się projekty7 
jeszcze jednej zajezdni, której bu­
dowa zacznie się w przyszłym roku 
na terenie Wawrzyszewa.

Od 11 bm. trasa „lś“ zostaje 
przedłużona do nowej pętli przy 
ul. Woronicza. Wozy linii nocnej 
„15 kreślone“ kursować hądą na 
trasie Bielany — Służewiec. Wozy 
linii nocne] „19 kreślone“ hądą 
kursowały między pi. Narutowi­
cza, a pętla przy ul. Woronicza. 
W dni powszednie uruchomiona 
zostanie w godzinach rannych i 
popołudniowych dodatkowa linia 
„5-bis“ z wozami kursującymi na 
(rasie: Badzymlńska — Most Slą- 
sko-Dąbrowski — Kasprzaka, (js) 

Koto: R. Dukiewicz

Drugi program 

panoramiczny

w kinis „Śląsk”
Na ekran kina Śląsk wszedł 

drugi z kolei eksperymentalny 
krótki film panoramiczny. Tym 
razem są to wspomnienia z 
warszawskiego Festiwalu Mło­
dzieży. Trzeba jednak pow.e- 
dzieć. że t-e drugie z kolei 
wprawki choć technicznie lep­
sze, są znacznie mniej cieka­
we od pierwszych, poświęco­
nych lipcowemu świętu. Wyda­
je się też. że w przyszłości trze­
ba będzie budować większe e- 
krany panoramiczne, gdyż 
pierwszy tego typu ekran w 
kinie Śląsk jest. za mały a 
efekt panoramy jest w związku 
z tym stosunkowo zbyt nikły.

(ni)

Do redakcji przyszedł list- 
można j Matki, dzieci, przebywających 

w Żłobku Miejskim nr 8 na Żo­
liborzu przy ul. Zaułek, skarży­
ły się na to, że dzieci nie ma­
ją właściwej opieki.

Poszliśmy śladem listu...
Na gościu, który jest tam po 

raz „..erwszy, żłobek nie robi 
zachęcającego wrażenia. Kurz, 
zacieki na ścianach, porozrzuca­
ne zepsute zabawki, nieład w 
pokoju, który jest jednocześnie 
kancelarią i gabinetem lekar­
skim. Personel chodzi w brud­
nych fartuchach i tych samych 
butach, które nosi na ulicy. U- 
branka dzieci młodszych i star­
szych są nieładne, pstre, po­
darte, a przede wszystkim 
brudne. Dzieci starsze ubrane 
są za ciepło: mają flanelową 
bieliznę i grube filcowe bambo­
sze. Jest im w nich za gorąco, 
zdejmują więc bambosze i bie­
gają po salach i ogródku boso.

Kiedy byliśmy w żłobku, opie­
kunka rozbierała na tarasie z 
ciepłych ubrań dzieci, udające 
się do ogródka. Zdjęte ubranie 
rzucała na zakurzony dywan, 
przykrywający betonową po­
sadzkę. Dodajmy, że po kilku 
godzinach podnosiła je z dy­
wanu i z powrotem wkladaia 
dzieciom.

A więc wiele rzeczy dzieje 
się tam niezgodnie z podstawo­
wymi wymogami higieny i 
przepisami o opiece nad dzieć­
mi w żłobkach. Trudno się na­
wet dziwić, że w tej sytuacji 
od maja do sierpnia br. trwała 
w żłobku kwarantanna. Dzieci 
chorowały na koklusz i świnkę.

Zwróciliśmy się więc do Od­
działu Zdrowia Prezydium DRN 
na Żoliborzu — któremu pod­
leca żłobek — o odpowiedź na 
pytania, jakie musiały się nasu 
nać po tej smutnej wizycie 
Dlaczego w żłobku jest tak źle,

C iy  niczego nie możne zmienić 
w w arszaw skie j rzeźni?

¡i -hnd 30 milionów złotych 
V*pii skarb państwa w 1954 r. 
j, Cyniku zlej gospodarki War- 
¡j Oskiej -Rzeźni. Te 30 min. 
Hi,'~ to m. in. tysiące kilogra- 
(¡h'y mięsa, które nie dotarły 

konsumenta.
tii^ównym grzechem, popel- 
t^hym w rzeźni, jest marno- 
¡3 ’stwo, Rozpoczyna się ono 
¡Ji* 'v magazynach żywca, gdżie 
tK°F*Fi chlewna i bydło czekają 
iy Ubój. Nieodpowiednie odży- 
!̂ an*e, często brak nawet wody 
t? Picia, powodują spadek tu- 
f. zwierząt. 

sUalszy etap 
v *
>1,

—v marnotrawstwa
droga, którą przepędza się

,u „ „ „  „ „  ubojowych.
'Jeżyny żywca oddalone są 
tą kal ubojowych o około 500 
ję *rć\v. Na drodze zaparkowa- 
K. *ą samochody ciężarowe. 
ł)-,^3 chlewna przechodząc 
tF\ samochodami męczy się. 
Ubiera skórę. To obniża nie 
ty-y jakość skóry, ale wpływa 
t, 'hteż ujemnie na jakość mię- 
f,' 3 przede wszystkim słoniny, 
lo d u je  także pewien spadek 

zwierząt.
(wj-Sółem tylko z powodu nie- 
fc-Wedniego odżywiania, złej 
[] "-«nacji i niewłaściwego 
lyybędu do hal ubojowych 
t? kfzęta przywiezione do 
W?,r>i w 1954 roku straciły na 
C !?-e około 260 tys. kilogra- 
Vyv- mięsa, a więc tyle ile 
V„stRrczylob.v na miesięczne 

«ywienie prawie 86 tys. ludzi.

ladami złej gospodarki
hali ubojowej nie kończy

techniczny, pozostaje zbyt wy­
soki procent tłuszczu.

Idąc dalej śladami marno­
trawstwa trafimy do tzw. szla- 
mfarni. Nieodpowiednie warun­
ki pracy uniemożliwiają pra­
cownikom tego działu osiąga­
nie planowanej wydajności. W 
umywalkach, służących do my­
cia jelit, często brak cieplej 
wody. W zimnej wodzie otoka 
z jelit i pęcherzy twardnieje 
i szybko ulega uszkodzeniu.

Można by w7ymienić jeszcze 
wielć działów, w których z 
powodu złej pracy nie osiąg­
nięto planowanej wydajności.

Są także surowce zupełnie 
niewykorzystane. Wyrzuca się 
np. raciczki cielęce, oraz żółć 
wieprzową, która mogłaby 
przecież znaleźć zastosowanie 
w przemyśle farmaceutycznym.

Dotychczas odsyła się do za­
kładów tłuszczowych nóżki i 
głowy baranie razem ze skórą.

norm ubytków mięsa. Brak do­
kładnych norm, które by okre­
ślały procent wysuszenia mięsa 
porozbiorow7ego — w elemen­
tach. Normy określają pro­
cent ubytków mięsa magazyno­
wanego w ciągu 24, 48, 72 ąO- 
dzin, lecz ubytki mięsa, które 
leżało w magazynie mniej niż 24 
godziny oblicza się zupełnie do­
wolnie.

Nie opracowano również norm 
na ubytek podrobów, np. móz­
gów, wymion itp.

Niedostatecznie uregulowana 
sprawa norm w Warszawskiej 
Rzeźni sprzyja popełnianiu na­
dużyć przez nieuczciwych pra­
cowników i uniemożliwia do­
kładne określenie wysokości 
mank.

2,5-milionowa kwota mank, 
ustalona przez komisję, nie 
odzwierciedla faktycznych nie­
doborów, powstałych w 1951 
roku.

W bieżącym roku, bilans stratA, według opinii rzeczoznaw- . . , . , . .
ców7 rozmiar, długość i gęstość I ¥nr!ie-ls','y. Ł '

hłarnotrawstwo.
tl^'emalo, bo aż 11 tysięcy kg 
tą^czu zmarnowało s*0 w 
\\i. 1954 w dziale smalcowni.
>."rhi\va praca maszyny, siu-

.....i.-.»-«.. łii iełr>7l
Ofl.•e.i do wytopu tłuszczu, nie- 
•tąp ''lednia temperatura, nie- 
tłjipdłtrny dopływ wody do tej 
¿Sns«yny powodują, że w skwar-

89&¡>r . które przekazywane
łUed«iębiorst'vu odpadków 

*c)’ch j roślinnych na pr
,7 zwie 

przerób

włosa, oraz wygląd zewnętrz­
ny przewyższa skórki kró­
licze. Decyzję zużytkowywa- 
riia tych skórek no kołnie­
rze futrzane, błamy itp. Cen­
tralny Zarząd Przemyślu Mię­
snego podejmuje od... przeszłe 
pól roku — dotychczas bez re­
zultatu. A przecież gra warta 
świeczki. Według opinii rzeczo­
znawców, dzienne wyprawiani" 
skórek z 400 baranów przys­
porzyłoby skarbowi państwa <>- 
koło 30 tys. z! miesięcznego zy­
sku.

2,5 min. zł „utonęło" 
w mankach

Osobna pozycja w działalno­
ści Warszawskiej Rzeźni to 
straty w mięsie poubo.jnv.ym 
Sięgają one znowu milionów 
złotych i dziesiątków tysięcy ki­
logramów mięsa.

Powstawaniu niedoborów po 
uboju sprzyja cały system 
niewłaściwie opracowań ych

1, kwartale br. Warszawska 
Rzeźnia nie osiągnęła pla­
nowanej obniżki kosztów .włas­
nych.

Przy ocenie pracy I kwarta­
łu powtarzano wszystkie wy­
mienione już ubiegłoroczne 
przyczyny powstawania strat. 
Mówi się zresztą o nich nie od 
dziś. Stwierdzała je już nieje­
dna komisja, ustalała ikicjedra 
kontrola. A mimo to niew.cle 
się w Warszawskiej . Rzeźni 
zmienia na lepsze. Kierowni­
ctwo rzeźni tłumaczy się ciągle 
przyczynami obiektywn y mi, 
specyfiką przemysłu mięsnego 
i pociesza perspektywą budo­
wy nowych pomieszczeń dla 
rzeźni. Faktem jest, że teren, 
na którym znajduje się rzeźnia, 
zajmowała dawniej fabryka 
naczyń emaliowanych i pomie­
szczenia te są dla rzeźni nieod­
powiednie. Czy znaczy to jed­
nak, że nie można w takich 
warunkach położyć kresu mar­
notrawstwu i kradzieżom?

A co robi się w tym kierun­
ku w Warszawskiej Rzeźni? 
Niewiele. Same śn.riki admin1- 
stracyjne, oddawanie spraw 
do prokuratora nie wystarczają. 
Trzeba wśród wszysfKich pra­
cowników stworzyć atm -sferę 
nietykalności społecznego do 
bra, trzeba piętnować od razu 
każdy przejaw marnotrawstwa, 
zapoznawać całą załogę z fak­
tami kradzieży.

Duże pole do działania ma 
tu podstawowa organizacja 
partyjna. Czy spełnia ona swo­
je zadanie? Trzeba stwierdzić, 
że nie. Ale w jaki sposób pod­
stawowa organizacja partyjna 
może mieć wychowawczy wpływ 
na bezpartyjnych, skoro wśród 
członków partii stwierdzono 
kradzieże. Egzekutywa na ta­
kie fakty reaguje na ogół do­
piero wtedy, kiedv złodziej zo­
stał już aresztowany. Tak było 
np. z Br. Należytym, z M. 
Rajewskim. Brak natomiast sy­
stematycznej pracy wychowaw­
czej. Na zebraniach partyjnych 
mówi się wprawdzie często o 
tym, że praca taka jest ko­
nieczna, ale na mówieniu rzecz
się kończy.

Żadnej pomocy podstawowa 
oi ganizacja partyjna nie udzie­
la organizacji młodzieżowej. A 
przecież młodzież trzeba o- 
tccżyć szczególną opieką, gdyż 
czyha na nią niebezpieczeń­
stwo zdemoralizowania sic-
tym bardziej, że brak jej 
jakichkolwiek bodźców do
bliższego zainteresowania się
wykonywaną pracą, wzbudze­
nia do niej zamiłowania. Kie­
rownictwo dotychczas nie zor­
ganizowało żadnego szkolenia 
zawodowego, które podnosiłooy 
kwalifikacje młodzieży, uczyło 
ją nie tylko praktycznie, ale i 
teoretycznie zawodu, w którym 
pracuje, a tym samym bardziej 
wiązało z wykonywaną pracą.

Wiele również pozostawia 
do życzenia szkolenie partyjne. 
Nie mócyUuy już o frekwencji 
która sięgała zaledwie 30 proc. 
Zagadnienia poruszane na zaję­
ciach szkoleniowych, jakkol­
wiek zapoznają członków par­
tii z historią ruchu robotnicze­
go, czy ekonomią polityczną, są

co dzieje się z poważnymi su-[ciągnięć pełną odpowiedzialność
mami przeznaczanymi przez ponosi personel żłobka i kie- 
państwo na opiekę nad dziećmi rownictwo Oddziału Zdrowia 
w żłobku? | Prezydium DRN na Żoliborzu.

Sprawa pierwsza. Dlaczego j  Kierowniczka żłobka przeja- 
dopuszezorlo do tego. że dach ! wiała niewiele inicjatywy. Kie 
żłobka przecieka, że jest tam j prowadzi w żłobku racjonalnej 
grzyb? | gospodarki, co oczywiście odbi-

Ókazało się. że domem, w j ja się ujemnie na dzieciach, 
którym znajduje się żłobek, ad- : Oddział Zdrowia, odpowiedzial- 
ministruje Miejski Zarząd Bu j n.y za sytuację w żłobku, me 
dynków Mieszkalnych nr 5. dość dokładnie interesuje się 
który powinien przeprowadzić ! jego potrzebami. Nie pomaga 
remont. W lipcu br. Oddział ! kierowniczce, która najczęściej 
Zdrowia zwrócił się o to pisem- | me przez złą wolę. lecz z braku 
nie do administracji. Na kopii doświadczenia nie wywiązuje 
pisma dopisano uwagę: „Zrobi i się ze swych obowiązków, 
się do 25 sierpnia". Ale nikt do j Dziwne również wydaje się, 
tego nie wracał. Nie zauważono że na niedociągnięcia w żłobku, 
nawet, że do dnia dzisiejszego | in. in. na karygodny fakt cho- 
nikt z administracji nawet nie
zainteresował się tym, co trze­
ba zrobić.

dzenia dzieci boso nie zwrócił 
uwagi lekarz żłobkowy, który 
bywa tam trzy razy w tygod-

Sprawa druga. Dlaczego u- j niu.
branka dzieci, fartuchy perso­
nelu, ręczniki są brudne?

Odpowiedź, jaką utrzymaliś­
my, była zaskakująca. Zwróco-

Państwo przeznacza poważne 
sumy na właściwą opiekę nad 
dziećmi matek pracujących. 
Przy racjonalnej gospodarce

no nam uwagę, że byliśmy w j fundusze te zaspokajają naj* 
żłobku w sobotę, a więc w ważniejsze potrzeby dzieci, 
dniu, kiedy zmienia się gardę- [ przebywających w żłobkach, 
robę. Widać zapomniano tu o i Przykładem tego jest wiele 
zasadzie, że w żłobku odzież | żłobków w Warszawie i całej 
dzieci i personelu zmienia się.,Polsce, w których dzieci znaj- 
wtedy, kiedy jest brudna, a ; dują właściwą opiekę. I dlatego 
nie w sobotę. j właśnie w żadnym wypadku

Sprawa trzecia. Dlaczego nie można pozwolić na to, by 
dzieci chodzą w nieodpowied- i przez niedbalstwo czy niedo- 
nim obuwiu, a personel nie ma [ lęstwó kilku osób szły na mar- 
pantofli w ogóle? Okazało się, | ne państwowe pieniądze, a — 
że pieniądze na to są. Nikt jed- j równocześnie z tym — żeby 
nak nie złożył zapotrzebowania j dzieci przebywające w żłobkach 
na zakup potrzebnego obuwia, nie miały właściwej opieki.

Sprawa czwarta. Dlaczego w Sytuacja w żłobku przy ul. 
żłobku jest brudno? Zaułek powinna być poważnym

Dowiedzieliśmy się, że sprzą- ! sygnałem d!a oddziałów zdro- 
taczka choruje... lwia i komisji zdrowia dzielni-

Spróbujmy więc podsumować, cówych rad narodowych. W
Za to, że w żłobku w dniu ns 
szej wizyty było brudno, że 
dzieci były nieodpowiednio li­
bra ne, za wiele innych niédo

źłobkach częściej przeprowa­
dzać trzeba kontrolę, aby nie 
powtórzyła się ta lub podobnie 
karygodna sytuacja. (kg)

Drobna rzecz, a wstyd

zupełnie oderwane od ich prą­
cy. Nie wyrabiają w nich po­
stawy partyjnej, nie uczą wła­
ściwego socjalistycznego sto­
sunku do mienia społecznego.

Wiele jest niedociągnięć w 
Warszawskiej Rzeźni, które mo­
żna i trzeba usunąć, nie cze­
kając na nowe pomieszczenia. 
Na przykład — konieczne jest 
odpowiednie opracowanie norm 
ubytków, całkowite wykorzy­
stanie surowców odpadowych

Możliwości obniżenia kosztów 
własnych są w Warszawskiej 
Rzeźni duże i trzeba je .iak 
najszybciej wykorzystać. Nie­
dopuszczalny jest fakt, aby z 
powodu braku decyzji Central­
nego Zarządu, 75 tys. skórek 
baranich niszczyło sie w ma­
gazynie. Pilna jest również 
sprawa usunięcia z terenu rzeź­
ni parkowanych tam samocho­
dów7. Warto także pomyśleć nad 
lepszym wykorzystaniem skwar­
ków.

Inspektorzy Państwowej In­
spekcji Gospodarki Materiało­
wej, którzy stwierdzili podane 
w artykule fakty, wydali po 
przeprowadzonej kontroli w 
kwietniu br. Odpowiednie za­
rządzenia. Jednak o sposobie 
wykonania tych zarządzeń PIGM 
nie została powiadomiona ani 
przez kierownictwa Warszaw­
skiej Rzeźni, ani przez Central­
ny Zarząd Przemysłu Mięsne­
go. Dopiero dwa dni temu, na 
skutek interwencji Komitetu 
Warszawskiego kierownictwo 
rzeźni przysłało do PIGM w7v- 
.jaśnienie, które jednak nic nie 
wyjaśnia, a. wręcz usprawuedli- 
wia istniejący stan rzeczy.

Milionowemu marnotrau7s- 
tu7u w Warszawskiej Rzeźni 
trzeba wreszcie położyć kres 
Jest ono tym bardziej skan­
daliczne, że odczuwamy obec 
nie poważne trudności w zaopa 
trzeniu w mięso.

Już nie tylko Centralny Za 
rząd Przemyślu Mięsnego, ale 
także Ministerstwo Przemysłu 
Mięsnego i Mleczarskiego po­
winno zw7rócić uwagę na sy­
tuację w rzeźni. Pracą załogi 
Warszawskiej Rzeźni powinny 
się rówmież dokładniej zająć 
instancje partyjne,

Ł  SADKOWSKA

PROFILAKTYKA
Miejskie Prżedsietilorstsro Ink*- 

sa wpadło na genialny pomysł. 
Warto by go nawet opatentować. 
Po co ma wycz-ekiwac aż. klient 
n i e  z a p ł a c i  wystawionego 
rachunku za świat to. Wyłącza je 
p r z e d  wystawieniem rachun­
ku. Przychodzi kontroler do mie­
szkania.

— Zapłacił pan za sierpień?

— Nie, bo Jeszcze nie otrzyma­
łem rachunku.

— Nie szkodzi — mńwl kontro­
ler — i... z wielką znajomoictą 
rzeczy wyłącza prąd.

Bliższych szczegOiAw na temat 
nnwego systemu udziela dyrekcja 
MPI przy ul. Kredytowej * lub 
telefonicznie pod numerem S-J5-S1.

KIR CZY* BRUD 
Pałac Kazimierzowski, piękny 

gmach Uniwersytetu Warszaw­
skiego znńw po przerwie waka­
cyjnej wypełniła młodzież. Cieka­
we tylko czy to właśnie na przy­
jęcie młodzieży wszystkie lampy 
1 gzymsy pokryto czarnym kfrera- 
Pr7yrodnlcy twierdza, te to nie 
kir. lecz po prostu brud 1 kurz, 
I przyrodnicy mają rację!

K I N

D z i ś
T E A T R Y

Ateneum — Maturzyści — g. 19- 
Polski — Miesiąc na wai — g- 15. 
i Lorenzaccio — R- 1B-30, Kameral­
ny — Mąż i żona — ft. 15 i Dom 
kobiet — R. 19. Ludowy (ul. Szwedz­
ka 2-4) — Moralność p. Dulskiej — 
o 19, Ludowy (ul. Królewska 13)
— Marchołt -  g. 19, Narodowy -  
Ostry dyżur — g. 15, Maria Stuart
— g" 19, Powszechny — Most — g-
10, Syrena — Diabli nadali £•
15.30 i 19, Współczesny — Cieó bo­
hatera — g. lfi i 19. Młodej Warsza­
wy — Romantyczni — g. 19.15, Mło­
dej Warszawy (Scena w PKiN) — 
Farfurka królowej Bony — g- 10-30, 
Teatr DWP — Wesele — g- 1«. 
Estrada na Skarpie — Nie wychy­
lać się — g. i9.30. Kleks — Czaro­
dziejskie wrzeciono — g. IB, BaJ — 
Aszar Kari — g. 16

A
Moskwa — Zurbtnowie — g. 14, 

16 18, 20, Praha — Dzieci partyzan­
ta — g. 14, 16, 18, 20, Palladium — 
Królowa balu — g. 12, 14, 16, 18, 20, 
Muranów — Stara forteca — g. 15. 
16, 17, 13, 1S. 20, 21, Śląsk — Frogr. 
skład. Nieprawe dziecko — g. 14, lfi. 
18. 20, Przyjaźń — Na bezludnej wy­
spie — g. 11, 13, 15, 17, 13.30, 20.30, 
Młoda Gwardia — Królewna żabka
— g 10, 11, Na bezludnej wyspie
— g. 12, 14, lfi, 17.30, 15.30, 1 Maj —
Romeo i Julia — g. 14, lfi, 18, 20.
r-olonia — Czapajew — g. 14, lfi.
18, 20. Metro (ul Marszałkowska
77.73) — Opowieść o polowaniu — 
g 17 19, Stolica — Strażnica w gó­
rach -  g. 14. 15, 18, 20. W -Z  -  
Podslep swatki — E. 14. lfi, 18, 20 
Ochota — o 5 wieczorem po woj­
nie _  g. 14. 16. 18, 20, Syrena — 
Śluby kawalerskie — g. 11, 10, 18, 
20, Tęcza — Arena żmialycn — E 
li' 16| 18, 20, Lotnik — Czekaj na 
mnie _  g. ii, 17, 19, Olsztyn — 
Panna bez posaEU — E. 15, 17, 19
Radość — Nauczyciel — E. 15, 17
10 Jutrzenka (Park Kultury) — 
Śmiali ludzie — E. 19.30, Kolejarz 
(ul. Konwiklorska) — Pieśń ' a' E 
--- p. 19.30. Związkowe — Program 
składany — g. 15. 17, 19.

(Uwaga: repertuar kin podajemy 
na podstawie komunikatu Stołeoz- 
no*o Zarządu Kin. Warszawa, ul. 
Jagiellońska 26, lei 904-B1).

IMPREZY NIEDZIELNE
Park KulluTr na Bielanach —

Estrada I Eodz. 1«.00—19.30 Wielka 
zabawa taneczna. Estrada if E"dz. 
15.00—18.30 Występy zespołów Związ­
ku Kolejarza, Zespól Łowicki. Ze­
spół Warszawa-Wscbodnia. Estrad? 
(U godz, 13—16 Zabawa taneczna 
Konkursy tańca I  nagrodami. 
Śpiew masowy.

w Wa r s z a wi e
Czytelnia pert Parasolem grxix.

10—18.30 Wypożyczanie książek 1 
czasopism.

Czytelnie pism — godz. Id—18 Wy­
pożyczanie czasopism. Turniej sza­
chowy z nagrodami.

Tereny sportowe jzodz. 11—18 Za- 
ody łucznicze i strzelnicze.
Teren dziecięcy eodz. 10—iO — 

Wielka impreza dziecięca: wyścigi 
rowerkowe i wyścigi na hulajno­
gach, zawody wiatrówkowe, łuczni­
cze, ping-pongowe, konkursy czy­
telnicze.

Estrada IV godz. 15.— Występy 
zespołów dziecięcych.

Centralny Park Kultury n* Fn' 
wiślu — Estrada koncertowa gortz. 
16.oo — Koncert muzyki ,.Od 
Glinki do Chaczaturiana“ w wyk- 
artyst. Filharmonii Narodowej.

Powsin — godz. 14—18 Zabawa lu­
dowa, godz. lfi.00 Występ art. ze­
społu — Estrady.

Ośrodek Wczasów Letnich n.Wisłą 
godz. 12—14 — Koncert orkiestry- 

Park Skaryszewski godz. 16 —
VIII koncert muzyczny w wyk. art. 
Filh. Naród.

Park Praski godz. 16 — Wielki 
festyn przyjaźni w wyk. art. Filh. 
Naród.

Plac Narutowicza — Dóm Aka­
demika — godz. 16 — Koncert w 
wyk. Małej Orkiestry Filh. Naród.

Nowy Służewiec — godz. 15—20 
Zabawa ludowa Godz. 16.00 —
Występ art. scen warszawskich.

Riałołęcka 2: — godz. 16—21 Aka­
demia — Zabawa ludowa godz. 16
— Występ art. scen warszawskich. 

Ugory — godz. 16 — Akademia —
występ art. scen warsz- 

Wygoda ul. Terespolska — godz. 
17—is — Występ art.. scen warsz. 

Radość Szk. Podstawowa godz. 16
— Akademia — występ art. scen 
wars-z.

Wawer — godz. 16—21 Zabaw*
ludowa.

Młociny godz. 14—18 Zabawa 
ludowa godz. 15 — Występ art 
scen warsz.

Pyry — godz. 17—23 Zabawa ludo-

8.18 Poratine rozmaitości rolnie**,
8,30 Muzyka, 5.4« G-imnaetykj. 6,15 
Moziika muzyczna, 6.33 Kalendafz 
radiowy, 6.43 GimnasU-ka, 7.13 Kon­
cert, 7.45 Meledie ludowe, 8.09 Kon. 
cert Orkiestry R « f ) .  Śląskiej FH, 
8.4.3 Melodie rozrywkowe, 9,90 „Byt 
sobie jeżyk" — opow. dla kia, I 1 
IT, 9.20 Zespoły t aoltócd, 9 3# Mu­
zyka rozrywkowa, 10.35 Koncert 
symiónicnny muzyki polskiej, 11.i# 
Muzyka i aktualności, li.l# Prze­
gląd prasy, 12.15 Melodie rozryw­
kowe, 12.3# Na swojską nutą, li.#0 
Audycja dla wsi, 13.10 „Smutki ra -  
i sona i jego podda,nych" — słuch, 
dla klas V, 13.4# Przerwa, 15.35 „Jó­
zef Tomasz'Rostafiński" słuch, dla 
dzieci, 16.95 Koncert popularny, 
16.50 Z frontu techniki, 17.»0 Audy. 
cja dla rodziców, 17.20 Audycja ak­
tualna, 17.30 Na młodzieżowej an­
tenie, 13.50 Felieton literacki, 19 9# 
Rimsklj-Korsaków: Sadko — opera, 
90.25 Audycja dla wsi, 20.35 d. c. 
opóry Sadko.

Program II — na fali 387 tn.

Program dnia 3,5#, 123!, Wiado­
mości «.W, 7.00. 7.4», 1«.#9, 13.15,
21.30, 23,50.

Od godz. 13# do 7.45 transmlsla z
Pr. i, 7,45 Przerwa, 1240 „Uczmy 
sie śpiewać", dla klas III i IV, IS O# 
Keneerł „Ż całego świata", 14.10 
..KOrona Z palapóotu“, opow. T. 
Banasia, 14.3# Pieśni ludowe, 14.45 
Walce Z. Waldteufla, 13.03 Utwory 
na klarnet, 15.25 Muzyka symfonicz­
na. 16.00 Muzyka rozrywkowa, 16.35 
Muzyka dawna, 17.00 Z życia Związ-

wa. godz. lfi — Występ art. Estrady, i ku Radzieckie*#, 17.30 „Na war.
Sala Kongresowa Palicu Kultury 

i Nauki godz 11. — Inauguracja 
Mierżąca Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. Koncert: zeapól amatorski 
Warszawa Wschodnia 1 artj-ści Scen
warszawskich,

R A D I O
PONIEDZIAŁEK 1« WRZEŚNIA 

Program I — na fali 1321 m.

Program dni* 3 M, 15 2«, wiado­
mości 5,« .  »,», 7.0«, 7,40, 12 04, 16.00, 
20.00, 23.90.

szaweklej fali7', 18,00 Polskie malo.
die ludo#77*, 18.20 Koncert rozryw­
kowy, 19.0# Muzyka 1 aktualności, 
19.25 „W jaki sposób dorobiłem 6lą 
fortuny“ opow. K. Dickensa, 19 46 
„Kompozytor tygodnia" M. Mu». 
sorgrki, 20.30 Audycja aktualna, 
20.40 Muzyka taneczna, 21.50 Króiu- 
ki »portowa. 22 30 Audyeja literac. 
ka, 22.40 Polska muzyka kameral­
na, 2313 Muzyka rozrywkowa i ta­
neczna.
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Ale nam się zdaje, że ei nasi 
wujkowie z budownictwa, to | Przed nami leży nader ,,in- 
bardzo Skikiewa oszukali, bo | teresująca“ książka, wydana z

CZY
(r) „Wgłębienie pod wycie­

raczkę jest to część podłogi ob­
niżona w stosunku do ogólne­
go poziomu, przeznaczona do 
umieszczenia w niej wycie­
raczki“ .

„Podłoga ceglana jest to po­
dłoga ułożona z cegły na zrąb 
lub na płask, z wypełnionymi 
spoinami“ .

„Podłoga kamienna jest to 
podłoga ułożona z płyt kamien­
nych“.

„Kraty okienne służą do za- j klapsy, 
bezpieczenia okien przed wiar- | Tatusie,
gnięciem do wnętrza pomiesz- j tutejszej fabryce wagonów, ro- I dzil w 1954 roku wszystkie
czenia“. j  bili co mogli. I w tym PPB | śląskie powiaty w ciągu czte-

.,Drzwi jednoskrzydłpwe są | krzyczeli, i do ministerstwa ] rech tygodni. Owocem tej po-
skrzydle j  pisali, i do naszego sekretarza droży stała się

najpierw obiecali skończyć 
przedszkole na 22 lipca w ze­
szłym roku, potem na 7 listopa­
da. potem na 1 maja w tym ro­
ku i wreszcie znów na 22 lipca. 
I nie skończyli. Tylko cegieł 
narozrzucali i smolę wylali. 
Więc my się tam bawimy i 
brudztmy, bo nie mamy gdzie, 
a nasze mamusie dają nam

wielkim luksusem, na kredo­
wym papierze, w płóciennej o- 
kładce i kolorowej obwolucie 
Tytuł tej publikacji, zaopatrzo­
nej w prawie 200 fotografii, 
sztychów i map, brzmi: „Unser 
Schlesien heute" (Nasz Śląsk 
dzisiaj). Podtytuł: „Eine Reise 
in die Heimat“ (Podróż do oj­
czyzny). Autor: Erwin Hirsch­
berg, 7j następnych stron do­

którzy pracują w I wiadu.jemy się, iż autor zwie-

Suche fakty mówią więc, że 
był on w Polsce zaledwie trzy dni 
i to w listopadzie 1953 roku, A 
nie, jak sam pisze i co po­
twierdza niejako z urzędu mi­
nister boński Oberlaender — 
cztery tygodnie i w 1954 roku. 
1 nie jest wcale „wygnanym 
brutalnie przesiedleńcem ze 
wschodu" — ale po prostu e- 
rnigrantem z Niemiec z okresu 
dojścia Hitlera do władzy. Na 
marginesie warto dodać, że re­
wizjoniści niemieccy w trosce 
o stały przyrost „przesiedień- 
ców ze wschodu" wliczają o- 
oecnie do nich już nie tylko 

wspomniana i dzieci zrodzone w zachodnich

dzisiaj —- przypuśćmy — o~ 
świadczono, że Niemcy mogą 
wracać na swoje dawne ziemie 
w Polsce, to sądzę iż na pra­
wie osiem milionów przesied­
leńców wróciłoby z własnej 
woli chyba nie więcej niż mi­
lion. Przede wszystkim starzy 
i chorzy, którzy nie potrafili u 
rządzić się w zachodnich Niem­
czech. A jeśli chodzi o Europę, 
lo na zachodzie któż dzisiaj w 
ogóle interesuje się tą spra­
wą..."

Dla ilustracji tych słów war­
to zacytować opinię znanegoto , drzwi o jednym _ _ . . . .

drzwiowym“. j partii w powiecie chodzili, ale | wyżej książka, która — na co Niemczech z rodziców pocho- publicysty amerykańskiego,
Co to jest? Na zdrowy, ro- j ci ludzie załatwiają wszystko ! warto zwrócić uwagę — mimo j dzących ze wschodu, ale rów- Edwarda Weintala, który po

To | luksusowo-albumowego wyda- nież i tych Niemców, których'powrocie z konferencji genew-zum to chyba wyjątki z jakie- metódą ściany-cdbi,tanki.
gaś popularnego słownika ję- j jest taka nasza zabawa, że pił- I nia kosztuje zaledwie 6.80 ma

kę odbija się od ściany, a ścia- j rek (przeciętna powieść kosz- 
na nic. [ tuje w zachodnich Niemczech

Pisze za nas nasz kolega ze j  12 do 15 marek, lepiej wydana 
szkoły, bo my jeszcze nie umie­
my. On jest szczęśliwy, bo już 
do przedszkola nie potrzebuje 
chodzić“.

mmm
TECHNIC.
PROJEKTOM

*yka polskiego. Coś z pofesti- 
walowych remanentów wydaw­

niczych dla zagranicznych go­
ści. interesujących się budow­
nictwem. Żeby z grubsza wie­
dzieli — co to są drzwi, a co 
kraty.

Ale to tylko na zdrowy ro­
zum.

Bo faktycznie są to wyjątki 
z „Normatywu Technicznego 
Projektowania. Budownictwo 
ogólne. Podłogi — okna — 
drzwi (Projekt)“, wydanego 
przez Instytut Urbanistyki i 
Architektury.

Jak wynika z nazwy — wy­
dawnictwo ma służyć jako po­
moc w projektowaniu. Naszpi­
kowane tego rodzaju określe­
niami, śmiesznymi nawet dla 
laików, żadnej wartości prak­
tycznej dla projektantów bu­
dowlanych nie przedstawia.

Po co więc takie coś wyda­
wać? Po co angażować do pisa­
nia aż trzech architektów, a 
z nich dwóch magistrów? Żeby 
■tworzyli sobie a muzom? Tym 
bardziej, że za tego rodzaju 
makulaturę buli się grubą 
forsę.

EKSPRZEDSZKOLAKI PISZA
(r) „Droga redakcjo!
Od naszych mam dostajemy 

klapsy, bo się ciągle brudzimy 
w smole, a tatusie brzydko się 
wyrażają na jakieś PPB w Sa­
noku i to ciągle nic nie poma­
ga i my dlatego piszemy. Może 
to pomoże.

Jest nas bardzo wielu niezu­
pełnie dorosłych w sanockim 
osiedlu Zastaw i do szkoły 
jeszcze nie chodzimy. Chcemy 
bardzo chodzić do przedszkola 
i cieszyliśmy się, jak takie 
przedszkole zaczęło u nas bu­
dować to właśnie PPB, Naj­
pierw więc wywiesili dużą ta- 
bilcę i na niej napisali „Pra­
cownicy PPB w Sanoku pra-

18 do 22 marek).

KTO OSTATNI
(s) Zaczęło się niewinnie —- 

podpisaniem umowy między 
Zjednoczeniem Budownictwa 
Miejskiego w Gdyni, a Zespo­
łem Amatorskim Satyryków 
Łódzkich. Aktorzy mieli dać 
przedstawienie dla załogi, a 
ZBM — pieniądze.

Występ poprzedzony został 
szeregiem rozmów przeprowa- 
dzonych przez aktorów z człon­
kami załogi, które dały bogaty 
materiał do tzw. „uterenowie- 
nia“ przedstawienia.

No i zaczęło się. Chóralne 
wybuchy śmiechu, spontaniczne

Gdzie książka ta została wy­
dana? Na tytułowej stronie po­
dano do wiadomości, że prawa 
autorskie Herr Hirschberga 
chronione są w Akwizgranie i 
że wydana została ona w 1955 
roku. Na odwrocie tej samej 
karty czytamy, że okładkę pro­
jektował niejaki A. Adams z 
Amsterdamu, a książka druko­
wana była w zakładach graficz­
nych ..Van Waesberge, Hooge- 
werff & Richards“ w Rotterda­
mie.

Wstęp do tej książki napisał 
nie kto inny jak sam minister 
do spraw przesiedleńców w 
Bonn. Herr prof, dr Theodor 
Oberlaender, jeden z przywód­
ców niemieckiego rewizjoniz-

oklaski załogi na satyryczne ¡ mu< (j. referent kata Polski
wiersze o kumoterskich powią­
zaniach dyrektora z głównym 
księgowym, wzajemnym ob­
dzielaniu się nagrodami i o 
różnych większych i drobniej­
szych nazwijmy to... brakach — 
świadczyły, że krytyka była 
celna.

Występy aktorów tylko na 
moment zakłóciło ostentacyjne 
wyjście z sali dyrektora i 
głównego księgowego.

— Zobaczymy kto się będzie 
śmiał ostatni — wykrztusił 
purpurowy ze złości dyrektor.

— Właśnie, zobaczymy — se­
kundowa! księgowy.

Przedstawienie toczyło się 
dalej.

cują metodą Skikiewa“. My 
czytać nie umiemy, ale nam 
starsze dzieci przeczytały, a t.a- 
tusie powiedzieli, że ten Ski- 
kiew — to taki przodownik 
radziecki, co bardzo szybko bu­
duje. Więc my byłyśmy rade,

Następnego dnia, gdy przed­
stawiciel zespołu aktorskiego 
zjawił się po resztę pieniędzy 
okazało się, że przepowiednie 
dyrektora nie były czczymi sło­
wami.

— Nie dam — krótko stwier- 
dził główny księgowy.

— Jak to nie dacie — zdzi­
wił się aktor.

— A po prostu. Objechaliście 
nas i jeszcze chcecie pieniądze 
— tak dobrze to nie ma.

— No. ale przecież umowa... 
przedstawienie... ludzie się 
śmiali.

— Ludzie się śmiali wczoraj, 
a ja... dzisiaj — uciął księgo-, 
wy wywody aktora. 1 na po­
twierdzenie wybuchł ponurym 
śmiechem, a zza uchylonych 
drzwi wtórował mu dyrektor.

Śmiali się długo i jeszcze się 
Śmieja. Jeśli im to sprawia 
przyjemność, niech się śmieją. 
Nie będą jednak ostatni.

(Na podstawie listów ob. ob. 
J. Hamankiewicza z Gdańska- 
Wrzeszcza, J. Kapalskiego z Sa­
noka i W. Góry z W-wy).

Franka w Krakowie, zwolennik 
osiedlenia Niemców na „sło­
wiańskich ziemiach Gross- 
deutschland“ , tworzenia ger­
mańskich zagród dla penetracji 
aż po Ural,

Właśnie ze słowa wstępnego 
Oberlaendera dowiadujemy się. 
iż Erwin Hirschberg został bru­
talnie wysiedlony ze „swojej 
śląskiej ojczyzny“ , że miał o- 
kazję przez cztery tygodnie do­
kładnie zwiedzić miasta i po­
wiaty Górnego i Dolnego Śląs­
ka i że dołożył wszelkich 
starań, aby dać „obiektywny 
obraz“ stosunków panujących 
dzisiaj na ziemiach „czasowo 
administrowanych przez władze 
polskie“ . Ze w tym czasie au­
tor rozmawiał z wieloma ludź­
mi, z Polakami i „Ślązakami“ i 
że „należy wvrazić podziw, iż 
w tak krótkim czasie czterech 
tygodni autor mógł dokonać ta­
kiej pracy“ .

I rzeczywiście należy wyra­
zić podziw! Tym większy 
iż . Hirschberg w rzeczywisto 
ści był w Polsce nie czterv 
tygodnie, ale t r z y  d n i ! 1 
I- w tak krótkim czasie zwiedził 
c a ł y  Śląsk — jak twierdzi 
— i napisał książkę na 226 
stronicach dużego formatu...

Ale zacznijmy od początku.

*

Pewnego jasiennego dnia 1953 
roku zjawił się w konsulacie 
PRL w Hadze obywatel ho­
lenderski nazwiskiem Erwin 
hirschberg i poprosił o wizę 
do Polski. Cal podróży: zwie­
dzenie grobów rodzinnych w 
pobliżu Wrocławia. Petent 
Hirschberg oświadczył, iż z 
Niemiec wyemigrował w roku 
1933 po dojściu -Hitlera do wła­
dzy. Konsulat polski udzieli! 
mu wjazdu do kraju, wystawia­
jąc wizę ważną na jeden tydzień, 
od 6 do 15 listopada 1953 ro­
ku. Hirschberg istotnie przy­
był do Wrocławia 6 listopada 
własnym samochodem i opuś­
ci! Polskę, jak stwierdzają 
władze WÓP-u już 9 listopada 
Zwiedził groby rodzinne, obej­
rzał pobieżnie kilka miast na 
trasie do Berlina i tak jak 
szybko przyjechał tak i znikł 
z Polski.

przegnał lub zmusił do emtgra- skiej tak pisał w 
cji Hitler...

Pan Hirschberg jako obywa­
tel holenderski niewiele rna 
wspólnego z przesiedleńcami ze 
wschodu, podobnie jak nic nie 
ma on wspólnego z publicysty­
ką. Jest obrotnym kupcem zaj­
mującym się dzisiaj sprzedażą 
filmów; — albowiem przed la­
ty posiadał kilka kin we Wroc­
ławiu.

amerykań-

cza, że już w najbliższych la­
tach Poznań rozmachem i zna­
czeniem gospodarczym będzie 
rywalizował z Lipskiem. Polska 
z 1350 wystawcami państwowe­
go i prywatnego przemysłu do­
wiodła, że jest na drodze do 
szybkiego rozwoju i stanie się 
jednym z czołowych państw 
przemysłowych w Europie.

Naczelny redaktor dziennika 
..Westdeutsche Allgemeine Zei- 
tung“, jednej z najbardziej po­
czytnych gazet w Zagłębiu 
Ruhry. Erich Brost. który prze- I 
bywał również w Polsce przed- 
wrześniowej, napisu! obecnie I 
serię reportaży o życiu w Pol- j 
sce Ludowej. Niemieckim rewi- j 
zjonisli.m warto zacytować la- j 
ki urywek: „Od przeciwników l 
reżimu komunistycznego słyszy 
się dzisiaj, iż przyszli <ln prze­
konania, że polską politykę za- i 
graniczną prowadzić można t> i- i 
ko w porozumieniu z Rosja. 1

skini tygodniku „Newsweek“ (z 
dn. 29 sierpnia): „Niektóre z 
zachodnich narodów, a zwłasz­
cza Francją i Wiochy, daty wy­
raźnie do zrozumienia, żc «-prze- . . . . ,
riwią się np. jakiejkolwiek ....L1ri,.v |
zmianie

„u. a «»«  napadu hitlerowskiego, który
obecnej granicy nad a

Nie-

Ale — pecunia non olet, Kie­
dy więc rewizjoniści niemieccy 
znaleźli się w obliczu sprytnego 
Hirschberga, wracającego ze 
Słąska, zatarli ręce z radości. 
Szybko powstał plan wydania 
prowokacyjnej książki o pol­
skich Ziemiach Zachodnich, 
„widzianych oczami obiektyw­
nego świadka“ i to w dodatku 
obywatela holenderskiego, co 6- 
czywiście dodaje książce propa­
gandowego waloru. Zrobiono 
kilka „autentycznych“ zdjęć, 
opisano kilka faktów i detali z 
obecnego życia na Śląsku, a 
..mięso“ propagandowe zostało 
dostarczone przez „fachowców“ 
pokroju Richlhofena, Rinkego 
czy Lukaschka.

W tych okolicznościach nie 
naieży się dziwić że polako­
żerczy organ rewizjonistów 
„Der Schlesier“ chwali się, iż 
walnie przyczynił się do pow­
stania książki Hirschberga. 
Również autor książki nie o- 
tnieszkał podziękować wspom­
nianemu tygodnikowi „za po­
moc“ w opracowaniu swojego 
..reportażu“ , co widnieje na 
jednej z tytułowych stron 
„Unser Schlesien heutę!".

W tak oto perfidny sposób 
powstała książka, która ma sze- 
r.zyć nienawiść do Polski i bu­
dzić nowe nadzieje wśród prze­
siedleńców. Mistyfikacja ta, o- 
bók wielu innych fałszerstw i 
zwykłych kłamstw w samej treś­
ci, Lcznyeh bzdur i oczywistych 
nonsensów, spowodowana zo­
stała nową sytuacją jaka od 
pewnego czasu istnieje wśród 
przesiedleńców ze wschodu.

Pisaliśmy już w „Trybunie 
Ludu“ o kulisach rozłamu w 
stronnictwie przesiedleńców 
BHE, rozłamu na skutek które­
go czołowi przywódcy rewizjo- 
nizmu, Oberlaender i Kraft, 
musieli opuścić stworzoną przez 
siebie partię. Krótko mówiąc: 
w dziesięć lat po wojnie więk­
szość przesiedleńców pragnie 
budować nowe życie w miejscu 
zamieszkania, nie chce zaś we­
getować i mieszkać na waliz­
kach w złudnej nadziei powro­
tu na dawne ziemie, jak im to 
stale obiecują rewizjoniści i od­
wetowcy. Ponieważ rząd boń­
ski ze zrozumiałych powodów 
nie kwapi się z pomocą, prze­
siedleńcy, jak mogą, sami się 
na własną rękę urządzają i to 
często, ku niezadowoleniu swo­
ich „opiekunów“ z Bonn — z 
wielkim powodzeniem.

Jeden z dziennikarzy z Nie­
miec zachodnich, który bawił 
na Festiwalu w Warszawie po­
wiedział do mnie podczas dys­
kusji nad tą sprawą: „Zdajemy 
sobie doskonale sprawę z lego, 
ro się dzieje i u nas i w Euro­
pie, jeśli chodzi o rewizję gra­
nicy na Odrze i Nysie... Gdyby

Odrą i Nysą na korzyść 
mieć“.

A słowa te znalazły się prze­
cież w tygodniku, który znany 
jest ze swoich sympatii do 
Bonn.

W tej sytuacji rewizjoniści 
niemieccy chwytają się wszel­
kich środków, które ich zda­
niem mogą podtrzymać wiarę 
przesiedleńców w powrót. Wie­
dzą dobrze, iż wypisując w 
swojej prasie całe kolumny 
nienawistnych słów pod adre­
sem Polski czy Czechosłowacji 
niewiele już dzisiaj sami mo­
gą wskórać. Dlatego imają 
się nawet fałszerstw, jak 
świadczy o tym przykład z 
książką Hirschberga. Album 
wspomnień o Śląsku. rzewne 
opowiastki o niemieckich „pa­
miątkach“ , fotografia z daw­
nych czasów — to zawsze jesz­
cze może chwycić za serce, mo­
że wzruszyć. Zwłaszcza, że pi­
sze je „obiektywny“ świadek 
z... Holandii.

Dlatego też nie pożałowano 
pieniędzy na to luksusowe wy­
dawnictwo, które ukazało się 
w pierwszym nakładzie 10 tys. 
egzemplarzy, podczas gdy np, 
„Felix Krull“ , ostatnie, wspa­
niale dzieło Tomasza Manna'-— 
tylko w 5 tysiącach. Takie pa­
nują stosunki na zachód od 
Laby.

ik

Nie będziemy na tym miej­
scu cytować wszystkich bzdur 
i zwykłych kłamstw, jakie przy 
pomocy tygodnika „Der Schle­
sier“ spreparował Herr Hirsch­
berg — dla „większej chwały 
króla Prus“ , którego spadko­
bierca, Hitler, wygnał autora z 
lego dawnej ojczyzny. Tę spra­
wę pozostawiamy dzisiaj o- 
biektywnym czytelnikom i spra­
wozdawcom niemieckim.

A że takich jest w zachod­
nich Niemczech coraz więcej, o 
tym świadczą zarówno roz­
maite wypowiedzi w poważnej 
prasie niemieckiej na zacho­
dzie, jak i sprawozdania ko­
respondentów zachodni o-nie- 
mieckich, którzy ostatnio od­
wiedzili Polskę. Oceniając nie 
raz krytycznie to co sami 
na własne oczy widzieli u nas, 
podkreślają jednak olbrzymi 
krok naprzód, który uczyniliś­
my na drodze do podniesienia 
poziomu życia. Zachwycają się 
nie tylko odbudową Warszawy, 
ale i wielkim wysiłkiem włożo­
nym w rekonstrukcję zabytków 
w Gdańsku. Wrocławiu i in­
nych miastach zachodniej Pol­
ski.

Hamburski tygodnik „Die 
Zeit“ jest wprawdzie pismem 
reakcyjnym, ale na, tyle roz­
sądnym, aby się nie kompromi­
tować drukowaniem czerpanych 
z „lewej ręki“ bzdur o Polsce. 
Dlalego pisząc o Targach Poz­
nańskich czasopismo to zazna-

Polska musiała znosić cienili- j 
wie bez. obrony I pomocy. Za- ! 
chód cieszy się jeszcze wiel- ; 
kim poważaniem w Polsce. Ale j 
geograficzna I polityczna rzc- ! 
czywlstość jest silniejsza... | 
Autor odniósł wrażenie, że .je­
śli chodzi o ziemie zachodnie 
to w społeczeństwie polskim 
panuje jednolita orientacja po­
lityczna: granica na Odrze i 
Nysie uważana jest za niety­
kalną".

Korespondent, monachijskiej 
gazety „Sueddeutsche Zeitung“ . 
Joachim Steinmayr mówi w 
jednym ze swoich reportaży z 
Ziem Zachodnich: „Hejnał z 
wieży Mariackiej, nadawany 
codziennie na wszystkie cztery 
strony świata, jest odbierany 
na falach eteru w całej Polsce
— w Szczecinie, Wrocławiu, 
Radomiu i ftaciborzju. Te histo­
ryczne tony są symbolem odra­
dzającego się uczucia Wspólno­
ty".

Te właśnie głosy, jakie wy­
brałem z całego stosu wycin­
ków a nie rewizjonistyczne 
ujadania, które wzmagają się 
i jeszcze wzmagać się będą w 
miarę jak odprężenie między­
narodowe kroczyć będzie ślada­
mi genewskiego ducha — po­
wodują zmianę nastrojów po­
ważnej części społeczeństwa 
zachodnio-niemieckiego wobec 
Polski. Tym można wytłuma­
czyć sobie, że tak poważny i 
poczytny dziennik, jak hambur- 
ska „Die Welt“ , zamieścił nie 
dawno temu dwa wstępne ar­
tykuły poświęcone rewizji sto­
sunku do Polski. Znajdujemy 
tam jeszcze wprawdzie koncep­
cje świadczące o braku poczu­
cia realizmu, ale niemniej też 
należy stwierdzić kiełkujące już 
i koncepcje realistyczne.

„Musimy zadać sobie nieco 
trudu — czytamy w „Die Welt“
— aby przemyśleć na nowo 
nasz. stosunek do wschodniego 
sąsiada. Mur (uprzedzeń) jest 
wysoki... Ale nie zmienia to 
faktu, źe 70 milionów Niemców 
i 35 milionów Polaków jest są­
siadami i że muszą urządzić się 
razem w dwóch ściśle sąsiadu­
jących ze sobą mieszkaniach 
tego samego europejskiego do­
mu,..“

„Może i musi dojść do roz­
mów niemiecko-polskich" — 
konkluduje „Die Welt“ . Ale 
droga do porozumienia na pew­
no nie prowadzi przez tego ro­
dzaju zatrutą propagandę, , jak 
wydawanie książek w rodzaju 
„Unser Schlesien heute!“ Hir­
schberga i jego zakulisowych 
popleczników z hakatowskiej 
kliki.

MARIAN POHKOWINSKI

CASUS PAULO
Tragiczną śmiercią 22-let.niej 

studentki z Wrocławia zakoń­
czyła się lekkomyślna wyciecz 
ka tatrzańska trojga uczest­
ników Międzyszkolnego Obo­
zu na Niebieską Turnię, dro­
gą przez północną ścianę , . , . ............
Śmierć nastąpiła w okoliczno ^ aJ,nJuch 
ściach niezwykle dramatycz­
nych; w wyniku kilkugodzinne 
go wspinania się w złych wa

wprawnych już taterników, zo­
stała przyjęta dodatkowo przez 
kierownika obozu Jerzego Zem 
łę.

Tak rozpoczęło kierownictwo, 
obozu całą serię nieodpowie- 

zakoń
czonych tragedią. Pozwolono 
iść, na bliską wprawdzie i nie­
zbyt trudną wyprawę, trzem

runkach atmosferycznych, na osobom, z których jedna tylko 
daremnych prób znalezienia j mia*a niezłe przygotowanie ta- 
właściwej drogi, a później ze,i j ternickie, dwie reprezentowały 
ścia ze ściany, wreszcie fatal | niski poziom kwalifikacyjny, 
nago noclegu w źle zabezpie- ! Wśród tych ostatnich była właś 
czonym, nieosłonięt.ym od wda- J nie. Paulo, niezdolna do trudnej 
tru i deszczu miejscu, Maria i wspinaczki ścianowej, zwtasz- 
Faulo, studentka II roku Aka- . cza ¿e droga ta w górnych par-
demii Medycznej we Wrocławiu 
nie 'wytrzymała trudów tej wy­
cieczki i przy objawach krańco 
wego wyczerpania i depres i 
psychicznej, zmarła w chwili, 
gdy nadeszła już pomoc.

Ale wymienione tu okolicz­
ności nie przedstawiają całej 
straszliwej prawdy tej nowej 
tragedii tatrzańskiej, nie wyka 
żują owych na jistotnie' szych 
przyczyn wypadku, który nie 
pwinien mieć miejsca. Bowiem 
Maria Paulo dostała się na Mię 
dzyszkolny Obóz Wrocław­
skiej Sekcji Alpinizmu bez żad 
nej ku temu podstawy, bez 
akceptacji Sekcji Alpinizmu ZG 
PTTK i w rzeczywistości, jak 
czytamy w oficjalnym protokó 
le, „nie posiadała wymaganych 
regulaminem kwalifikacji“ . Na 
obóz ten, przeznaczony dla

tiach jest zagmatwana i wyma 
ga doskonałej orientacji w tere­
nie. Kierownictwo obozu wypu­
ściło całą trójkę nieodpowied 
nio ubraną; bez zapasowych 
swetrów, jak glos) protokół — 
uczestnicy wycieczki mieli tyl 
ko koszule, cienkie trykoty i 
wiatrówki. Wzięli oni ze sobą 
po kromce, chleba i cukier w 
kostkach — to było ich całe wy­
żywienie, które zresztą spożyli 
już w czasie wspinaczki. Żad­
nych środków na serce nie wzię­
to ze sobą, mimo że każda wy­
prawa powinna być w ni° 
zaopatrzona. Wreszcie, do 9 
wieczór kierownictwo obozu nie 
zainteresowało się losem tater 
ników, którzy już dawno po 
Winni powrócić (droga od „Mu­
rowańca“ na szczyt, Niebieskiej 
— 3 godziny). Wyruszono na po-

szukiwania dopiero o godz. 3 
rano następnego dnia.

To były też istotne przyczy 
n,y tragedii, która w normal 
n.ych warunkach właściwego 
przyjmowania na obóz, facho 
wega kierowania obozem, tro­
skliwego zajmowania się losem 
powierzonych sobie ludzi i 
wreszcie właściwego zachowa 
nia się w czasie wycieczki, ni­
gdy by nie nastąpiła.

Wypadek na ścianie Niebie­
skiej Turni, w najbliższym oto­
czeniu Hali Gąsienicowej, jest 
nowym sygnałem ostrzegaw­
czym, który co roku słyszymy 
z Tatr, Większość wypadków w 
górach, to wynik braku dosta­
tecznych kwalifikacji taternic­
kich i wynik lekkomyślności 
ludzi, nie zdających sobie spra­
wy z grożącego im niebezpie­
czeństwa. Śmierć Marii Paulo 
jest wypadkiem wyjątkowo ja­
skrawym, A postępowanie kie­
rownika obozu Żemły, jest wła­
śnie przykładem lekkomyślno­
ści od początku do końca, t.i. 
od przyjęcia Paulo na obóz 
az do spóźnionej akcji ratunko­
wej.

Czy kierownik ten mla! do­
stateczne kwalifikacje, by pro­
wadzić obóz wysokogórski? Być 
może, że jego lekkomyślne de­
cyzje były wynikiem niedosta­
tecznej znajomości spraw ta­
ternickich. I tu wyrasta pro­
blem o wiele szerszy niż za­
chowanie się w górach jedno­
stki. Problem wykwalifikowa­

nej opieki nad całymi grupami 
taternickimi.

Wiadomo nam, że wypadki 
przyjmowania osób niewykwali­
fikowanych na obozy alpejskie 
zdarzały się. Właśnie w celu 
zlikwidowania podobnych fak­
tów, wprowadzono obowiązującą 
ściśle zasadę akceptacji kandy­
datów przez komisję szkolenio­
wą wzgl. sportową Sekcji Al­
pinizmu ZG PTTK. W niew*a- 
ścjwym doborze kierownictwa 
"bozu i nierygorystycznym 
przyjmowaniu kandydatów na 
obóz kryje się wielkie niebez 
pieezeństwo, ktotego tragicznym 
przykładem jest śmierć Marii 
Paulo.

❖
Wycieczki górskie a szcze­

gólnie .wycieczki tatrzańskie wy 
magają pewnych kwalifikacji. 
W roku bieżącym wydarzyły się 
dwa wypadki śmiertelne, aie 
prócz tego było dużo ciężkich i 
lżejszych uszKidzeń ciała, ta ­
trzańskie Ochotnicze Pogotowie 
Ratunkowe cio chwili obecnej 
brało udział w 17 ciężkich wy­
prawach, w których ratowano 
życie ludzkie w górach.

Główną przyczyną wypadków 
lest z reguły słaba znajomość za­
sad chodzenia po górach i lek­
komyślność. Te dwa grzechy 
główne zwiększają niepomiernie 
i tak istniejące możliwości wy­
padków, które rzecz prosta na­
wet najlepszym talem kom 
mogą się zdarzyć.

Historia Tatr uczy jednak, że 
najwięcej wypadków to wynik 
lekceważenia obowiązujących 
przepisów, a przede wszystkim 
wycieczki przerastające możli­

wości jej uczestników. Nie mó­
wiąc już o umiejętności wspi­
nania się i manewrowania li­
ną, trzeba wiedzieć, że nawet 
zupełnie łatwa droga, przy 
zmianie pogody, przy deszczu, 
mgle, o zmroku staje się nagie 
trudna 1 niebezpieczna. Wesoły, 
niefrasobliwy początkowo na­
strój, zmienia się w lękliwość i 
pogłębiającą się depresję. Wów­
czas to robi się często nieobli­
czalne w skutkach błędy i głup­
stwa, jak np. niepotrzebny 
nocleg w skale (grupa z Paulo 
przestała iść już o godz. 17!), 
czy „genialne skróty“ prowa­
dzące... na tamten świat. Zba­
cza się wtedy z prostych, zna­
kowanych dróg, szukając zej­
ścia szybszego, wpadając w 
śmiertelne pułapki, od których 
roją się tak łagodne i pocią­
gająco wyglądające z góry ta­
trzańskie żleby. ,

W Tatrach, w okolicach Ha­
li Gąsienicowej są miejsca 
gdzie co roku w identycznych 
okolicznościach zdarzają się 
wypadki, nierzadko śmiertelne. 
Do takich tragicznych miejsc 
należy Sławetny żleb Drege‘a 
widoczny dobrze od Czarnego 
Stawu między dwoma wierz­
chołkami Granatów. Żleb ten 
zrazu dziecinnie łagodny, 
przechodzi nagle w system 
przewieszonych rynien t komi­
nów, Położony w pobliżu łat­
wego, znakowanego szlaku na 
Granaty, skusił od czasu swej 
pierwszej ofiary w roku 1911. 
turysty Drege‘a, niejednego 
swą pozorną dostępnością.

Takich pułapek jest w Ta­
trach dużo i każde odstępstwo 
od znakowanej drogi, każdy

„skrót“, grozi niewprawnym 
turystom niebezpieczeństwem 
utraty życia.

Jednak apelowanie do sa­
mego tylko rozsądku, zwłasz­
cza ludzi młodych, pełnych 
temperamentu, nie dałoby po­
żądanych rezultatów. I, jak wy­
kazuje statystyka, właśnie nie 
daje! Trzeba wzmóc troskę o 
bezpieczeństwo w górach, gdzie 
przecież łącznie z okresem 
zimowym liczba wypadków 
jest bardzo duża, bo np. 
w roku bieżącym w Tatrach 
wynosi już 249 poważnych wy­
padków, oraz dwa śmiertelne.

Nad stworzeniem warunków, 
lepiej niż dotychczas zabezpie­
czających zdrowie i życie tury­
stów w górach, efektywniej po­
pracować musi Komisja Tury­
styki Górskiej przy PTTK, ko 
rzystając z ogromnego doświad 
czenia ostatnich lat i w oparciu 
o współpracę z CRZZ i GKK^-

Trzeba zwiększyć kontrolę nad 
uczestnikami wycieczek trasami 
znakowanymi i nieznakowpny- 
mi. Trzeba podnieść kwalifika­
cje naszych instruktorów i o- 
piekunów obozów, stworzyć 
lepsze warunki bezpieczeństwa 
w górach. (Np, w „Murowań­
cu“ nie ma rakiet, sygnałowych, 
jest tyUro syrena, w wielu in­
nych schroniskach brak sygna­
łów świetlnych).

Większa kontrola 1 lepsze wa 
runki gwarantujące bezpieczeń­
stwo życia w górach to sprawa 
bardzo pilna, którą dotąd roz­
wiązywało głównie ofiarne 
działanie Tatrzańskiego Ochot­
niczego Pogotowia Ratunkowe­
go,

E. TROJANOWSKI

Strona tytułowa książki wydanej przez rewizjonistów n 
chich (do artykułu obok)

Wiadomości sportowe
Po pierwszym dniu prowadzą Węgrzy .98.'68 _

kwnisdowski i żeńska sztafeto 
4 k 100 m bija re-ksrdy Polski # 

Wspaniały Men Ikarosa po rekord śwtoti
78.BI m ustanawiaj*®, Jn.
c.t a u A At.fl SffD® *1 71

BUDAPESZT (teł. w!.). W sobo­
tę na NepstacUonle rozpoczęły s-ę 
międzypaństwowe zawody lekko­
atletyczne Polska — Węgry. Po 
pierwszym dniu prowadzi repre­
zentacja Węgier 98:68 (mężczyźni 
62:44 i kobiety 86:24) Konkurencie 
pierwszego dnia rozgrywano przy 
pięknej, słonecznej pogodzie, al<? 
też pizzy nadzwyczaj silnym wie­
trze, którego szybltoćć dochodziła 
chwilami do 8,5 rn na sek. Jakkol­
wiek warunki startu nie były prze 
cięż najlepsze 40.000 widzów nie 
mogło narzekać na brak emocji 
Do białości rozgrzał widownię bieg 
na 5 km. Na starcie Iharos, Sza- 
bo Ożóg i Płonka. Strzai startera 
i rozpoczyna się bieg. Od początki’ 
tempo Jest szybkie. Po 400 m na 
czele biegnie Szabo. Czas pierw­
szego okrążenia 65.5. Doskonała 
para węgierska biegnie coraz le­
piej. Na czoło wychodzi Iharos i 
prowadzi do końca pierwszego ki­
lometra. Oto jego międzyczasy: 
800 m — 2.11,4. 1000 m. — 2:44 0. 
Z kolei prowadzi Sza bo. 2 km 
przebiega on w czasie 5:33*4, a 
więc w czasie lepszym od wyniku 
Kuca w jego rekordowym biegu. 
I znów na czele widzimy Iharo$a. 
Tempo coraz szybsze. 3 km prze­
bywa doskonały Węgier 8:23.2 
Szabo wyraźnie nie może Już do­
trzymać kroku swemu wielkiemu 
koledze, traci dystans Iharos u 
zyskuje już 15 20. 25 m. przewa­
gi. Wielotysięczna widownia 
rozpoczyna olbrzymi doping, wszy­
scy skandują ..Hojra Iharos". A 
Iharos biegnie rzeczywiście coraz 
lepiej, nie znać na nim zupełnie 
zmęczenia. Przewaga rośnie w o- 
czach Ostatire okrążenie. Na 
dźwięk dzwonka Węgier podrywa 
się do fenomenalnego finiszu. Po­
trzeba tylko sekund do ustanowie­
nia nowego rekordu. Wreszcie o* 
statnis prosta i za chwilę pierw­
szy biegacz mija białą linię • mety. 
W tym biegu Iharos ustanowił no­
wy rekord świata: 13:50,8 Drugim 
był Szabo — 14:11,4, trzecim Ożóg 
— 14:50,6, czwartym Płonka —
15:08.4

Jakkolwiek pozostałe wyniki u- 
zyskane w czasie pierwszego dnia 
zawodów nikną przy wspaniałym 
rezultacie Tharosa, są one także 
bardzo dobre. Szkoda tylko, że o 
najlepsze rezultaty postarali sie 
lekkoatleci węgierscy, którzy też 
Do sobotnich konkurencjach pro­
wadzą zdecydowanie. Z naszych 
zawodników bez zarzutu spisali się 
jedynie tyczkarze, oszczepnicy i 
Lewandowski w biegu na 1500 m.. 
w którym ustanowił nowy rekord 
Polski.

Bieg na 1500 m. był nadzwyczaj 
ciekawy, choćby z tego względu, 
że jego zwycięzca Kozsavolgyi po­
ważnie zbliżył się do rekordu świa­
ta. a Lewandowski ustanowił no­
wy rekord Polski. Od początku 
aż do końca prowadzili ‘ dwaj Wę­
grzy Rozsavolgyi i Tabori. Le­
wandowski. biegł taikże doskonale, 
wytrzymując dobrze szybkie tem­
po, a na ostatnim okrążeniu po­
kazał wspaniały finisz czas zwy­
cięzcy 3:41,2. Tabori był drugi z 
wynikiem 3:41,3, Lewandowski 
trzeci — 3:43,4, a Witulski czwar­
ty -  3:50,3.

Zdecydowane zwycięstwo odnie­
śli nasi oszczepnicy Sidło i Wal­
czak. Zwyciężył Sidło wynikiem

stadionu A oto 7ß 51, ’ k
szego mistrza: 7 «*ajcz*k aul'
72.66. 78.81. 77,66 tli. * * '  *
rzucał doskonale i *a- T.go
„c:e drugie
75,16 m Jedynie lerlen byl j. j 
go drugiego represent» rirasf 
niżej 70 m. Trzecim Kuicaf 
73.54 m., a czwartym

podwójne
nieśli tyczka u s  Z'.vyo.- 
czyk -  4,30 m P « « “ ze,j« o’1.,,. 
4,10 m. Homonai za)3’ , rePreZq3Ö 
sce _  4.10 m. a ,dim?;arte -  3'
tant Węg.er SaJcall ® 'va
m.
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48.2 i Machem — 48*5 efc05 ({łu 
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Liczyliśmy,
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przypuszczali nawet, «yci 
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im normalnym poziom*®^
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tujące w sikoku wzwyż, * 
jęły one dwa ostatnie c ̂
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Sukcesy polskich żeglarzy w Brnis
BRNO. W sobotę, zakończyły się 

na jeziorze Knicio k/Brna między­
narodowe regaty żeglarskie, które 
przyniosły sukces reprezentantom 
Polski. W klasie ,,0“ w ostatnim 
wyścigu zwyciężył Biderman za­
pewniając sobie pierwsze miejsce 
w klasyfikacji ogólnej. Nie po­
wiodło się Szrajowi, który płynąc 
na trzeciej pozycji po zderzeniu 
się z Węgrem musiał się wycofać 
i zajął w ostatecznej klasyfikacji 
ósme miejsce. Zespołowo w klasie 
..O“ Polska zajęła drugie miejsce 
za Węgiaml.

W klasie „Pirat" ^
cięstwo odniósł Tazbir H8
chalslci). Na trzeciej F°^",0ga S‘v. 
etg ukończy i Szloser i<l*s'j(!
ifdzki). który z\vyci«*Vj id8’
fikacji zespołowej. '.-jyia 1 
..Pirat“ zespołowo - ' n

przed Węgrami.
Ostatni wyścig w Klasie

/ p.1’przyniósł siódme 
growi Demekowt, Si- uP
drugi. Ostatecznie Siera 
sował się na 4 pozycji-

Krakowska Gwardia wróciła do nazwy 99
Woj. Zarząd ZS Gwardia w , której wszystkie sekcje 

Krakowie powziął na 'posiedzeniu w Krakowie powróciły 
w dniu 10 bm. uchwałę, na mocy I ..Wisła".

Kom unikat PK O l 5 f 0"
ka k/Stałinogrodti i ^ t
V Seria C: 200151,

Komisja Konkursów PKOl poda­
je do wiadomości wykaz bezbłęd­
nych kuponów VII konkursu na 
odgadnięcie wyników sootkań pił­
karskich, wyznaczonych termina­
rzem rozgrywek na dzień 4 wrze­
śnia br. Dwa spotkania, rozegrane 
w dniu 3 września (po zamknięciu 
przyjmowania kuponów) zostały 
decyzją Komisji Konkursowej zgo­
dnie z punktem 6 regulaminu włą­
czone do konkursu.

Suma zł 960.024 przeinaczona na 
nagrody T stopnia za bezbłędne 
odgadnięcie 9 wyników' zostaje 
podzielona między uczestników 
VII Konkursu, którzy nadesłali, 
wypełnione zgodnie z regulaminem 
kupony, o następujących seriach 1 
numerach:

Seria A: 809149, 025258, 825285. 7
Warszawy, 833748 7 Otwocka, 031631 
z Gdańska — Wrzeszcza, 857584, 
861773, 063685, 068536, 869988 z War­
szawy i 071871 ze Starej Wsi k. Ot-

Seria B: 148142 z Bielska Białej, 
167188 z Częstochowy, 169764 z Tost-

Wrocławia, 28937?
293734 z Włocławka i 296481 10
299984 z Bydgoszczy.

Seria D: 338632 ze 9™ j 3S’ 
372435 z Nowej Huty, 37, «tr
ze Szczecina. „.kua

Seria E: 401712 z 433
szałina. 411896, 413401, 4j ' r nia, t
z 1,0(17.1 I 464416 * U/. S68231

Seria F: 568357, S6S2»»- ,
Bielska Białej. «ra.«fZ „-m

Serła G: 6160H *
k/Bvrtgos«C8V, i-lp.ś.og „ 7 O*
664793 z Warszawy i y-f
eka. wtór® p8ctł'Numery kuponów, n» e W 
premie n stopnia, egW* j
ną w dniu 14.9 W (t
Sportowym". Suma- P1 vn0sd 
na premie II stopni-® l
640.016. x. J 0"

Dokładna wysokość P po ,̂ 1
O stopnia zostań i 
pływie terminu rt 
po ogłoszeniu wyników)

nie > 0 ^ ( 1 » '  
reklama«1
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